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Cena 5 z ł

Zuiiązek Radziecki ponownie proponuje:
1) re d u k c ję  b ro n i ui 5 m ocarstm ach
2) zakaz i ko n tro lę  b ro n i a to m o ire j

G irałto iune protesty 
robotn ików  francuskich  

przeciw  rządow i J. Mocha
P A R Y Ż , (P A P .). B. m in is te r spraw  

w ew nę trznych  Ju les Mocn, k tó ry  
o trzym a ł od prezydenta R e p u b lik i m i 

sję u tw orzen ia  rządu, ośw iadczył, 
że w  czw a rtek p rzedstaw i Zgrom adzę 
n iu  N arodow em u now y gabinet.

T w orzen ie  rządu przez Mocha, 
rzeczn ika p o lity k i re p re s ji wobec 
k lasy  robo tn icze j, w y w o ła ło  fa lę  obu 
rżen ia  w  ca łe j F ra n c ji. Do prezyden 
ta  R e p u b lik i nadchodzą se tk i te le ­
g ram ów  od ro b o tn ik ó w  z poszczegól 
nych  zakładów  przem vsłow ych oraz 

od organ izacji i  zw iązków  zawodo­
w ych  z żądaniem  u tw orzen ia  rządu 
dem okratycznego.

Przez ca ły  k ra j przechodzi fa la  
k ró tk o trw a ły c h  s tra jkó w . Szczególne 
W zburzenie pa nu je  w  okręgu p a ry ­
sk im , oraz /w ś ró d  g ó rn ikó w  na p ó ł­
nocy Francji,. W  departam encie N ord  
i  Pas de Calais oko ło  7 tys ięcy  gór 
n ik ó w  p rze rw a ło  pracę na 24 godzi­
ny.

Robotn icy zakładów  samochodo­
w y c h  R enau lt w  Bouiogne u c h w a lil i 
rezo lucję , w  k tó re j p ro te s tu ją  prze 
c iw k o  m ianow an iu  na p rem ie ra  M o­
cha __„cz ło w ie ka  splam ionego k rw ią
robo tn iczą “ .

D z ie n n ik  „T H u m a n ite “  p ro te s tu je  
energ icznie p rzec iw ko  pow ie rzen iu  
m is j i u tw o rzen ia  gab inetu  M ochow i. 
P rogram em  po licy jnego  gab inetu  M o 
cha będzie, podobnie ja k  za czasów 
Petaina, u trzym an ie  porządku. W y ­
b ó r Mocha na p re m ie ra  oraz zgoda 
na jego kandyda tu rę  ze s trony  n ie ­
k tó ry c h  p a r t i i  po lityczn ych  została 
po dyktow ana n ienaw iśc ią  do k lasy 
robo tn icze j —  pisze ,,1‘H u m a n ite “ .

P A R Y ż (P A P ). B iu ro Polityczne 
Prancuskiej P a r t ii Kom unistycznej pu 
bukuje kom unikat, w k tó rym  protestu 
je  energicznie przeciwko powierzeniu 
Mochowi m is ji tworzenia nowego ga­
binetu. Decyzja ta  stw ierdza B iu ro Po 
lityczne — posiada charakter prowoka 
cy jny  wobec klasy robotniczej i  wszy­
stkich s ił demokratycznych. Masy p ra ­
cujące nie zapomniały, że metody po­
licy jne  Mocha spowodowały śmierć ro 
botników w  różnych m iastach F ranc ji. 
W  chw ili gdy klasa robotnicza wysu­
nęła żądanie poprawy warunków bytu, 
wyznaczenie Mocha na prem iera jest 
równoznaczne z negatywną odpowie­
dzią na te żądania.

B iu ro  Polityczne wzywa masy p ra ­
cujące i  wszystkich dem okratów do 
zjednoczenia się w celu protestu prze­
ciwko powierzeniu Mochowi m is ji tw o­
rzenia rządu. Pow inniśm y —  kończy 
kom unikat — potw ierdzić wolę naro­
du francuskiego zagrodzenia drogi a- 
w antu rn ikom . powołania rządu jedno­
ści dem okratycznej obrony wolności, 
Niepodległości narodowej i pokoju.
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O ś w i a d c z e n i e  M a l i k a  
R a d z i e  B e z p i e c z e ń s t w a

W
rocznicę

NO W Y JORK. (PAP). —  Ostatnie posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 
poświęcone było sprawie zbrojeń klasycznych i  broni atomowej.

Przedmiotem dyskusji było sprawozdanie komisji zbrojeń klasycznych 
oraz propozycja francuska przeprowadzenia spisu zbrojeń typu klasycz­
nego. W  propozycji tej pominięto całkowicie zagadnienie broni atomo­
wej.

W czasie dysku s ji zab ra ł głos de­
legat radz ieck i M a lik . P rzypom nia ł 
on poprzednie propozycje Z w iązku  
Radzieckiego równoczesnej re d u kc ji 
zb ro jeń o 1/3 przez 5 w ie lk ic h  m o­
cars tw  i  zakazu b ro n i atom owej.
Zgodnie z dotychczasowym  stanow i­
skiem, Zw iązek R adziecki p roponu­
je  ponownie, aby 1) kom is ja  zbrojeń 
klasycznych opracowała konw encję 
w  spraw ie  re d u k c ji b ro n i w  Stanach 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii,
Z w ią zku  Radzieckim , Chinach i  F rań  
c ji,  4 2) kom is ja  en e rg ii atom owej 
przygotow ała na tychm iast p ro je k t 
konw enc ji, zakazujący b ro n i atom o­
w e j i  w prow adza jący kon tro lę  nad 
energią atomową. Obie te konw encje 
po w in ny  być na tychm iast wprowadzo 
ne w  życie przez członków ONZ.

Delegat radz ieck i po tęp ił U SA i 
W ie lką  B ry ta n ię  za zahamowanie 
prac ko m is ji, za jm ujących się zagad 
n ie n ia m i rozbro jen ia . M a lik  domagał 
się natychm iastowego podjęcia przez 
Radę Bezpieczeństwa praktycznych 
środków  dla  re d u k c ji zbro jeń i  żaka 
zu b ro n i a tom owej.

W końcu przem ów ien ia przedstaw i 
c ie l ZSRR przedłożył p ro je k t rezolu 
c ji.  s tw ierdza jący, że ..Rada Bezpie­
czeństwa ONZ uważa za konieczne 
podanie przez członków  ONZ in fo r­
m ac ji na tem at zbro jeń klasycznych 
i  b ro n i a tom ow ej“ . P ro je k t radziec­
k i podkreśla ty m  sam ym  fa k t  is tn ie  
n ia  n ierozerw alnego zw iązku pom ię­
dzy b ro n ia m i ty p u  klasycznego a bro 
n ią  atomową.

M a lik  od rzuc ił francuską propozy
cję przeprowadzenia spisu zbrojeń 
typu klasycznego Zaznaczył on. że 
celem te j p ropozycji jest m. in . po­
zyskanie w iadom ości o stanie radziec 
k ich  s ił zbro jnych. P ro jek t francuski 
nie p rzew idu je  natom iast udzielania 
in fo rm a c ji o b ro n i atomowej. M ów ­
ca s tw ie rd z ił, że Zw iązek Radziecki 
ho łdu jąc zasadzie uczciwej gry, w y ­
s tąp ił swego czasu z propozycją prze 
prowadzenia spisu zbrojeń wszelkie 
go typu  na całym  świecie. Jednak 
mechaniczna a n " 'c  - amerykańska 
większość odrzuciła  wówczas tę p ro­
pozycję. ..................... ....  ,

Sprawozdanie K om is ji zbrojeń kia 
sycznych n ie  zostało przy ję te  przez 
Radę na skutek b raku  jednomyślnos 
ci wśród stałych je j członków. Dele­
gat radzieck i głosował przeciwko 
sprawozdaniu, wyrażając jednak zgo 
dę na przedłożenie go w  celach in ­
fo rm acy jnych  . Generalnemu Zgrom a­
dzeniu.

Propozycje radziecka i  francuska 
będą przedm iotem  dyskusji na da l­
szych posiedzeniach.

W ojska Ludouie 
zb liża ją  się do Kantonu
LO N D Y N  (P A P ). Agencja Reutera 

donosi z Hong-Kongu, że w  środę ra ­
no chińskie wojska ludowe znajdowały 
się o 65 km . na północ od Kantonu. 1 
Ewakuacja urzędów i  in s ty tu c ji kuo- 
m intangowskich z m iasta je s t w  całej 
pe łn i. Działalność oddziałów partyzan , 
ckich w  p ro w in c ji K w antung.

Wystaiua KsiażM Radzieckiej

- tą
z a ło ż e n ia

i

RZECZY
P O S P O
L I T E J

Ku upamiętnieniu pięciolecia istnienia Sp. Wyd.-0św. »CZYTELNIK«
i pięciolecia najstarszego dziennika Odrodzonej Polski »RZECZYPOSPOLITEJ«

ZARZĄD GŁÓWNY SPÓŁDZIELNI POSTANOWIŁ
uj ram ach naszej A n k i e t j j - K o n k u r s u
»KIM CHCIAŁBYŚ ZOSTAĆ PO UKONCZENId SZKOŁY?«
ufundować 10 stypendiów
po 6 tys. zł. miesięcznie każde
dla uczniów  starszych klas szkół średnich

W ten sposób ogólna ilość stypendiów w ramach A n k i e t y  K o n k u r s u
iR Z E  C Z F P O S P  O LB TE J«

w z r o s ł a  d o  t r z y d z i e s t u  c z t e r e c h
Dotychczas na ręce Redakcji zgłosiły stypendia 
następułące instytucje i urzędy: M IN ISTER STW O  
R O L N IC T W A  i R R. ( i  stypendia), T O W . BURS 
1 STYPEN D IÓ W  (5 stypendiów), I O W .  PRZYJA­
C IÓ Ł  DZIECKA (5 miejsc w domach dziecka albo 
uj domach młodzieżowych), T O W . PRZYJACIÓŁ  
M ŁO D ZIE ŻY  SżKÓŁ W YŻSZYCH (2 stypendia), 

I ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH (5 sty- 
peadióuń, Z W ;/| /  EK NA UCZYCIELSTW A POLSKIE  
GO (3 styp), Z W. SAM. CHŁOPSKIEJ (2 stypendia)

Posiedzenie jury odbędzie się nieodwołalnie w końcu października b. r.

W lokalu księgarni „Książka i W iedza“  w Warszawie przy ul. N . św ia t, 
z okazji Miesiąca Pogłębienia P rzy ja źn i Polsko - Radzieckiej, została o tw a r­
ta  wystawa książki radzieckiej. Na zdjęciu —  wnętrze księgarn i z w ysta­
w ionym i eksponatami ( fo t. A P I)

7ygmunt Jan W yrozembski

Szkoła planowania 
socjalistycznego

p ..11 ■....S zko ły
H a n d lo w e j w  Szkołę G łów ną 

P la n o w a n ia  i  S ta ty s ty k i,  s ta n o w i 
w yd arze n ie  w  h is to r i i  naszego w yż 
szego s z ko ln ic tw a , w ydarzen ie , k tó  
re  je s t  zarazem  sym ptom e m  prze ­
m ia n  w  k ra ju .

B . S zko ła  G łów na H a n d lo w a  
spe łn ia ła  —  i  dobrze spe łn ia ła  —  
w  okres ie  m ię d zyw o je n n ym  o k re ­
ślone zadanie społeczne. S kup ia jąc  
przede w s z y s tk im  m łodz ież k la s  
po s iada jących , p rz y g o to w y w a ła  ją  
do p row adzen ia  p ry w a tn y c h  przed­
s ię b io rs tw  hand low ych  i  p rzem ysło  
w ych . Równocześnie k s z ta łc iła  w y ­
k w a lif ik o w a n e  zastępy d la  państw o

Polska stoi n iezm ien n ie  
na gruncie Poczdamu

W y w iad  z ambasadorem W ierb low skim
NO W Y JORK (P A P ). K ie row n ik  delegacji polskiej na Zgromadzenie 

Generalne ONZ ambasador W ierb łow  ski udzie lił rozgłośni radiowej ONZ 
wyw iadu, k tó ry  b y ł transm itow any przez radio francuskie. W  wywiadzie 
swym ambasador W ierb łow ski podkreś lił, że w spraw ie niem ieckiej Polska 
s to i i niezmiennie stać będzie na gruncie  Poczdamu.

■—-—  ______________________ ________ _ Ambasador W ierb łow ski pow ita ł po
wstanie N iem ieckie j Republik i Demo­
kratyczne j, k tó ra  została proklam owa­
na w  Berlin ie , podkreślając, że k ie ­
row nicy N iem ieckie j Republik i Demo­
kratyczne j uznali już  ja k  na jbardzie j 
o fic ja ln ie  granicę polsko-niemiecką na 
Odrze i  Nysie. K ie row n ik  delegacji 
po lskie j w y ra z ił przekonanie, że do­
prowadzi to do głębokich przemian 
demokratycznych na te ry to riu m  ca­
łych Niemiec oraz do osłabienia ele­
mentów agresywnych, co pozwoli na 
rozwój trw a łych  i  pokojowych stosun 
ków między Polską a Niemcami.

Ambasador W ierb łow ski zaznaczył 
następnie, że Polska pragnie widzieć 
w Niemczech tak ie  zm iany, któreby 
uczyn iły niemożliwe zachowanie w p ły 
wów elementów agresywnych lub ich 
odrodzenie. W  tym  celu należałoby z li 
kwidować w całych Niemczech w a r­
stwę ju nk ró w  oraz związane z n im i 
grupy kapita lis tyczne. U ła tw i fco roz 
w ój s ił demokratycznych i  likw idację  
wpływ ów  im peria listycznych Reakcyj­
nych i  rew izjonistycznych.

Polska przeciwstaw ia się polityce 
rozczłonkowania Niemiec, ponieważ do 
prowadziłoby to do wzrostu s ił nacjo­
nalistycznych i  szowinistycznych. Oto 
dlaczego Polska popiera koncepcję jed 
nolitego państwa niemieckiego, jako 
jedyną zdrową bazę dla rozw oju nie­
m ieckiej demokracji. Ambasador W ier 
b łowski podkreślił, że Polska domaga 
się rów nież g łębokie j denazyfikac ji ży­
cia politycznego i  gospodarczego N ie­
miec. (Dokończenie na str. 2-ej)

O brady Z uj. Akad. 
M łodzieży Polskiej

. W  d n iu  12 bm. rozpoczęły się w  
Warszawie obrady rozszerzonego ple 
*ńhn Zarządu G łów nego Z w ią zku  
A kadem ick ie j M łodzieży P o lsk ie j z 
udzia łem  cz łonków  prezyd iów  zarzą 
dów 'k r 'N o w y c h  Z A M P .

~ '- r - • r -1-.-1 -oicznv w y g ło s ił po­
seł W róblew ski przewodniczący 

c, że na jpow ażn ie j 
szvtn obecnie zadaniem po lityczn ym  
Z A M P  jest „budow ać jedność m ło ­
dzieży akadem ick ie j, budować szero 
k i f ro n t m łodzieży s tudenck ie j w  w a l 
ce o pokój i w pracy d la  O jczyzny“ .

Na pooo łudn iow e ob rady p rzyb y ł 
n v , „ „ rr)rlr|ic7:acy Z arządu G łównego 
ZM P  M ą tw i n. k tó ry  rów n ież  wskazy 
Wał na konieczność budow an ia  sze­
rok iego f ro n tu  jedności m łodzieży, 
bez w zględu na przekonania re l ig i j - 
ne.

Dziś dalszy ciąg obrad.

OZfS W to lilU EH ZE i
T A M S Ł A W  G RZELEC KI 
Piotr Kowalczyk pisze list. 

ALEKSANDER K U L IS IE W IC Z  
Wystawa najbardziej radosna.

IRENA K R ZY W IC K A  
Światło na dnie.

Cała Polska manifestowała 
w  6-tą rocznicę bitwy pod Lenino 

na cześć polsko-radzieckiego braterstwa broni
Na w ie lk ich zgromadzeniach, w za- boku 

1
zwycięskie j A rm ii Radzieckiej, jes t T ea tr Narodowy, k tó ry  dziś po

kładach pracy, fabrykach, szko- to symbol wiecznego, niezłomnego bra raz pierwszy o tw orzy ł swe podwoje i 
łach i  urzędach w W arszawie i w in - te rs tw a  broni z A rm ią  Radziecką — k tó ry  został odbudowany ze składek 
nych m iastach oraz na terenie licz- puklerzem pokoju i  wolności narodu, żołnierskich i p rzy czynnym udziale 
nych gromad w iejskich zorganizowa- N ie  zapomnimy nigdy, że w łaśnie dzię żołnierzy. Zbudowanie gmachu, z kto  
no w 6-tą rocznicę b itw y  pod Lenino k i pomocy Zw iązku Radzieckiego, dzię rego promieniować będzie ku ltu ra  jest 
uroczyste akademie, na k tó rych  miesz k i bezpośredniej pomocy Generalissi- godnym uczczeniem pamięci żołnierzy-
kańcy m iast i  wsi da li w yraz gorącym 
uczuciom p rzy jaźn i dla Zw iązku Ra­
dzieckiego oraz serdecznej wdzięczno 
ści dla A rm ii Radzieckiej, m an ifestu­
jąc na cześć polsko-radzieckiego b ra ­
terstw a broni i  bohaterstwa zwycięz- 
kiego oręża.

Centralna uroczystość odbyła się w 
W arszawie w pięknej sali T eatru  N a­
rodowego im . W ojską Polskiego, odbu 
dowanego przez polskich żołnierzy 
przedterm inowo —  na dzień 6-ej rocz­
nicy b itw y  pod Lenino dla upam iętnie­
nia historycznej chw ili, w k tó re j I  Dy 
w iz ja  Kościuszkowska stanęła przy 
boku A rm ii Radzieckiej w  bezpośred­
nim  boju z h itle row sk im  najeźdźcą.

musa S talina mogła powstać I  D yw i­
zja i I  A rm ia  Polska, że właśnie u bo­
ku A rm ii Radzieckiej żołnierz polski 
m ógł wnieść tak  poważny wkład w 
wyzwolenie k ra ju .

Organizatorem  1 D yw iz ji I  A rm ii 
Polskie j —  przypom ina gen. Wą- 
grow ski —  b y ł Związek Patrio tów  Pol 
skich, na czele którego s ta li komuniści 
polscy, wspomagani przez lewicowych 
socjalistów i  wszystkie demokratyczne 
i szczerze 'pa trio tyczne  s iły  na wy- 
chodźctwie. O n i to w łaśnie w a lczy li w 
pierwszych szeregach przeciwko na­
jeźdźcom h itlerow skim .

bojowników, w Polsce Ludowej.
Gen. W ągrowski zakończył przemó­

wienie okrzykiem  „N iech żyje Polska 
Ludowa i je j Prezydent Bolesław Bie­
ru t !  Niech żyje Związek Radziecki i 
wódz narodów radzieckich, w ie lk i przy 
jacie l Polski — Generalissimus Sta­
l in ! “

Rozległy się huczne oklaski, a na­
stępnie dźw ięki hymnów narodowych 
Polski i Związku Radzieckiego.

Z kolei w ita  zebranych m in ister 
K u ltu ry  i Sztuki — Stefan Dybowski, 
dziękując na wstępie W ojsku Polskie­
mu za szybką odbudowę i wspaniałe

Narodo-wyposażenie gmachu Teatru ------
I  D yw iz ja  i  I  A rm ia  Polska w ZSRR Wggo— najnowocześniejszego dziś tea-

N a uroczystość p rzyb y ł Prezydent by ła  dziełem tych samych s ił społecz t ru  w  Polsce. „N ie  jest rzeczą przypad
Rzeczypospolitej Bolesław B ie ru t, nych, wyrazem  tych samych dążeń, 
Obecni również b y li członkowie Rady które w k ra ju  w yrażała Polska P artia  
Państwa: Roman Zam browski i  A lek- Robotnicza, czołowy oddział k lasy ro
sander Zawadzki, członkowie Rządu z 
premierem Józefem Cyrankiewiczem i 
M arszałkiem  Polski M ichałem  Ży­
m ierskim  na czele. L icznie w zię li u- 
dział w obchodzie uczestnicy b itw y  
pod Lenino oraz przedstawiciele^ spo­
łeczeństwa stolicy. Na uroczystości o- 
becni by li przedstaw iciele Ambasady 
ZSRR w  W arszawie z I  sekretarzem 
Am basady — p. D łużyńsk im  i  przed­
stawicielem A rm ii Radzieckiej — gen. 
Orłowem na czele.

Po odegraniu hymnu narodowego 
głos zabrał gen. W ągrow ski, k tó ry  
przypom nia ł zebranym przebieg histo­
rycznej b itw y  pod Lenino.

„Sześć la t temu — 12 października 
1943 roku po raz p ierwszy ruszyła  do 
zwycięskiej w a lk i I  D yw iz ja  Piechoty 
im . Tedeusza Kościuszki. Kościuszków 
cy w bohaterskim  poryw ie pod osłoną 
ognia dzia ł radzieckich sforsowali ba 
gn istą  rzeczkę, w  zaciętym boju zaję li 
dwie lin ie  okopów h itle row skich  i  o- 
panowali punkty  oparcia wroga. M imo 
zaciekłych przeciwuderzeń, m im o m or­
derczego ognia, a r ty le r ii i  samolotów 
hitlerow skich , bohaterski żołnierz, 
świadom swych celów odniósł p ie rw ­
sze zwycięstwo. „N ie  zapomnimy n i­
gdy tych żołnierzy wolności, którzy 
zginę li śm iercią walecznych pod Le­
n ino : A n ie li K rzyw oń, Mieczysława
Kalinowskiego, Pazińskiego, Wysoc­
kiego i innych w iernych synów ludu 
polskiego“ .

Lenino —  to pierwsza b itw a regu­
la rnych jednostek W ojska Polskiego u

botniczej i  narodu w walce o wyzwolę 
nie narodowe i  społeczne, prowadzonej 
w oparciu o n ierozerwalny sojusz ze 
Związkiem  Radzieckim.

Przechodząc do omówienia obecnej 
sy tuac ji po litycznej i  gospodarczej w 
k ra ju  i  świecie gen. W ągrowski pod­
k reś lił, że Polska umacnia się i  potęż­
nieje z każdym rokiem  przede wszyst­
kim  dzięki potędze i  bra te rsk ie j porno 
cy ZSRR. Dzięki potędze i  przodowa­
niu Zw iązku Radzieckiego coraz więk 
szą przewagę nad s iłam i podżegaczy 
wojennych zdobywa obóz pokoju, w ol­
ności i  postępu.

Żołn ierz W ojska Polskiego — m ów ił 
dalej gen. W ągrow ski — stojący na 
straży pokoju wnosi równocześnie 
swój bezpośredni wkład w odbudowę i
rozbudowę k ra ju . Potwierdzeniem tego

W ien iec  W ojska Polskiego 
pod pom nikiem  

Braterstw a Broni
D n ia  12 bm. z o ka z ji 6- te j roczni 

cy b itw y  pod Len ino , delegacja W oj 
sita Polskiego z I I I  w icem in is trem  
O brcnv  N arodow e j gen. bryg . Jaro 

szewiczem na czele złożyła w ieniec w  
im ie n iu  W ojska u stóp pom nika B ra te r 
stwa B ro n i na Pradze.

W  uroczystości uczestniczyła kom ­
pania honorow a W P ze sztandarem 
oraz liczne  rzesze m ieszkańców sto­
lic y .

ku— m ó w ił m in is te r—że T eatr Nrodo- 
wy im. W ojska Polskiego oddajemy 
do użytku ludu pracującego właśnie 
w  6 rocznicę b itw y  pod Lenino. Żoł­
nierze spod Lenino szli wyzwolić Pol­
skę spod s trasz liw e j okupacji h itle row  
sk ię j oprom ienien i ideą przyszłej 
Polski Ludowej, Polski Socjalistycznej. 
Ich kontynuatorzy budują tę Polskę.
„Życzę pracownikom tego tea tru  —  za
kończył m in is te r — aby spe łn ili pokła 
dane w nich nadzieje, aby te a tr ten 
wychowywał nowego człowieka, świa­
domego odbiorcę nowej k u ltu ry  socja­
lis tycznej, aby te a tr ukazał masom 
pracującym  —  budowniczych Polski 
Socjalistycznej“ .

Bogata część artystyczna w ypełn io­
na występam i zespołu Domu W ojska 
Polskiego zobrazowała w  pieśni, recy 
ta c ji i  inscenizacji bojowy szlak I  Dy 
w iz ji P iechoty im . Tadeusza Kościusz­
ki.

Oprócz centra lnej akadem ii w  Tea­
trze  Narodowym  im. W ojska Polskie­
go w W arszawie odbyły się liczne ze­
brania w  poszczególnych instytucjach, 
a m. in. szczególnie liczne b y ły  obcho­
dy w Państw. Zakładach Optycznych, 

w  Liceum  H and low ym  Grona Nauczy 
cielskiego i w szeregu szkół, fab ryk  i 
in s ty tu c ji.

W edług doniesień z k ra ju  uroczyste 
obchody odbyły się ,we wszystkich za­
kładach przem ysłowych Śląska, w 
Gdańsku, Gdyni i Sopocie, we W rocła­
w iu  i Szczecinie w  Łodzi. P io trkow ie , 
Zduńskiej W oli, Radomsku, w Ostro- 
w i Mazowieckiej, w Sierpcu i w w ielu 
innych miejscowościach.

wego k a p ita lis ty c z n e g o  a p a ra tu  go­
spodarczego, d la  k tó re g o  p u n k te m  
w y jś c ia  i  celem  b y ło  p ry w a tn e  
p rze ds ięb io rs tw o . Po o d zyskan iu  
n iepod leg łośc i SG H u le g ła  pe w n ym  
przeobrażen iom . S zko ła  pozos ta ła  
p ry w a tn a , w y k ła d o w c y  zaś p rze ­
sz li na  e ta t pa ńs tw o w y. T rzo n  p ro  
g ra m u  w y k ła d ó w  pozosta ł je d n a k  
w  is toc ie  n iezm ien iony .

N ie  trzeba  dowodzić, że pańs tw o  
p lanu jące  gospodarkę i  budu jące  
soc ja lizm  w ym aga  k a d r  k ie ro w n i­
czych o in n y m  zupełn ie  zakresie  
w iedzy  i  o in n y m  p ro f i lu  spo łecznym , 
a n iże li te, ja k ie  k s z ta łc iła  d o ty c h ­
czas SGH. P o trzeba  ta k ic h  now ych  
k a d r  d a je  się ju ż  odczuwać od 
daw na. N ie  m ożna b y ło  je d n a k  
w cześnie j p rz y s tą p ić  do o rg a n iz o ­
w a n ia  wyższego s z k o ln ic tw a  gospo 
darczego now ego ty p u , p ó k i p la ­
now anie  n ie  pog łęb iło  się u nas, n ie  
zw iększy ło  swego zakresu, n ie  n a ­
g ro m ad z iło  bo ga te j żyw e j p ra k ty ­
k i.  K a d ry  p la n is tó w  i  eko no m is tów  
p ra cu ją cych  obecnie w  aparacie  u- 
spo łecznione j go spo da rk i n ie w ą tp li­
w ie  w zm o cn iły  się w  c iągu o s ta t­
n ich  trzech  la t.  W y m a g a ją  je d n a k  
poważnego uzupe łn ien ia  i d o p ły w u  
now ych  w y k w a lif ik o w a n y c h  s ił. P o ­
za ty m  p lan  sześcio le tn i w ysu w a  
ogrom ne w ym a ga n ia  pod w zg lędem  
now ych  k ie ro w n iczych  k a d r  gospo­
da rczych. S e tk i n o w ych  w ie l­
k ic h  p rze d s ię b io rs tw  p rze m ys ło ­
w ych  i  rozbudow a is tn ie ją c y c h , 
ro z w ó j uspołecznionego ha nd lu , po 
głęb ien ie  m etod  p lan ow a n ia , w z ro s t 
d y s c y p lin y  fin a n so w e j, szeroko za­
k ro jo n y  sys tem  ob n iżan ia  kosz tó w  
w łasnych  —  w s zys tko  to  w y m a ­
ga w yksz ta łce n ia  i  w ych o w a n ia  
now ych  b. lic zn ych  k a d r  k ie ro w n i­
czych.

C hodzi —  p o w ta rza m  — o w y ­
kszta łcen ie  i  w ychow an ie . P la n i­
sta, ekonom is ta , f in a n s is ta  w  so­
c ja lis ty c z n y m  p rze d s ię b io rs tw ie  czy 
w  s o c ja lis ty c z n y m  aparac ie  a d m i­
n is tra c ji  gospodarcze j m u s i b yć  
u z b ro jo n y  w  in n ą  w iedzę, a n iż e li 
kup iec, k tó re g o  k s z ta łc iłó  d o ty c h ­
czas SGH. K ie ro w n ik  p rze d s ię b io r­
s tw a  k a p ita lis ty c z n e g o  m u s ia ł b y ć  
p rz y g o to w a n y  na  dz ia ła n ie  ż y w io ­
łu  ry n k u , k o n iu n k tu ry  gospoda r­
czej i  p rz y g o to w a n y  do w yg osp o ­
d a row an ia  in d y w id u a ln e g o  zysku . 
K ie ro w n ik  p rze d s ię b io rs tw a  czy ze­
spo łu  p rze d s ię b io rs tw  s o c ja lis ty c z ­
nych  m u s i być u z b ro jo n y  w  nau­
kę o św iado m ym  k ie ro w a n iu  go ­
spodarką, w  naukę  p lan ow a n ia , w  
w iedzę o ca łoksz ta łc ie  g o sp o d a rk i 
so c ja lis ty c z n e j. N a u k a  ta  s ta n o w i 
zespół te o re ty c z n y c h  i  p ra k ty c z ­
nych  d y s c y p lin , k tó ry c h  p rzysw o­
je n ie  sobie je s t  niezbędne d la  w y ­
k o n y w a n ia  zaw odu p la n is ty , f in a n ­
s is ty , e k o n o m is ty  lu b  s ta ty s tó w . 
B łę d n y  je s t  pog ląd , że k a p ita l i­
s tyczna  n a u ka  o p rze ds ięb io rs tw ie  
może b yć  zastosow ana do p rzed­
s ię b io rs tw a  soc ja lis tycznego . W 
ty m  o s ta tn im  d z ia ła ją  zupełn ie in ­
ne p ra w a . D ąży ono w p raw dz ie  
m. in n y m i do ren tow nośc i, ale ren

(Dokończenie na str. Z-ej)
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cki tra k tu ją c  sprawy Niemiec, jako 
sprawę pokoju w Europie, i uznając 
w pe łn i prawo narodu niemieckiego 
do własnego zjednoczonego państwa 
ani razu nie zboczył z drogi, stanowią 
te j wypadkow ą m iędzy ty m i dwoma 
postulatam i.

I „M anchester Guardian“  może się 
obłudnie dziw ić dlaczego ZSRR nie 
zdecydował się wcześniej udzielić swej 
zgody na proklamowanie niem ieckiej

Pierwszy rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 

utworzony
B E R L IN . (PAP). — Na środowym  

trzecim  z ko le i posiedzeniu tym cza-

Od Poczdamu do Berlina
Po czterech z górą la tach form alne j jako sto licy Niem iec. W ydaje się, iż 

bezpaństwowości proklamowana zo wydarzenia ubiegłego cztcrolecia od­
sta ła  Niemiecka Republika Dcmokra- powiadają na pytanie, dlaęzego droga 
tyczna, utworzonv został rząd, dokona ta trw a ła  tak  długo. Przede wszyst- 
no wybbru prezydenta. T ak i jest sens k im  rząd radziecki jako sygnatariusz 
wydarzeń między 1 ł 11 października. U kładu Poczdamskiego uważał za ko- 
Należy je  pokrótce omówić. nieczne wyczerpać wszelkie możliwo-

Przede wszystkim  więc w dn. 1 bm. ści, jak ie  posiadał, aby bronić uchwał 
rząd radziecki wystosowuje do rządów poczdamskich w odniesieniu do całych 
Stanów Zjednoczonych, A n g lii i F rań- Niemiec. Konsekwentne stanowisko, 
c j i  noty, zawierające kategoryczny pro zajmowane przez ZSRR na wszyst- 
tes t przeciwko polityce tych państw kich konferencjach, ustępstwa tam  
w Niemczech. W notach tych ar.alizu- gdzie b y ły  one możliwe, a nieugięta 
jąc kolejno utworzenie przez Anglosa pozycja, gdy chodziło o sprawy za- 
sów Rady Gospodarczej B izonii, odda- sadnicze, dowiodły, iż Związek Radzie 
nie Zagłębia Ruhry pod tzw . Zarząd 
M iędzynarodowy, wreszcie utworzenie 
kadłubowego państwa zachodnio-nic- 
mieckiego i obdarzenie go statutem  o-
kupacyjore- *!•—•*<**
wego, rząd radziecki dochodzi w  kon­
k lu z ji tlo „» W ie rc i . . u  są to w y­
starczająco jaskrawe dowody pogw ał­
cenia przez mocarstwa zachodnie wszy 
stk ich podpisanych przez nie układów 
w sprawie Niemiec, a przede wszyst- _ .
k im  Układu Poczdamskiego. U tworze- repub lik i ludowej, ale nie zdziw ią się 
nie kadłubowego państwa zachodnio- ci, k tó rzy  widzą owoce p o lity k i redzie- 
niemieckiego, nazywa rząd radziecki ckie j. Europejska opinia publiczna ro 
ostatecznym złamaniem tego układu zumie, być może dopiero dziś, gdy 
i  w związku z tym  obarcza rządy mo- skrysta lizow a ło  się całkow icie oblicze 
carstw  zachodnich ca łkow itą  odpowie- państwa Niemiec zachodnich, ja k  da- 
dzialnościa za konsekwencje ich po li- lece postula t zjednoczenia Niemiec po 
ty k i.  Jednocześnie rząd ZSRR zastrzo kryw a się ze sprawą pokoju w Euro- 
ga sobi-> r» o -"•»>•(! taMcb pic. Z d ru g ie j zaś strony dopiero oko-
kroków , k tó re  by p rzyn a jm n ie j w za liczno*,«, towarzyszące proalamowa- 
sięgu jego władzy brom y postano- n iu  niem ieckiej repub lik i ludowej u- 
w ień poczdamskich —  postanowień, ja w n iły  w pe łn i sku tk i czteroletn ie j 
k tó re  uznane by ły  swego czasu przez okupacji radzieckiej. Zwłaszcza oceni 
sygnatariuszy układu poczdamskiego to n iew ą tp liw ie  społeczeństwo polskie, 
za kamień węgielny przyszłego pań- Od czasów uwolnienia M ierosław- 
stwa niemieckiego i  gwarancje pokoju skiego z berlińskiego M oabitu po raz 
w Europie. pierwszy w dn. 11 bm. ulica berlińska

Gdy więc w tych warunkach nie- m anifestowała swa przy jaźń w stosun 
m iecki obóz demokratyczny w celu ku do Polski. A le  m anifestacje 1848 
przeciwstaw ienia się anglosaskiej pa- roku bv.y ty lk o  wyrazem uczuc oiri« 
lityce  podziałowej w ystąp ił z in ic ja ty  berlińskiego w  stosunku do uciśnio- 
wą proklamow ania demokratycznej re nego naroau polskiego, k tó re  nie znaia i ¡¡tytuowała się tymczasowa Izba L u
p u b lik i niem ieckie j, aby w ten sposób .zły n igdy wyrazu w polityce owcze- -------  .. . ... ■
dać narodowi niem ieckiemu' możność snych rządów niemieckich. W  dn. 11 
w zięcia czynnego udzia łu w walce o bm. uczucia przy jaźn i dla państwa poi 
zjednoczenie Niemiec —  to  in ic ja tyw a skiego m anifestow ał rząd nowych Nie 
ta  została w pe łn i przez rząd radziecki mice i m an ifestow ał je na gruzach 
akceptowana i  poparta. Rząd radziecki w ielkoniem ieckiego szowinizmu, na 
w y ra z ił też gotowość oddania rządo- granicach Odry i  Nysy jako granicy 
w i repub lik i te j w ładzy, jaką z mocy pokoju i p rzy jaźn i z Polską, 
uchwał Poczdamskich sprawował, za- T ak i jes t dorobek czteroletn ie j w a lk i 
strzegając sobie jedynie prawo kon- o nowe Niem cy, prowadzonej przez 
t ro ll.  W  historycznym  pałacu K t ir l-  ZSRR w oparciu o te s iły , które  dziś 
horst, gdzie 8 maja 1945 podpisana zo- tworzą rząd niem ieckiej repub lik i de- 
s ta ła ’ kap itu lac ja  Niemiec, szef radzie- mokra tycznej.
ckich władz wojskowych gen. Czuj- I  dlatego zrozumiałe, że walka o 
kow dokonał przekazania rządowi zjednoczenie wokół rządu niem ieckiej 
Grotewohla w ładzy, k tó rą  sprawował, repub lik i demokratycznej całego naro*
W  dn. 11 bm. połączone izby parlamen du niemieckiego, traktow ana być mu- 
tu  niem ieckiej rep ub lik i demokratycz- si jako jeden z odcinków w a lk i o po- 
nej dokonały wyboru prezydenta, a kó j. I  dlatego zrozum iałe jest, że na- 
dnia następnego prem ier G rotewohl rodzinom niem ieckiej rep ub lik i demo- 
przedstaw ił parlam entow i swój rząd. kratycznej towarzyszą życzenia poko- 

Taka jes t droga, k tó ra  w iodła na- jowej op in ii europejskiej, także życzę 
ród niem iecki, zdruzgotany klęską m i- nia z naszej strony, 
lita rn ą , od Poczdamu znów do B erlina (rz )

Rząd pracy, demokracji i pokoju
Im p e ria lizm  n iem iecki 

nie przegrodzi d rog i postępu  
P rzem ów ien ie  p rem iera  G rotew ohla
B E R L IN  (PAP) — W  exposé, w yg łoszonym  na środow ym  posiedzeniu 

lx  u y „ „ -e j p.em loi- ^»«rtewohl ośw iadczył, że rząd jego będzie
rządom pracy, dem okrac ji :  pokoju, a podstawową zasadą jego p o lity k i 
zagranicznej będzie p rzy jaźń  ze Z w ią zk iem  Radzieckim i, k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow ej i  w szys tk im i m iłu ją c y m i pokó j na rodam i św iata.

Na początku swego expose premier G rotew ohl n a k re ś lił dzie je  rozb ic ia  
N iem iec przez zachodnie m ocarstwa okupacyjne, k tó rych  p o lity k ą  dopro­
w adz iła  do u tw orzen ia  separatystycznego „państw a“  w  Bonn.

M ocarstw a zachodnie — m ó w ił G ro
tew oh l —  podepta ły przyrzeczenia 
dane uroczyście w  Poczdamie. N ie 
mogąc liczyć w  te j po lityce  na po­

parcie czynn ików  postępowych i  cłe- 
m i.K ratyeznycn w yd ob y ły  one znów 
na w ierzch w  Niemczech zachodnich 
elem enty faszystow skie oraz in sp ira  
to ró w  w o jn y  h itle ro w s k ie j, zakłada­
jąc na nowo przy ich  pomocy funda 

trzeenn z m enty im p e ria lizm u  niem ieckiego,
sowej Izby Ludow e j N iem ieck ie j Re E lem enty reakcyjne, rządzące dz is ia j 
p u b lik i D em okratycznej p rem ie r G ro 1 .................... u”
tew ohl p rzedstaw ił lis ię  pierwszego 
rządu cpu bd k i i w y c ’osU exprse 

Posiedzenie rozpoczęło się w  środę
O gCUź,. i l  i 'l i tW o U
niczący D ieckm ann zaga ił obrady i 
wśród oklasków  Izby  p o w ita ł obec­
nych na sali przedstaw ic ie la  ZSRR 
ambasadora S iem ionowa, szefa P o l­
sk ie j M is j i W ojskow ej gen. P raw ina  
oraz p rzedstaw ic ie li m is ji Czechosło­
w ac ji, B u łg a r ii i R um un ii,

Prasa była liczn ie  reprezentowana— 
cbok dz ienn ikarzy n iem ieckich  obecni 
b y li korespondenci w ie lu  zagranicz­
nych agencji prasowych oraz dzienni­
ków  europejskich i  am erykańskich.

W p ie iw szym  pumm-o porządku 
dziennego p re m ie r O tto  G rotew ohl I złożył następujące ośw iadczenie:

W dn iu  7 październ ika, gd”  ukon

Upoirszechnienie ku ltu ry  radzieckie j 
u j  M iesiącu Pogłębienia P rzyjaźn i 

Polsko - Radzieckiej
N a zebraniach i im prezach u rzą ­

dzanych w  ca łym  k ra ju  z o ka z ji M ie  
siąca Pog łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o lsko- 
R adzieck ie j najszersze masy społe­
czeństwa po lskiego da l« w yra z  n ie ­

zw yk łem u zainteresowaniu w szys tk i­
m i dziedzinam i życia Z w ią zku  R a­
dzieckiego.

W  W arszaw ie dz ięk i in ic ja ty w ie  
W arszawskiej Rady Z Z. n ro w a ', " ''n a  
jest akcja upowszechniania radziec­
k ie j k u ttu ry  te a tra ln e j wśród ro b o t­
n ik ó w  sto łecznych zak ładów  pracy.

Ośw iadczenie
O trzym aliśm y, z prośbą o op ub li­

kowanie, oświadczenie następującej 
treśc i:
S tronnictwo Pracy po wyzwoleniu 

Polski od najazdu hitlerowskiego zjed 
noczyło w  swoich szeregach wokoło 
wspólnego zadania powojennej odbudo 
w y Polski wszystkie grupy tradycyjne 
go S tronnictw a Pracy, i to działaczy 
zarówno o tra d y c ji mieszczańskiej, ja k  
i  robotniczej.

Wobec historycznego fa k tu  zjedno­
czenia się k lasy robotniczej, w nowym 
etapie marszu do socjalizm u —  w yraź 
nie przesunął się i nadal przesuwa się 
skład członkowski S tronnictwa na ko­
rzyść elementów zachowawczych, 

Proces ten spowodował i nadal po­
woduje ta rc ia  wewnętrzne, k tó re  nie 
leżą an i w  interesie S tronnictwa, ani 
jego członków.

Zważywszy powyższe fa k ty  nie znaj 
duję ani z ra c ji m ojej całej działalnoś 
c i życiowej, ani z postawy ideologicz­
nej warunków dla dalszej pozytywnej 
dla S tronnictwa współpracy i  ze Stron 
n ic tw a ustępuję.

DR- F E L IK S  W ID Y

O burzający proces 
ui Aus r ii

W IE D E Ń  (P A P ). 13 października 
rozpoczyna się w Innsbrucku proces 
przeciwko 4-cm antyfaszystowskim  
partyzantom  austriackim , oskarżonym 
o zastrzelenie w czasie w o jny k ilk u  
h itlerowców , usiłu jących spalić w cza­
sie odwrotu wojsk niem ieckich jedną z 
wiosek w  T yro lu . Proces, znany pod 
nazwą sprawy G re iffa  —  od nazwiska 
głównego oskarżonego —  w yw o ła ł o- 
burzenie postępowej op in ii publicznej 
na całym  świecie. Rząd austriack i 
skonfiskow ał 16 dzienników,

dowa . „ - p u j  lk , uem o-
kra tyczne j S :c ja lis tyczna  P a rtia  Jed 
ności N iem iec, na js iln ie jsza  w  te j 
Izb ie  grupa, desygnowała m nie jako 
p rem iera  tymczasowego rządu N ie ­
m ie ck ie j R e pu b lik i Dem okratycznej. 
Zgodnie z życzeniem przewodniczące 
go Izby  podją łem  niezw łoczn ie ro z ­
m ow y w  spraw ie u tw orzen ia  rządu 
z poszczególnym i fra kc ja m i. O żyw ia 
jąca w szystk ie  fra kc je  woia wzięcia 
udzia łu  w  budow ie N iem ie ck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej i  rozw iąza­
n ia  sto jących przed nam i c iężk ich  za 
dań doprow adziła  nas szybko do ce­
lu. M am  w ięc dz is ia j zaszczyt przed 
staw ić u tw orzony przeze m nie rząd 
tym czasowy i  zaznajom ić Izbę z je ­
go program em , prosząc o zatw ierdzę 
nie  składu rządu i  o zaaprobowanie 
program u rządowego.

P rem ier G ro tew ohl s tw ie rd z ił, że 
zgodnie z ustawą uchwaloną dn ia  7 
październ ika , trz y  na js iln ie jsze  g ru - 
oy parlam entarne posiadają w  rzą­

dzie rów noupraw n ionych  w icep rc - 
m-ieró «v. Do iząau  wenodzi 14 m .n i- 
s tfów , reprezentu jących różne u g ru ­
powania. Ponadto w  celu zapew nie­
n ia  udz ia łu  ja k  na jw iększe j ilośc i 
ug rupow ań w  pracy rządow ej, u rzę­
dować będą jeden sekre tarz stanu w 
P rezyd ium  Rady M in is tró w  i po jed 
nym  sekretarzu stanu w  każdym  z 
M in is te rs tw , L is ta  rządu, bez uwzględ 
n ien ia  sekre tarzy stanu, jest nastę­
pująca:

P rem ier — O tto G rotewohl. W ice 
p r e m i^ y  — W al*'” ' U lb r  cht 0SF.ru 
prof. dr. K astner (LDP) i O tto Nusch

vv -.-.„nil / . . „ i i ......14 uo tego, by po
raz trzeci w prow adzić naród niem iec 
k i na fa ta lną  drogę kap ita lis tycznych  
kryzysów  gospodarczych oraz im pe­
r ia lis tycznych  aw an tu r w o jennych.

W c b lk z u  tego niebezpieczeństw" 
powstało p ilne  zadanie stworzenia s ił 
.i-go  u . ,« „ l i ic L w a ,  k io re  mogiODy 
prow adzić skuteczną w a lkę  o zjedno 
czenie, o dem okrację i o pokój. D la 
tego też powołana została do życia 
N iem iecka R epub lika  Dem okratycz­
na i u tw orzono je j tym czasowy rząd.

W szystkie nasze s iły  postępowe — 
s tw ie rd z ił p re m ie r G ro tew ohl —  m u 
szą dbać o to, aby n igd y  w ięce j im ­
p e ria lizm  n iem ieck i w  sw ej żądzy 
podboju nie p rzegrodził na rodow i nie 
m i°ck iem u  drogi, do postępu.

W te j in te n c ji rząd przystępuje do 
wy.iOii_.iiW zaudn, powierzOnycn mu 
przez Izbę Ludow ą.

W  ZG O D ZIE
Z U K Ł A D E M  P O C Z D A M S K IM ’

zna jdu je  swe uzupe łn ien ie  w  na­
szym  stosunku do k ra jó w  dem okra­
c j i  lu do w e j, a przede w szys tk im  do 
naszych sąsiadów —  P o lsk i i  Czecho 
Słowacji. J a k k o lw ie k  m ocarstw a za­
chodnie w sp ó łd z ia ła ły  p rzy  usta la­
n iu  g ra n icy  na Odrze i  N ysie  i  przy 
przeprow adzan iu  w ys ied lan ia  ludnoś 
ci n iem ie ck ie j z tam te jszych obsza­
rów , to jednak, w  dążeniu do w e r­
bowania żo łdaków  przeciw ko Z w iąż 
kiowi Radzieckiem u i  k ra jo m  demo­
k ra c ji ludow ej, pod ję ły  one obecnie 
próbę, aby z g ra n icy  na Odrze i  Ny­
sie uczyn ić granicę w rogości m iędzy 
N iem cam i a ich sąsiadem wschod­
n im . Im p e ria liś c i zachodni oraz ich 
pełnom ocnicy zaczęli w yko rzystyw ać 
lin ię  O dry  i  N ysy do celów szow in i­
stycznych, czyniąc to jednak  dopie­
ro  w tedy, gdy stało się jasne, że Poi 
ska stracona jest d la  anglo - am ery­
kańskiego im p e ria lizm u . G ranica na 
Odrze i  Nysie jest d la  nas granicą 
pokoju, k tó ra  u m o ż liw i u trzym an ie  
p rzy jaznych stosunków z narodem 
polskim .

B y ło b y  dz is ia j zbrodnią rozważać 
bouaj i..,-...i -  v. nucen iu  w yk rw aw .«  
nego narodu niem ieckiego raz jesz­
cze w  odm ęty ka ta s tro fy  i  w o jn y . A  
zresztą tem u k to  w y ra z ił zgodę na 
sta tu t okupacy jny, a tym  saimfym go­
towość do w ydan ia  całych N iem iec 
ja ko  k o lo n ii w  ręce m ocarstw  im pe­
ria lis tycznych , n ie  przys ługu je  żadne 
praw o roztrząsania zagadnień g ra ­
n icznych na Wschodzie.

W  poszczególnych fa b ryka ch  i  in ­
s ty tu c ja ch  ro b o tn icy  w ys łu ch u ją  
przed udan iem  się do te a tru  na sztu 
k i p isa rzy radz ieck ich  15 -m inu to - 
w ych pogadanek o prob lem atyce  sztu 
k i, je j t le  h is to rycznym  oraz o auto 
rze. Następnego dn ia  organizow ane ke (CDU); M in is te r Spraw Zagranicz-

Protest G enera lnej 
K onfederacji Pracy

P A R Y Ż  (P A P ). Generalna Konic 
deracja Pracy (CGT) og łosiła  komu­
n ika t, podkreślający oburzenie klasy 
robotniczej wobec desygnowania Mo- 
cha na stanowisko prem iera.

Są w ieczory  dyskusy jne , na k tó rych  
rob o tn icy  szczegółowo ana lizu ją  
treść sz tuk i i  dzie lą  się odn ies ionym i 
w rażen iam i.

T ak ie  w ieczo ry  dyskusy jne  zorgan i 
zowano m. in . w  E le k tro w n i W a r- 
zaw skie j, w  G azowni M ie jsk ie j, 
w  vVouucią5,ach i  K a n a liz a c ji oraz 
w  ZOM .

Z a in te resow an ie  ro b o tn ik ó w  sztu­
kam i rad z ie ck im i jes t ogrom ne. Do 
W ydzia łu  K u ltu ra ln o -O św ia to w e g o  
W RZZ n a p ły w a ją  o lb rzym ie  ilośc i 
zgłoszeń ze w szys tk ich  zak ładów  pra  
cy.

Na podstaw ie dotychczasowego 
przebiegu a k c ji, m ożna s tw ie rdz ić , 
że p rzyczyn i się ona do pogłęb ien ia  
k u ltu ry  wśród ro b o tn ik ó w  stołecz­
nych i  spopu la ryzu je  radziecką k u l 
tu rę  te a tra ln ą  i  au to rów  radziec­
kich.

W  w o j. ś ląsk im  w  ciągu p ie rw ­
szych 4 d n i zorgan izow ano 800 m a­
sow ych zebrań po łączonych z p re ­
le k c ja m i i w ys tępam i a rtys tycznych  
zespołów robotn iczych. W  zebra­
n iach w z ię ło  ud z ia ł ponad p ó ł m il io  
na ro b o tn ik ó w  i  in te lig e n c ji. W  o- 
/,|,r . . w iei=kioH, ś w ie rk a c h , do­
mach ludow ych, odbyło się w  tym  

_a «¿o z ć L ia ii z liczną „o ^ e n jc h  
100 tys. osób.

W Łodzi szczególny nacisk k ładz io ­
ny je s t na popu la ryzac ję  dośw iad­
czeń radz ieck ich  te ch n ikó w  i  p rzo ­
dow n ików  pracy.

W  100 fab ryczn ych  św ie tlica ch  
w łó k n ia rz y  łó dzk ich  u tw o rzon o  „K ą  
c ik i P rz y ja ź n i“ . Każda ze ś w ie tlic  
jest zaopatrzona w  ilu s tro w a n e  cza­
sopisma radzieckie . „K ą c ik i“  zostaną 
do 1 lis topada br. zorganizow ane w e 
w szystk ich  200 św ie tlica ch  w łó k n ia ­
rzy  łódzk ich .

W  P oznan iu członek poznańskiego 
To w. N aukowego, dr. M a ria  S zm itów  
na w yg ło s iła  p re le kc ję  na tem at 
„D y m itr  M ende le jew  —  a te o ria  bu 

v  a tom u“ .
W Gdańsku w  dn iu  11 bm. dr. M a­

r in  des Logea w yg łos ił odczyt po­
św ięcony tw órczości A leksandra  P u ­
szkina. W  na jb liższych  dn iach zna­
ny  poeta E dw ard  F ischer om ów i 
książkę Szołochowa „C ic h y  D on“ . W  
p ro g ra m ie  im prez tego ro d za ju  są od 
czy ty  o tw órczości B orysa  P o lew oja , 
K onstantego Paustowskiego, S o fro - 
now a oraz in n ych  czo łow ych p isa­
rzy  i  poetów  radz ieck ich .

W ie lk ą  fre k w e n c ją  cieszą się wszę 
dzie f i lm y  radzieck ie . W  w ie lu  m ie j 
"cowr ':":ach organ izow ane są ku rsy  

i.a  1

nycn — Gcutg jG ~ ,U );.M ij
nist.er s w a '”  w -w n ę tw w c h  — 1
K a r l S te in ho ff (ED); M in is te r p la­
now ania — He.nriC ii Hau (SED), M i 
n is te r finansów  —■ dr, Hans Loch 
(LD P); M in is te r przem ysłu — F r itz  
Selbm ann (SED); M in is te r gospodar 
k i  ro ln e j i leśnej — E rns t Golden- 
baum  (niem iecka pa rtia  chłopska); 
M in is te r hand lu  zagranicznego — 
Georg Handke (SED); M in is te r han­
d lu  w ewnętrznego i  zaopatrzenia — 
dr. K a r l H am ann (LD P); M in is te r 
pracy i  zd row ia  —  L u itp o ld  Steindle 
(CDU); M in is te r k o m u n ik a c ji — pro f, 
dr. inż. Hans R e ing rube r (be zpa rty j­
ny); M in is te r poczt i te lekom un ikac ji 

F r itz  B urm e is te r (CDU); M in is te r

Będziem y p racow a li w  pe łne j zgo-
._i_ „  u/wausm poczuamsKim i z in ­
nym i w spó lnym i dek la rac jam i sojusz 
n.ków . Rząd n iem ie ck i św iadom  jest 
w ie lk ie j odpow iedzia lności ciążącej 
na narodzie n iem ie ck im  za to, że po 

p ie ra ł on ślepo agresję h itle row ską , 
/.o tez .„u ic ittją c  nową drogę demo­
k ra c ji, poko ju  i  p rzy jaźn i z in n y m i 
na rodam i rząd będzie s ię  op ie ra ł ści 
śle na zasadach Poczdamu, uznając 
nałożone na N iem ców  zobow iązania 
reparacyjne.

W dalszym  ciągu swej m ew y G ro­
tew ohl o m ó w ił s tosunki panujące w 
Niemczech zachodnich. S tw ie rd z ił on, 
że pogwałcono tam  b ru ta ln ie  p rzew i 
dziane w  Poczdamie zasady demo­
k ra tyza c ji, dena zy fikac ji i  d e m ilita - 
ryzac ji, a zam iast tego przeprowadza 
się rozb ió rkę  fa b ry k  p ro d u kc ji po­
ko jow e j w y łączn ie  ze względów, kon 
ku rency jnych . ■,

P O D Z IĘ K O W A N IE
Z W IĄ Z K O W I R A D Z IE C K IE M U

Z ko le i p re m ie r G ro tew oh l wśród
b u rz iiw ycn  ok lasków  całej Izby  po­
dziękow ał Z w ią zkow i Radzieckiemu 
i G enera lissim usow i S ta lin o w i za po 
moc okazaną dem okra tycznym  N iem  
com i  za osta tn i h is to ryczny  akt, u- 
m oż liw ia jący  im  utw orzen ie  własne 
go rządu A k t ten — s tw ie rd z ił m ów 
ca — zobow iązuje nas do tego. abyś 

m y jeszcze ba rdz ie j zacieśn ili przy- 
„ _ _ „e z, RaużiecK.m, gdyż
przy jaźń ta i  pokój — to w a ru n k i na 
rodowego by tu  i ro z k w itu  Niemiec.

P o’ ity k a  p rzy jaźn i ze Z w iązk iem  
R adzieckim  •— ciągnął G rotew ohl

(NDP); M in is te r ośw ia ty  ludow e j -  
Pau l W andel (SED); M in is te r spra 
w ied liw o śc i

D zie n n ik i w łoskie  
nie wyszły

R ZY M . (PAP). —  12 października 
rozpoczął się s tra jk  p o lig ra fik ó w , 
k tó ry  ob ją ł rów n ież  d ru k a rn ie  dzień 
n ików . S tra jk  jest 100 procentow y i 
ma trw a ć  48 godzin. N ie ukaza ły się 
żadne dz ienn ik i.

W przeddzień s tra jk u  od by ły  się 
jeszcze rokow ania , k tó re  jednak, wo 
bec oporu pracodawców, zakończyły 
się bez rezu lta tu .

budow n ic tw a — dr. L o th a r Bo! „  R obotn icy p o lig ra ficzn i w ysuw a ją
iądania podw yżk i płac od 12 do 22 

proc. zaw arcia um ow y zb iorow ej i  
M ax  Fechner (SED),polepszenia w a run ków  pracy,

W  y lu i a d
z am basadorem  W ierb ło in sk im

(Dokończenie ze s tr. 1-ej)

K ie row n ik  delegacji po lskie j p rzy- i wobec gwałtownego wzrostu wściekłe 
pom niał, że po lityka  m ocarstw zachód- ; go rew iz jon izm u i h itle ryzm u w Niem 
nich zm ierza do zupełnie innych celów, czech zachodnich. W y ra z ił on zdziwie- 
co znalazło swój w yra z  w  n ie le s r l-  j n ic po lskie j op in ii publicznej, że rząd

' francusk i w ykazuje dziwną beztroskę 
z powodu rozw oju sy tuac ji w  N iem ­
czech zachodnich i  prowadzi po litykę , 
zm ierzającą —  pod ba tu tą  U S A  —-  do 
stworzenia na w łasnej g ran icy neohit- 
lerowskiego państwa.

W  dalszym ciągu swego wyw iadu 
ambasador W ierb łow sk i napiętnował 
prawdziwe cele p lanu M arshalla , któ  
ry  jes t nową w ers ją  b lokady i  in te r­
wencji z 1920 roku. P lan M arsha lla  dą 
ży w  pierwszym  rzędzie do ekonomicz 
nego podziału Europy i  do zlikw idow a 
n ia  konkurencji gospodarczej innych 
państw  kap ita lis tycznych. Ambasador 
W ierb łow sk i zacytował liczne p rzyk ła  
dy .demaskujące is to tn y  cha rakter pla 
nu M arshalla  i  podkreślił, że dostawy 
am erykańskie dla Europy zachodniej 
sk ładają się praw ie  wyłącznie z dóbr 
konsum eyjnych, a nie inw estycyjnych.

Poruszając w  końcu narzuconą ostat 
nio przez Stany Zjednoczone dewalua­
cję szeregu w a lu t, ambasador W ie r­
b łow sk i s tw ie rdz ił, że g łównym  je j ce­
lem  było  wzmocnienie pozycji dolara 
na świecie.

K ie row n ik  delegacji po lsk ie j zazna­
czył, że dewaluacja ta  nie przyczyn i 
się do ożyw ienia handlu międzynarodo 
wego i  podkreślił, że koszty dewalua­
c ji w  ostatecznym obrachunku ponio­
są masy robotnicze.

nych decyzjach kon ie renc ji londyń­
skie j 3 m ocarstw  zachodnich. N iegod­
na p o lityka  Stanów Zjednoczonych W 
Niemczech zam anifestowała się już 
podczas pierwszej sesji tzw . „p a r la ­
m entu“  z Bonn, gdzie padły hasła re ­
w izjon istyczne i  okrzyk i, domagające 
się m. in . Attschlussu, zw ro tu  Sude­
tów  i  „G ross Deutschland“ . Znaczna 
część tego „pa rlam entu “  składa się z 
dawnych h itlerow ców  i  ich sym paty­
ków, co przyzna ł nawet ta k i szow ini­
styczny rew iz jon is ta , ja k  Schumacher.

Am basador W ierb łow sk i zaznaczył, 
że konferencja warszawska 8 m in i­
s trów  spraw zagranicznych przestrze­
g ła  w  uroczysty sposób m ocarstwa za 
chodnie przed fa ta ln y m i sku tkam i ich 
p o lity k i. K onferencja  warszawska u- 
chw aliła  program , przew idujący zawar 
cie z N iem cam i tra k ta tu  pokojowego, 
k tó ry , w  oparciu o niem ieckie s iły  de­
m okratyczne, p rzyn iós łby św iatu gwa­
rancję przeciwko m ożliwości nowej 
ag res ji niem ieckie j. Am basador W ie r­
b łow ski p rzypom nia ł Francuzom , Bel 
gom i  Holendrom , że agresja  niem iec­
ka, k tó ra  w  roku  1939 skierowała się 
na wschód, —  w  niespełna ro k  później 
zw róciła  się przeciwko zachodowi.

W skazując na prześladowanie de­
m okra tów  w  Niemczech zachodnich 
ambasador W ierb łow sk i zaznaczył, że 
Polska nie może pozostać bezczynna

R Z Ą D  N IE M IE C K I 
JEST ZG O DN Y W  SPRAW IE 

G R A N IC Y  N A  ODRZE I  N Y S IE

RządZ n iem ieck i ■— m ó w ił p rem ie r 
G ro tew ohl p rzy  skup ione j uwadze 
całe j Iz b y  —  jest zgodny eo do swe­
go stanow iska wobec g ran icy na 
Odrze i  Nysie ze w szys tk im i deimlo- 
k ra tycznym i p a rtia m i n iem ie ck im i.
W zasadach, k tó re  b lok  dem okratycz 
ny  jednom yśln ie  p rz y ją ł, stanowisko 
to zostało u trw a lone.

Rządy k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
łącznie z rządem  rad z ie ck im  ju ż  z 
okaz ji K o n fe re n c ji W arszawskiej po 
w z ię ły  uchwałę, domagającą się zje 
dnoczenia N iem iec, zaw arc ia  spraw ie 
d liw ego tra k ta tu  pokojowego i  w y ­
cofania w szystk ich  w o jsk  okupacy j­
nych. U chw a ły  te równoznaczne są 
z w ie lk im  poparciem  dla  narodu nie 
m ieckiego. T ym  bardzie j w ięc d la  od 
zyskania zaufania i usta len ia stosun 
kó w  opartych na w za jem nym  posza­
now aniu  konieczne jest położenie kre  
su propagandzie n ienaw iści przeciw  
ko in n ym  narodom . To też przy jaźń 
ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  i  z k ra ja ­
m i de m okra c ji ludow e j oraz z in n y ­
m i m iłu ją c y m i pokój narodam i sta­
now ić będzie fundam ent p o lity k i za 
g ran iczne j naszego rządu.

W yw ody p rem ie ra  G rotewohla 
przeryw ane b y ły  w ie lo k ro tn ie  hucz­
nymi oklaskam i. D ługę n iem ilknące 
b ra w a . roz leg ły  się rów nież k iedy  pre 
m ie r static w czym . .głosem.... m ó w ił-  o 
g ran icy  poko ju  na Odrze i  Nysie.

W dalszym  ciągu swego expose pre 
m ie r G ro tew oh l p rzeds taw ił program  
gospodarczy nowego rządu, k tó ry  
zm ierzać będzie do osiągnięcia już  
w  k ró tk im  czasie przedwojennego po 
ziarnu p ro d u k c ji poko jow e j. Rząd — 
po dkre ś lił G ortew ohl — ma na oku 

w ydatną poprawę zaopatrzenia lu d ­
ności 1 w zw iąz itu  z tym  zapowiada 
im p o rt w ie lk ie j ilośc i surowców, k tó  
re posłużą z ko le i do zwiększenia 
eksportu, aby w  zam ian powiększyć 
p rzyw óz zboża i  tłuszczów.

M ówca w spom nia ł o perspektyw ie 
naw iązan ia ścisłych stosunków han­
d low ych z k ra ja m i w schodnim i, ja k  
rów n ież z Ch ińską R epubliką Ludo­
wą.

Przechodząc do innych  zagadnień 
W ewnętrznych p re m ie r G rotewohl 
ośw iadczył, że dem okra tyczny rząd 
n iem ieck i o.oczy specjalną opic.tą 
wysied leńców  i  będzie s ta ra ł się spo 
wodować szybki pow ró t wszystk ich 
jeńców  wojennych. Rząd zapewni 
ca łkow itą  wolność w yznan ia, będzie 
czynnie pop ie ra ł naukę i  sztukę i  re ­
a lizow ał nadal re form ę szkoln ictwa,

U C ZC ZEN IE  P A M IĘ C I 
O F IA R  F A S ZY Z M U

G dy p re m ie r G ro tew ohl w spom nia ł 
o po ległych w  walce z faszyzmem m i­
lionach o fia r  Izba uczciła ich  pa­
m ięć przez powsLanie z m iejsc.

Rząd —* pow iedz ia ł p re m ie r — za­
bezpieczy egzystencję w dow om  i  sie 
ro tom  po polegyłch dem okratach nie 
m ieckich  oraz w szys tk im  ży jącym  bo 
jo w n ik o m  o wolność. R ów nocześn ie  
będziemy uw aża li za swój obow iązek 
przeciw dzia łać z ca łą  ostrością wszel 
k im  próbom  odrodzenia aktyw ności 
faszystow skie j m iiita ry s ty c z n e j lub  
an tysem ick ie j, n ie  chcemy bow iem  
wracać d0 barbarzyństwa.

O tto G rotew ohl zakończył swe ex ­
pose pochw ałą n iem ie ck ie j m łodzie­
ży dem okra tycznej za żyw y udzia ł w  
tw orzen iu  D em okratycznej R epub li­
k i,

B lisk i przyjaciel Piłsudskiego 
obrońca Mannsteina
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Kcwelacy . ze;. :s  ..y o. . - ..y roa 
niarza wojennego, niemieckiego M a r ­
szałka von M annsteina podaje jeden * 
ostatn ich numerów dziennika b ry ty j­
skiego „M anchester G uardian“ . KoreS 
pondent gazety pisze m ianowicie, że 
obrońca Mannsteina, poseł parlam en­
tu  b ry ty jsk ieg o  Paget ośw iadczył, i® 
Mannstein... opiekował się polską lud­
nością cyw ilną  i  jeńcam i po lsk iffli- 
„Zachowanie się M annsteina i  Rund- 
stedta —  powiedział Paget —  było. 
bez zarzu tu“ .

Oświadczenie to  jes t oczywiście ba r 
dzo ciekawe, ale ciekawsze są jeszcze, 
dowody przytoczone przez Pageta dla. 
podtrzym ania jego tezy.

Oddajemy głos korespondentowi 
„M anchester G uardian“ . M r. Paget 
powiedział, że o trzym a ł l is t  od bardzo 
wybitnego polskiego profesora, który* 
pomimo tego, że na 80 la t, pragnio 
przyjechać do Ham burga i  przema­
wiać na rzecz a rm ii n iem ieckie j, któ­
ra, ja k  oświadczył, uczyn iła wiele, b f  
„och ron ić  ludność polską przed brutal 
nością i  wciekłością władz cyw ilnych 
(dosłow nie).

żałow-ać należy, że p. Paget nie w y 
m ien ił nazwiska owego „wybitnego 
polskiego profesora. Nieco św ia tła  na 
tę tajem niczą postać rzuca jednak je ­
go uwaga, że profesor b y ł „bliskim  
przyjacie lem “  m arszałka Piłsudskiego, 
byłego polskiego prem iera i naczelne­
go dowódcy a rm ii po lsk ie j“ .

C iekaw i jesteśmy ja k  się nazywfl 
ów profesor? (zb)

Pouirót de legacji 
W ojska Polskiego  
z Czechosłow acji

Z C zechosłow acji p o w ró c iła  
k ra ju  de legacja W P, w  k tó re j skład 

w ch od z ili: gen. bryg . W ągrowski, 
p łk . M róz, p łk . M alko, pp łk . G ryg°* 
row icz i  kp t. K ow a lczyk . Delegacja 
ta w z ię ła  u d z ia ł w  uroczystościach 
zw iązanych z obchodem  5 -te j roćż ' 

n ic y  b itw y  duk ie lsk ie j.
W uroćzystościacn duk ie lsk ie *1 

w z ię li ud z ia ł z ram ien ia  A rm ii R f  
dziećkie j gen. m a jo r Sizow, p łk . Ili**' 
s k ij, o tk . Suprun , m jr .  Pałabuszy*1' 
m jr . Z w ie rew  i  m jr . M oskalow.

Podczas uroczystości d u k ie ls k i^  
delegacja W P  z łoży ła  w ieńce u. stóV 
pomni.ka ku  czci boha te rów  D uk li, 

-na m ie jscu1, gdzie 'z łóżóńb ' ka iń ie ń  w? 
g ie ln y  pod p o m n ik  B oh a te ró w  A r­
m ii R adzieck ie j V/ S w e dn iku  oraz 
G rob ie  N ieznanego Ż o łn ie rza  w  P*8 
dze.
__________________________ ^

Szkoła
planowania

socjalistycznego
(Dokończenie ze s tr. 1-ej)

tow ność ta  n ie  je s t celem  je go  is t '  
n ien ia . P rze d s ię b io rs tw o  soc ja ł* ' 
s tyczne je s t  c zą s tko w ym  ogniweF* 
w  o g ó ln ym  o rg a n iźm ie  p la n o w a ń ^  
g o spo da rk i.

D la te g o  też  s o c ja lis ty c z n y  Pr ®;' 
c o w n ik  gospoda rczy  m u s i n ie  ty * ' 
ko  opanow ać spe c ja lną  technik® 
s o c ja lis ty c z n e j o rg a n iz a c ji gosp0'  
da rcze j i  p lan ow a n ie  przedsiębio*“  
s tw a  i  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j, 
m u s i być  p o lity k ie m  i  spolecz®^ 
k ie m , żyw o  in te re s u ją c y m  się 1 
sem  „sw e go  k ra ju ,  obzna jom ioP w j 
z p ra w a m i ro z w o ju  społeczeństw ! 
u m ie ją c y m  p o s łu g iw a ć  się

Katarzyna Tałaghani 
dum nie broni 

suiej działalności
S O FIA  (P A P ). Na posiedzeniu ateń 

skiego try b u n a łu  wojennego, rozpa­
trującego sprawę 38 greckich p a trio ­
tów , uwięzionych przez rząd faszy­
stowski, zeznawała oskarżona K a ta rzy  
na Tałaghani.

Oświadczyła ona, że je s t członkiem 
p a r t i i kom unistycznej od 1925 r . i  że 
na grobie męża, zamordowanego przez 
faszystów  z łożyła  ślubowanie, iż  kon- 
tynu o \^ ić  będzie jego dzieło -— wa-łkę 
o szczęście ludu pracującego.

K a ta rzyna  Tałaghani z dumą broni 
ła  przed sądem p o lity k i p a r t i i kom uni­
stycznej. Podkreśliła  ona, że odpowie­
dzialność za w o jnę  domową i  wszyst­
kie nieszczęścia, jak ie  ta  wojna p rzy ­
niosła ponoszą władze faszystowskie.

Jak ju ż  podawaliśmy, na posiedze­
niu  tryb u n a łu  10 bm. p ro ku ra to r za­
żądał ka ry  śm ierci dla K a ta rzyny  Ta- 
laghani i  w ie lu  innych oskarżonych.

Ifcz- -
ty lM

byp ra w a m i i  dążącym  do tego, y  
być  a k ty w n y m  u cze s tn ik iem  P®1 __ 
tyczne go  k ie ro w a n ia  k ra je m “ . (S t*  
l in ) .

P la n  n ie  s ta n o w i z b io ru  ń cZ. ’ 
m echan iczn ie  w c ie lo n ych  w  W ,  ' 
P la n  s ta je  się rzeczyw is tośc ią  
k i  tw ó rc z e j in ic ja ty w ie  mas. 
n iśc i n ie  m ogą być  za tem  bezdusZ 
n y m i u rz ę d n ik a m i, ale m uszą 
lu d ź m i o d d a n ym i sp ra w ie  budow^ 
n ic tw a , tro szczą cym i się, w a lcząc^

o w y k o n a n ie  i  przekraczani 
p lanów . W yksz ta łce n ie  specjalisto ^ 
go spoda rczych  m u s i być  
z ic h  spo łecznym  i  p o l i t y c z n y  
w ych ow a n iem . C hodzi w ięc o sW* 
rżen ie  now ego ty p u  p ra c o w n ik ^  
s p e c ja lis ty  i  spo łeczn ika .

Z adan ie  ksz ta łc e n ia  i  w y c h o w y ^  
n ia  ta k ic h  p ra c o w n ik ó w  s to i Prze 
u tw o rz o n ą  S zko łą  G łów ną  P iano 
w a n ia  i  S ta ty s ty k i.  B ędzie to  n o ­
w y  ty p  ucze ln i. D a  ona sw y m  w y ­
chow ankom  g ru n to w n e  w y k s z ta łc ą  
n ie  spec ja lne , zaw odow e oraz sze^ 
ro k ie  w yksz ta łce n ie  ogólno-społecZ 
ne. S zko ła  będzie ściś le  z w ią z a n i 
z p ra k ty k ą  gospodarczą  przez to , 
że w ie lu  je j  w y k ła d o w c ó w  z a jm u ­
je  k ie ro w n ic z e  s ta n o w is k a  w  pań­
s tw o w y m  aparac ie  gospoda rczy«1 
o ra z  przez to , że będą w  n ie j o p ra ­
cow yw ane p ra k ty c z n e  zagadn ien ia  
n o w e j g o sp o d a rk i. Równocześnie 
a m b ic ją  s z k o ły  będzie p rzem ien ić  
się z czasem w  ku źn ię  m y ś li nau­
k o w e j ■—  m a rk s iz m u -łe n in iz m u .

Z y g m u n t Jan  W yrozem b sk I
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Piotr Kowalczyk pisze list
P  IO T K  K O W A L C Z Y K  je s t  ro -  

b o tn ik ie m  F a b ry k i P rz e tw o ­
ró w  O w ocow ych  w  D ębnie. Jes t 
je d n y m  z m ilio n ó w  ro b o tn ik ó w  
p rze m ys łow ych . O bs łu g u je  m aszy- 
nY. w y k o n u je  różne czynności, w y - 
m agające s i ły  i  sp ra w n o śc i f iz y c z ­
n i  i  o trz y m u je  za  to  w yn a g ro d ze ­
n ie . Z ak res  m o ż liw o śc i ż y c io w ych  
P io tra  K o w a lc z y k a  b y ł je d n a k  w y ­
ra źn ie  o g ra n iczo n y . K o w a lc z y k  
m ó g ł jeszcze w y d a jn ie j p racow ać, 
jeszcze w ię ce j za rob ić , a le  zawsze 
ty lk o  d la tego , że je s t  s iln y , że p o ­
s iada  sp ra w n ość  fizyczn ą .

K o w a lc z y k  b y ł a n a lfa b e tą . Od 
czte rech  m ies ięcy  uczy  s ię  ju ż  czy ­
ta ć  i  p isać n a  k u rs a c h  o rg a n izo w a ­
n y c h  w  spo łeczne j a k c j i  w a lk i z  a - 
na lfa b e tyzm e m .

P rzed  P io tre m  K o w a lc z y k ie m  o- 
tw o rz y ł s ię  n o w y  ś w ia t. R o z ja ś n i­
ło  s ię  w s z y s tk o  w  n im  sam ym  
i  w o k ó ł n iego. P oczu ł s ię  boga tszy , 
poczu ł s ię  b a rd z ie j m ocny . M u s ia ł 
dać w y ra z  sw o im  m y ś lo m  i  uczu ­
c io m  w  fo rm ie , k tó r ą  w ła śn ie  so­
bie  p rz y s w o ił, n ied os tęp ne j d la ń

b itw ie  z c iem no tą , zaco fan iem , prze 
sądam i. C zy je s t  w a lk a  p iękn ie jsza  
od w a lk i o u m y s ł cz ło w ie ka?

P rzez c a ły  k r a j  p rzesz ło  d rg n ie ­
n ie . S e tk i ty s ię c y  lu d z i z w ró c iło  
się k u  ś w ia tłu . Podnosząc oczy 
z na d  k s ią ż k i, o tw ie ra ją  je  szerze j, 
w idzą  ja ś n ie j i  w ięce j w  o ta cza ją ­
cym  ic h  św iecie .

D o  P e łno m ocn ika  R ządu do W a l 
k i  z  A n a lfa b e ty z m e m  p ły n ą  l is ty  
z  c a łe j P o ls k i. P rzyno szą  w y ra z y  
w dz ięczności za ś w ia tło  od  lu d z i 
w y rw a n y c h  z c ie m n o ty , a le  p rz y ­
noszą też  w y ra z y  nadz ie i, że P o l­

ska  L u d o w a  pom oże im  w  da lszym  
zdo b yw a n iu  w iedzy , w  d a lszym  d o ­
sko n a le n iu  się.

„C h ce m y  się uczyć  d a le j! “  —  to  
g łos, k tó r y  ro z le g a  się co raz  s i l­
n ie j.  Żądanie o ś w ia ty , w o ła n ie  o 
ks iążkę, o szko łę  —  id z ie  od  mas, 
k tó re  chcą, ja k  p isze P io t r  K o w a l­
czyk , „ le p ie j p racow ać d la  P o ls k i 
L u d o w e j“ .

T o  żądan ie będzie spe łn ione. P o l 
s k a  L u d o w a  n ie  zaw iedzie  nadz ie i 
i  z a u fa n ia  se tek ty s ię c y  ro b o tn i­
k ó w  i  ch łopów , k tó ry m  u m o ż liw i­
ła  w yzw o le n ie  się z c ie m n o ty  u m y ­

s łow e j, ja k  każdem u o b y w a te lo w i 
u m o ż liw iła  rea lne  pozyskan ie  p ra ­
w a  do w iedzy.

L is t  P io tra  K o w a lc z y k a , jeden  
z w ie lu  se tek podo bn ych  lis tó w , 
je s t w y ra ze m  m ora ln e g o  i  p o lity c z  
nego p rze łom u , dokonanego w  m a­
sach p rzez s o c ja lizm , w ią żą cy  je  
w ięzam i św iadom ośc i i  p ra c y  z P ań 
s tw em  L u d o w y m , budzący w o lę  
w a lk i o s p ra w ie d liw y  ład, o po­
wszechną k u ltu rę  i  p o k ó j.

B ram ą , o tw ie ra ją c ą  tą  no w ą  d ro ­
gę w  lepsze i  p iękn ie jsze  ju t r o ,  
je s t w łaśn ie  powszechna ośw ia ta .

Na kursie dla analfabetóir

Aleksander Kulisiewicz

W y slau;a najbardziej radosna
Od włąsnego wysłannika „Rzeczypospolitej"
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L is t P io tra  Kowalczyka (fo t. A P i j

do  n iedaw na. N a p is a ł l is t .  O to  ten  
l is t :

„D o  P e łno m ocn ika  R ządu do 
W a lk i z A n a lfa b e ty z m e m  w  W a r 
szaw ie. D z ię k u ję  Ob. P e łnom oc­
n ik o w i za zo rg an izow an ie  k u r ­
sów  n a u k i c z y ta n ia  i  p isan ia . N ie  
u m ie liś m y  czy tać  a n i p isać. Z a­
w dz ięczam y to  d o b ro d z ie js tw o  
naszem u R zą d o w i P o ls k i L u d o ­
w e j. p 0 skończen iu  k u rs u  chce­
m y  się  d a le j uczyć. M u s im y  u - 
fcończyć szko łę  pods taw ow ą . W ie  
rz y m y , że i  w  ty m  nasz Rząd 
P o ls k i L u d o w e j pom oże nam . M y  
ro b o tn ic y  u m ie m y  czy tać  i  p i- 
Bać. C ieszym y s ię  z  tego , bo le ­
p ie j będz iem y m o g li p racow ać 
d la  P o ls k i L u d o w e j. U c z y m y  się 
4 m iesiące, p iszem y m a ło . P rz y  
¡końcu k u rs u  nap iszem y w ięce j.

R o b o tn ik  F a b ry k i P rz e tw o ró w  
O w ocow ych  w  D ębn ie

K o w a lc z y k  P io t r “  
Z rozum ieć  K o w a lc z y k a  m ogą 

w szyscy, a le  odczuć i  p rzeżyć je go  
s łuszną  dum ę, je g o  radość  i  je go  
w dzięczność m ogą  ty lk o  c i, k tó rz y  
ta k  ja k  o n  z o s ta li w y z w o le n i 
z c ie m n o ty .

T rz y s ta  ty s ię c y  po d rę czn ikó w  
do n a u k i czy ta n ia  i  p isa n ia  d la  a- 
n a lfa b e tó w  bu d z i tę  sam ą radość, 
wdzięczność i  dum ę w ś ró d  ch łopów  
i  ro b o tn ik ó w  uczących się na k u r ­
sach po c a ły m  k ra ju .

O to  w ieś  P aczyna w  pow iecie  
w a d o w ic k im , ja k o  p ie rw sza  w  k r a ­
ju ,  w y k o n a ła  s w ó j p la n  w a lk i z a- 
n a lfab e tyzm em . Rozpoczęło się szła 
che tne w sp ó łza w o d n ic tw o  w  a k c ji 
Ewalczania a n a lfa b e tyzm u . B ie rze  
w  n im  u d z ia ł 280 p o w ia tó w . N o r ­
m ą je s t  n ie  ty lk o  szybk ie  ukończe­
n ie  re je s t ra c ji a n a lfa b e tó w  oraz 
ilość  zo rg a n izo w a n ych  k u rsó w , ale 
przede w s z y s tk im  fre k w e n c ja  na  
k u rs a c h  i  o s ią g n ię ty  n a  n ic h  po ­
ziom .

T ys iące  na uczyc ie li, a k ty w is tó w  
p a r ty jn y c h , p ra c o w n ik ó w  społecz­
n y c h  b ierze u d z ia ł w  te j w ie lk ie j

PRAGA, w październiku,

Pod p ro te k to ra te m  czechosłowac­
k iego m in is tra  szko ln ic tw a , nauk 

i  s z tu k i d r  Zdenka N e jd lego  oraz am 
basadora RP Leonardar B orkow icza  
o tw a rto  w  M uzeum  P rzem ysłow ym  
w  Pradze nad w yra z  in teresu jącą i  
je dyn ą  w  sw o im  rodza ju  w ystaw ę 
prac uczn iów  po lsk ich .

Już zda ła po w ie w a ją  z M uzeum  
f la g i: b ia ło -czerw ona i  czechosłowac 
ka. Przed gmachem, z p ra w e j s trony 

’ ustaw iono k ilk u m e tro w e  tab lice  in ­
fo rm a cy jn e  „S łu ż b y  Polsce“ , u trz y ­
m ane w  o ry g in a ln y m  s ty lu  g ra ficz ­
nym . M uzeum  P rzem ysłow e, w  k tó ­
ry m  n ie  daw no odbyw a ła  się w y s ta ­
w a  p la k a tó w  p o lsk ich  (p rz y ję ta  rów  
nież p rz y c h y ln ie  przez k ry ty k ę  cze­
chosłow acką), leży w  sam ym  cen­

tru m  Prag i, nad W ełtaw ą, obok p la ­
cu im . w ie lk ie g o  czeskiego kom pozy 
to ra  B . Sm etany. S y lw e tka  Hradczan 
k ró lu je  opodal nad całą panoram ą 
sto licy. Za m iastem  K aro la  —  o k ilk a  
set k ro k o w  da le j zna ju u je  się s łynna 
zabytkow a dzie ln ica „S ta re  M iesto“ . 
N ic  dz iw nego więc, że „P rum ys love  
M useum “  je s t w ym a rzonym  p u n k ­
tem  w ystaw ow ym .

W  sa li „ A “ , rozm ieszczono dziesiąt 
k i  b a rw n ych  tab lic , ob razu jących roz 
m ach nowego szko ln ic tw a  w  pow o­
jenne j Polsce. N ie k tó re  c y fry , ja k k o l 
w ie k  znane ju ż  w  k ra ju , zasługują, 
by je  pow tórzyć. I  tak  np.: w  a k c ji 
tegorocznycn wczasów w z ię ło  uaz ia ł 
ponad 2.600.000 dz iec i robotn iczych 
oraz dz iec i ro ln ik ó w ; stan liczebny 
szkół zaw odow ych po w ię kszy ł się 
d w u k ro tn ie  w  po ró w n a n iu  z okresem 
p rzedw o jennym ; na w yższych uczel 
n iach s tu d iu je  w  1949 ro k u  101.000 
osób (podczas gdy 10 la t  tem u s tu ­
d iow a ło  ty lk o  50.000) itd . itd .

I le ż  tu ta j eksponatów , ileż  pracy, 
rze te lne j, spe łn iane j z p ra w d z iw y m  
J « «  —  Pracy, k tó rą  poszczycić 

*  02e dzisiejsza m łodzież po lska!
sznalty m p S lÓgł- z a p e łn iłb ym  całe 6 
z w itk a m ^ Z E C Z Y P O S P O L IT E J“  na ’  
się uczn iów  S! T Ŝ iCt  w y r.óżn ia jących  
nas do k ró tk ic h  ^  m iejsca zmusza 
na jc iekaw szy c i  Jedynie w zm ianek o 

m ieńm y 1 2 “  . eK iP°na„acn. W y-
wą m m i a i u r k t ^ f mPrZÓd plaStelin<>
iCołłat-iin u \  I J -lo tn ie g o  W ojciecha

czy“ . J a k i p o c ie s z y  = \ W pUSZ
d z iw y  s ło ń f W s S o  ^  p ra w '  
w  ruchu , (coś a by zasi yg łe
teeo czeskiego l a .t6m P ery znakom i
S S r y T & i
oboje w  m a ły m  dam skim  c d lb y  ?ie 
—  a Drzecież „ 5  ™  zegareczkua przecież w y k o n a n i są z zadz i­
w ia ją cą  w p ro s t p recyz ją . Co przede

w szys tk im  uderza w  kom p o zyc ji m ło  
dodanego a rtys ty , to  s ty l. P a lm y, pu 
s tyn ia , tragarze, i  w  ogóle całe t ło  
p rzygód  dw o jg a  dz iec i —  u trzym an e  
w  egzotycznych ko lo rach . —  Z  in ­
nych  gab lo tek zw raca ją  uw agę wspa 
n ia łe  k o le kc je  m o ty li 16-le tn iego 
J. R ied la  z B ie lska . Taka  np. „A ch e  
ro n tia  atrapas“  ( „T ru p ia  g łó w ka ) po 
siada rozpiętość skrzyde ł co na jm n ie j 
18 cm! Napis g łosi: M o ty le  z oko lic  
B ie lska “ . G im naz ja  i  licea  b ie lsk ie  
w y s ta w iły  ponadto w ie le  w a rtośc io ­
w ych  map, szkiców  te renow ych , a tla  
sów, zasługujących na wyszczególnię 
n ie  —  n ie  m ów iąc ju ż  o eksponatach 
tam tejszego Państw ow ego In s ty tu tu  
Robót Ręcznych.

M łodzież czeska, zw iedza jąca tłu m  
n ie  w ys taw ę  sw oich w sp ó łró w ie śn i- 
kó w  in te resu je  się bo ga tym i a lbum a 
m i, gazetkam i, k tó re  w  ż y w y  i  bez 
pośredni sposób od zw ie rc ie d la ją  p ro  
b ierny w spó łp racy  po lsko-czechosło­
w ack ie j.

—  P od ive j se, czeszczina!
„Czeszczina“  (b rzm ien ie  fon e tycz­

ne ), to  ję z y k  czeski. Jakaś m łoda 
dz iew czynka podz iw ia  zeszyt sw o je j 
po lsk ie j ko leżank i, w e rtu ją c  bacznie 
akcenty i  różne „n iua nse “ , n ie  ta k  
ła tw e j, m ow y.

—  No, podoba c i się?
—  L ib i.
Ja k ie  to  ładne słowo: l ib i.  Znaczy, 

że: podoba się. Nasza rozm ów czyn i 
V lasta  V a v ricko va  b y ła  ju ż  w  Polsce. 
Z  K ra k o w a  np. u tk w i ł  je j w  p a m ię ri 
nowoczesny gm ach w zorow ego g im ­
naz jum  im . W andy p rz y  O leandrach. 
Vlasta pam ię ta po dziś dzień, dlacze­
go, k ró le w n a  W anda p o pe łn iła  samo­
bó js tw o  —  „b o  nech tie la  N iem ce“ .

Z  ja k im  entuzjazm em  w yraża  się o 
Polsce, o je j m łodzieży, odbudow ie, 
o w szys tk im . Podobno w  sam ym  g im  
naz jum  im . W andy zapisało się na 
ku rs  ję zyka  czeskiego ponad 300 
dziewcząt —  w śród n ich  serdeczna ko 
leżanka V la s ty : D obrochna P iechow i 
czówna.

—  Czy macie w  Polsce dużo ta ­
k ic h  im io n  ja k  Dobrochna? —  zapy­
tu je  dz iew czynka.

—  No, n ib y  są....
N ie  w ie m y  co odpowiedzieć, bo 

Dobrochna, to  fak tyczn ie , że ta k  po 
w iem , „ka le n d a rzo w y  u n ik a t“ . A  szko 
da —  śliczne im ię .

A  te raz p rze jd źm y do na jba rdz ie j 
a tra k c y jn e j sa li ( „ B “ ), w  k tó re j znaj 
d u ją  się m. in . m odele kopalń, u rzą ­
dzeń technicznych, w ykonane przez 
uczn iów  S zko ły  P rzem ysłow o -G órn i 
czej w  Z abrzu  na G órnym  Śląsku. 
Za naciśn ięciem  k o n ta k tu  m odel p ra  

. cu je : w ó z k i posuw a ją  się, w in d y  z

gó ry  pędzą na dó ł, gó rn icy  rą b ią  wę 
g ie l —  i  na w e t is k ry  syp ią  się z d ru  
tów , oznaczonych m a leń k im  n a p i­
sem: „U W A G A  W Y S O K IE  N A P IĘ ­
C IE “ ! M ode l „P h ilip s a “ , stanow iący 
c iekaw ostkę tegorocznych jub ileuszo  
w ych  T a rgów  P raskich , k tó ry  re k la ­
m ow a ł sprawność obsług i e lek tron ie  
chanicznej te j f i r m y  w  zakresie k o ­
le jn ic tw a  —  w y d a je  się w  po rów na­
n iu  z p racam i naszych uczn iów , fra  
szką.

Z  in n y c h  „ż y w y c h “  eksponatów 
w ym ie ń m y  efektow ną, p lastyczną 
mapę P o lsk i i  Czechosłow acji (dz ie­
ło  „T E C H N IC U M “  bytom skiego), k tó  
rą  p rzec ina  m in ia tu rk a  M ostu P rzy  
ja ź n i P o lsko-C zechosłow ackie j z na- 
nisem : „N IC  N A S  N E D E L I, VSECH 
NO N AS SPOJUJE' (n ic nas nie 
uz ie ii, w szystko nas łączy). N a m o­
ście zna jd u je  się szereg n ie ru cho ­
m ych f ig u re k : s trażn ik , robo tn icy , 
żołnierze. W ysta rczy puścić w  ruch  
prąd i  w szystko  ożyw a: s tra ż n ik  od­
m ie rza k ro k  za k rok iem , rob o tn icy  
s tuka ją  m ło tk a m i —  a na p o b lis k im  
kanale O dra -D un a j p ły n ą  m ajesta­
tyczn ie  załadowane p o lsk im  węglem  
bark i...

W śród setek in n y c h  w zbudza ją ­
cych podz iw  eksponatów spo tykam y 
w  p a w ilo n ie  „ B “  p re cyzy jn e  suw aki, 
w ehrthe im ow skie , k łó d k i itd ., w ykc  
nane przez uczn iów  P aństw ow ych 
Z ak ła dó w  Cegie lskiego w  Poznaniu, 
da le j eksponaty L ice u m  i  G im na­
z ju m  p rz y  chem icznych zakładach 
ośw ięcim skich , eksponaty zakładów  
częstochowskich, w ro c ław sk ich , w a r 
szaw skich itd . P a w ilo n  obe jm u je  po 
za ty m  prace uczn iów  zaw odowych 
szkó ł górn iczych, hu tn iczych , mecha 
n icznych, e le k try c z n y c h . i  teks ty l. 
nych.

W  p a w ilo n ie  trzec im  ( „C “ ), nie 
m n ie j in te resu jącym  od innych , re ­
prezentowane są nasze szkoły gospo 
darcze, k raw ieck ie , ro ln icze, ko m u n i 
kacyjne , in żyn ie rsk ie , dentystyczne, 
p ie lę gn ia rsk ie  etc. Osobny dz ia ł po­
święcono leśn ic tw u , a rch itek tu rze  i  
sztuce zdobn ic tw a  nowoczesnego.

W ystaw a uczn iów  szkół po lsk ich , 
zorganizow ana w  Pradze, s tanow i nie 
ty lk o  m iłe  artys tyczne  przeżycie, ale 
przede w szys tk im  je s t sprawdzianem  
techn iczne j do jrza łośc i naszej m ło ­
dzieży, k tó ra  całą sw o ją  n iespożytą 
energię poświęca dz ie łu  odbudow y 
odrodzonego państwa. Znaczenie w y  
stawy, je j odźw ięk w  szerokich m a­
sach tute jszego społeczeństwa i ro la  
propagandowa z jednają je j m iano  
'wystawy na jo a ruz ie j radosnej —  w y  
staw y, o k tó re j p iszem y z p ra w d z iw ą  
sa tysfakcją .

Ob. Irena Baranówna pomaga czytać swym uczniom na kursie zorganizowa­
nym przez Związek Zawodowy Kolejarzy w Sosnowcu, (do artykułu obok)

(fo t. A P I)

Z sal koncertowych

Koncert historyczny w  Filharmonii
ZN A M Y  ju ż  m nie j w ięcej t ło  ostat­

niego, pożegnalnego koncertu, ja ­
k i da ł F r. Chopin dn. 11 październi­
ka 1830 r., opuszczając na zawsze 
Warszawę i  Polskę. W iem y, że ¡pro­
gram  owego koncertu rozpoczęła sym 
fon ia  Gernera, następnie Chopin w y ­
konał pierwszą część nowego swego 
koncertu E -m oll, po czym panna 
W ołkow  odśpiewała arię Solivy z to ­
warzyszeniem chóru, a dopiero po 
je j występie, Chopin kontynuował 
dwie następne części koncertu.

W  drug ie j części, owego wieczoru 
sprzed 119 la t, wykonana została 
uw e rtu ra  Rossiniego do opery „W il­
helm T e ll“ , „ id ea ł“  Chopina -=- K on­
stancja Gładkowska odśpiewała ca- 
vatinę z opery Rossiniego „L a  donna 
del lago“  i  na zakończenie Chopin 
zagra ł „Poutp.ourri z polskich pieś­
n i“  czy li tzw . dziś „F an taz ję  Polską“ . 
D yrygentem  tego koncertu b y ł mae- 
s tro  Soliva, nauczyciel śpiewu obu 
panien: G ładkowskiej i  W clkow .

W  odmalowaniu t ła  tego koncertu, 
podkreśla się zazwyczaj różne uczu­
ciowe i  sentymentalne sprawy, nato­
m iast pom ija  się m ilczeniem  prozę 
życia, a w  danym wypadku zw ykłą  
in trygę , polegającą na tym , że m ie r­
nego ta len tu  W łoch Soliva, p ragną ł 
usunąć z warszawskiego życia m u­
zycznego Kurp ińskiego. W  ty m  celu 
ko rzys ta ł on z poparcia carskich 
władz, do k tó rych  torow ała  m u dro­
gę panna W ołkow. Ta ostatn ia w y ­
w iera ła  znów w p ływ  na Gładkowską, 

k tó ra  z ko le i zdołała odstręczyć Cho­
pina od Kurp ińskiego i odstręczyła- 
by może nawet i  od E lsnera, gdyby 
ten nie w yco fa ł się b y ł ju ż  ze swych 
stanowisk. Doszło do tego, że odsu­
wając K urp ińskiego od wspomniane­
go koncertu, Chopin pope łn ił wobec 
zasłużonego kom pozytora swego ro ­
dzaju n ie takt. Później dzia ły się jesz­
cze gorsze rzeczy, gdyż bez wspom­
nianych panien nie wolno było w 
W arszawie wystaw ić żadnej opery, 
a gdy K u rp iń sk i —  jako dyrekto r 
Opery —  pod presją obie je  zaanga­
żował, to Soliya nie pozwalał w  ogó­
le im  śpiewać. Gdyby nie wybuch 
powstania listopadowego, in try g i mo­
g łyby  przybrać wręcz skandaliczne 
rozm iary.

„T ak ie  b y ły  zabawy, spory w one 
lata...“ , k tó re  m y dziś gw oli h is to ­
rycznej prawdy, czujemy się w  obo­
w iązku bez żadnych sentymentów i

7 JAKĄŻ u lgą m y ś li s ię  0  tym  
•Z^ze te u p io ry  i  w id m a  

p ro le ta ria tu , ja k ię  ukaza ł w  s w i  
potężnej sztuce M aksym  G o rk i n ie  
będą nas w ięcej straszyć. Szczątki 

i  odpadki lu dzk ie  m in ionego ju ż  d la  
nas usu o ju  oaprynęly w*az z n im  
w  przeszłość. To n ie  um nie jsza w  
n iczym  w artośc i wstrząsającego d ra ­
m atu, k tó ry  jest je dn ym  z n ie w z ru ­
szalnych a rcydzie ł l i te ra tu ry  św ia­
tow e j —  każde w ie lk ie  dz ie ło  jest 
związane z epoką i  us tro jem , w  k tó ­
ry m  powstało. N iestety, is tn ie je  aż 
nazbyt w ie le  kra jów ,- w  k tó rych  
„N a  d n ie “  zachowało swoją ponurą 
aktualność. M y  po  w y jś c iu  z tea­
t ru  m am y praw o  odetchnąć pełną 
p iers ią  i  powiedzieć, że w ie lk i p i­

sarz da ł św iadectwo praw dzie, ale 
ze jest to ju z  na szczęście p raw da 
m in iona. M y  w id z im y  b łysk  św ia tła  na 
ty m  dnie.

M im o  bow iem  pozorów jes t w  
te j sztuce w ie le  potencjonalnych
typów  pozytyw nych , ty lk o  w y k o ś la ­
w ionych , spaczonych, zniekształco­
nych. Chyba żaden in n y  d ra m a t eu­
rop e jsk i n ie  pokazu je z taką w y ra ­
zistością, ja k  dalece cz łow iek jest 
p roduk tem  w a runków , w  k tó rych  
żyje, us tro ju , k tó ry  go kszta łtu je , 
ideo log ii, ja ką  jest nasycony. Te w y  

rz u tk i społeczeństwa, k tó re  d la  ów­
czesnej  ̂ m asy panującej b y ły  ty lko  
tan ią  s iłą  roboczą i  n iczym  w ięcej, 
k tó ry c h  los człow ieczy, sposób ży -  
cia, stan um ysłow y i  psychiczny nie 
obchodził n ikogo, k tó re  b y ły  zbyt 
ciemne, w yko le jone, naznaczone róż­
nym i p rzyw aram i, aby odnaleźć je ­
dynie w łaściw ą drogę bun tu  i  w a l- 

! k i  — le sani.. k i w . ... vja-
i jących w arunkach  by ty  tęg im i, 

w a rtośc iow ym i ludźm i, a w  każdym  
razie m ia ły b y  w sze lk ie  m ożliwości, 
aby n im i zostać.

Z dna tego, z  głębokości rozlega 
się w ie lk i ję k . Jedn i m arzą o  p ra ­
cy, a le  je j n ie  mogą dostać. In n i 
zam iast n iewoln iczego tru d u  i  nędz­
nego wynagrodzenia bez ja k ie jk o l­
w ie k  nadziei, wo lą po prostu  m inąć 
się z  prawem . Jedni szukają zapom­
n ie n ia  w  wódce, in n i w  ja łow ych

Irena Krzywicka

ś w T a t ł o  n a  d n i e
Teatr Po lski: Maksym G orki „N a  dnie

zażywny kupczyk, dziarsko i 
rzyście wygłaszający swoje 
dzonKa. się ¿o cnc.ało ircćhę
odbrązowić i  zm niejszyć nacisk, ja ­
k i  a u to r po łożył na te j postaci, to 
można było  nawet zrob ić  z niego m i 
stycyzującego ram ola, ale nie krzep­
k iego choć siwego byczka recy tu ją ­
cego wyuczoną lekcję. Jednego ty l-  

m arzeniach, in n i w reszcie popadają rzono go przesadnym zachwytem, po ko akto ra  w idzę do te j ro li, to Go- 
w  napó ł zw ierzęcą wegetację. Jeden ty m  rozp raw iono się z n im  ostro, d ik . Można nie  czcić Łukasza i  u - 
ty lk o  rob o tn ik , Satin , w id z i w yjśc ie  ja ko  z tym , k tó ry  us iłu je  pocieszać ważać go za ang ie lsk i plasterek na 
w  czynnym  proteście p rzec iw  temu lu d z i k łam stw em  i łagodnym i s ło - ranę, ale trzeba go jednak za in te r— 
pohańb ien iu  człow ieka, in n i grzęzną w y , godzić ich  z is tn ie ją cym  stanem pretować w  sposób odpowiadający 
bez ra tu n ku . rzeczy. Jest w  tym  w ie le  słuszno- ja k ie jś  praw dzie

A le  z łodzie j, p ro s ty tu tka , skracho- ści, a le  iwydaje m i się, że is tn ie je  Podobnie Nastka, to nie jest pało­
w a n y  a rystokra ta , szuler, lite ra - jeszcze i  koncepcja trzecia. Oto, n ie  donolska histeryczka, ty lk o  prosty- 
tu ra  francuska czy am erykańska na- p rzyw iązu jąc  zbytn ie j w ag i do je -  m tka , mecząca się w  swvm pohrń- 
da l szuka tem atów  w  tym  w łaśnie go na iw ne j, ła tw e j czasem zby t na- b ien iu, ale ten je j „ fa ch “  należało 
świecie, —  całe to ponure tow arzy- m ętnej filo z o fii, oceńmy _w  n im  to, jednak podkreślić, 1'iuu .e j spraw ia 
stwo, na szczęście zn iknę ło  już z co na jis to tn ie jsze : człow ieka dobre- 
z iem i radz ieck ie j. Waśka w  Z w iąż- go, p rzy jac ie la  lu dz i, k tó ry  w  ten 
k u  R adz ieck im  n ie  m usi kraść; to rozp acz liw y  św ia t w nos i życzliwość, 
d o b ry  i  m ocny cz łow iek, będzie m ógł serdeczność, chęć pomocy. Ten mo­
w y  ładować na dm ia r swej energ ii w  tyw , tu  jeszcze b. n ieśm ia ły , rozro- 
ja k ie jś  p ra cy  p ion ie rsk ie j. Nastka śnie się bardzo szczęśliwie w  lite ra - 
zapom ni o  sw o im  haniebnym  rze- turze radz ieck ie j —  inna  sprawa 
mioiśle, lu b i czytać —  w y jm ą  Jej z i  is to tna  sprawa, że zbogacony o 
rą k  g łup ie  romanse i  dadzą w a rto - świadomość socjalną. Człow iek do- ■ y
ściowych książek do syta, będzie mo b ry , a  m im o  to byn a jm n ie j n ie  ^ - J e d n a k  g ra li c ■ J?

wręcz w  odbrązowionej fo rm ie  po­
dać. ,

*
Odtworzenie tego koncertu  w  dn. 

11 bm. stanow iło osta tn i z cyk lu  
„koncert h is to ryczny“  w  Roku Cho­
pinowskim  1949. K oncert ten b y ł m o­
że bardzie j „h is to ryczn y “  pod w zg lę ­
dem daty, n iż swego program u, i  
składał się z fragm en tów  „ope ry  
sen tym enta lne j“  w  2 aktach F e rd i-  
nando Paera (1771— 1839) „Agnese“  
w  k tó re j 21 lipca 1830 debiutowała 
p. Gładkowska, z u w e rtu ry  do „ W il­
helma Te lia “  oraz koncertu E -m o ll.

Skoro porów nam y p rog ram y obu 
tych koncertów , s tw ie rdz im y pomię­
dzy n im i różnice bardzo poważne. 
Wobec nie is tn ien ia  p a r ty tu ry  sym ­
fo n ii^  Gernera (czego specjalnie ża­
łować zdaje się nie na leży), wykona­
no za to  operę Paera, pośrednio zw ią­
zaną z osobą Chopina, lecz zupełnie 
nie łączącą się z osta tn im  jego kon­
certem. Zresztą nawet 119 la t  tem u 
nie cieszyła się ona powodzeniem, to  
też nie spodziewaliśm y się po n ie j 
niczego dobrego. Z w yk ła , ep igonisty- 
czna m ieszanina s ty lów  M ozarta , 
Rossiniego i  Donizettiego.

Obecne wykonanie fragm entów  te j 
opery, to  dowód w ielk iego pie tyzm u 
i  staranności, a zarazem objaw w ie l­
k ie j rozw agi, że n ie  wykonano je j 
w całości. Ponieważ w  B ib liotece Ja­
g ie llońskie j zachował się jedynie u- 
kład fo rtep ianow y te j opery, opraco­
wany przez F. Simonisa, przeto dzie­
ło to zinstrumentowano. Dokonał te ­
go Franciszek Skołyszewski na ogół 
udatnie.

W  wykonaniu fragm entów  opery 
w z ią ł udz ia ł zespół Opery W arszaw­
sk ie j: Joanna N a to rffów na , Jadw iga 
Dzikówna, N a ta lia  R iabis, Robert 
Sauk, Bolesław Jankowski, o rk ies tra  
i  chór.

D yrygow a ł S tan is ław  N aw ro t, k tó ­
ry  bardzie j nam zaim ponował jako 
chórm istrz, n iż jako kapelm istrz. 
Chór bowiem śpiewał i  bardzo do­
brze i  w  dodatku z pamięci. Soliści
zaś śpiewali poprawnie. Całość __
poza chórem —  w ypad ła trochę po 
szkolnemu.

W  drug ie j części koncertu Jan 
E k ie r w ykona ł koncert E -m oll, a po­
nadto o rk iestra  F ilh a rm o n ii pod dy­
rekcją S tanisława W isłockiego ode­
g ra ła  uw erturę do „W ilh e lm a  Te lia “ . 
Popularna, lecz ładna i  efektowna ta  
uw ertura , wypadła zgoła n ieefektow- 

zadzie -1 nie ' Szarzy 7na dynamiczna i ciągłe 
pow i«- 'meazo fo rte . b y ły  dostatecznym powo- 

' dem do rozw ian ia wszelkiego ju ż  
sentymentu, z ja k im  pragnęliśm y w y­
słuchać odtworzenia tego „h is to rycz ­
nego koncertu“ .

M. BO RZĘCKI

jednak podkreślić, ru icze j spraw ia 
ona wrażenie niedoszłej, zdziwacza­
łe j in te le k tu a lis tk i i n ic  w ięcej.

W  ogóle jeże li chodzi o grę akto­
rów , a cnuaiiaoyin  — gayby me 
brak m iejsca —  w ym ien ić  cały afisz, 
t0 g ra li on i dobrze, bardzo sum ien­
nie, bardzo pracow icie  i  z pełnym  
poczuciem odpow iedzialności, ale

się, że m ów ią  wyuczone słowa. Je­
że li chodzi o istotne w cie len ie  się 
W postać, to udało się to nade 
wszystko S w idersk iem u w  ro l i baro­
na, w  dużej też m ierze p. Zyczkow- 

sk ie j ja ko  W assylissie i  Sadowemu- 
A loszy.

Pom ysł poprzedzenia i  zakończenia

gła  się stać w  życ iu  tym , czym ze- p ionowy, je s t jedną z na jw iększych 
chce. M arzenie biednego akto ra  o zdobyczy li te ra tu ry  radz ieck ie j, k tó - 
szp ita lu  d la  narkom anów  się speł- ra  z taką  de lika tnośc ią  i  czułością 
n i, wyleczą g0 bezpłatn ie  i w ró c i w ys ła w ia  przy jaźń , solidarność, chęć 
na desk i sceniczne. Wesoły, m ło - i  konieczność w za jem nej pomocy, 
d z iu tk i Alosza, gdyby  się nieco póź­
n ie j u ro dz ił, s ta łb y  się dz ie lnym
kom som olcem  i  w ystępow ał ze swa- . . .
ją  ha rm on ią  w  zespołach św ie tlico - P rzedstaw ienie w  Teatrze P o lsk im  w idow iska  poezjam i Gorkiego me 
w ych . I  tak  po ko le i. zostało in teresu jąco i  sugestywnie jest udany. D ługa recytacja, w  do-

T ak  w ię c  h is to r ia  dorob iła  pełen wyreżyserow ane przez Schille ra. Po- da tku  bardzo przesadna, b. natetycz- 
op tym izm u f in a ł do sztuk i G orkie- d/obał m i s ię  bardzo ów  a k to r na na nuży _w idza  P rzy  tym  piękna bal 
go. On sarn w ie d z ia ł dobrze, gdzie piecu, spoglądający na wszystko ja k  lada, k tó rą  zakończono sztukę, iest 
jes t ra tu n e k  d la  jego postaci i  d la - m ądra, sm utna sowa. Posprzeczała- w łaśc iw ie  nieprzetłum aczalna. „B u - 
tego n ie  w aha ł s ię  z  w yborem  swej bym  się jednak o in te rp re tac je  n ie - re w ie s tn ik “  —  to nazwa ptaka i na 
d ro g i ideolog icznej, sta jąc się p io - k tó ry c h  postaci; n ie  w ie m  w łaściw ie n ie j osnuł G o rk i swoją metaforę, 
n ie rem  i  tw órcą  socjalistycznego hu- z k im  —  z akto ram i czy z r r ż v se- N atom iast „zw ia s tu n  bu rzy“  n ie  ist- 
m an izm u i  w y tycza jąc  drogę lite ra - rem . Przede w szystk im  o postać Ł u - n ie je  w  te rm in o lo g ii o rn ito log iczne j 
tu rze  radz ieck ie j. kasza. Już w a ru n k i zewnętrzne p. po lsk ie j (a znów  albatros n ie  budzi

Jest w  ty m  dram acie postać, k tó - M aliszew skiego n ie  predestynowały żadnych skojarzeń ( i n iew ta jem - 
ra  s tanow i n ie ja ko  oś sztuk i i k tó - go ido te j ro li.  T o  przecież ma być niczony w idz  męczy się pytaniem , 
ra  budzda w ie le  in tensyw nych dy- s tarow inka, wędrow iec, raczej asce- co to  za jeden ten zw iastun: czy czło 
skusji. To Łukasz będący w  swoim  ta, ch łopek -  filozo f, trochę n ienor- w iek , czy samolot, czy sygnał? Tc 
czasie p roduktem  tc łs to izm u i  jego m alny, „ ju ro d iw y j“  ja k  to m ów iono bardzo osłabia sugestywność utw o- 
koncepc ji św iętości. Z  początku da- po rosy jsku  ale  w  żadnym  razie n ie  ru .

Konkurs na recenzje  
o f i l m i e  radzieck im

Zarząd Główny Zw. Zaw. Prac. Prze 
m ysłu W łókienniczego w Polsce og ło­
s ił ogólnopolski konkurs na najlepszą 
recenzję o f ilm ie  radzieckim .

U dzia ł w  konkursie mogą wziąć 
wszyscy członkowie związków zawodo 
wych (nie ty lko  w łókn iarze ). A u to rzy  
najlepszych recenzji o trzym a ją  nagro 
dy w postaci najlepszych dzieł piśm ien 
nictwa radzieckiego i  polskiego oraz 
nagrody pieniężne. Najlepsze z wyróż 
nionych prac opublikowane zostaną w 
najpoczytniejszych dziennikach oraz 
na łamach prasy fachowej.

Term in zamknięcia konkursu u p ły ­
wa w dniu 15 listopada br.

Kronika muzyczna
W R adlin ie , pow. R y b n ic k i, odby ł 

się doroczny zjazd śpiewaczy okręgu 
rybn ick iego , połączony z obchodem 
ku  czci Chopina. Po zb io row ym  od­
śp iew aniu szeregu p ieśn i odby ł się 
konkurs  śpiewaczy. W ka te g o rii chó­
rów  m ieszanych —  pierwsze m iejsce 
zdobył chór „S e re f“  z Rybnika , w  kate 
g o rii chó rów  m ęskich —  „D zw on“ z 
R ybnika .

*
T e a tr W ie lk i w  Poznaniu w y s ta w ił 

pod dyre kc ją  W. B ie rd ia jew a  „T ra -  
v ia tę “  Verd iegn z nowczaangażowaną 
B arbarą Kostrzewską w  ro l i ty tu ło ­
w e j. W przedstaw ien iu w z ię li ró w ­
nież udzia ł: A . K lo no w sk i i  J. Adam  
czewski. Reżyserował K . U rbanowicz. 
Dekoracje i  kos tium y zapro jektow ał 
St Janasik. Tańce uk ład u  E. Papliń-. 
skiego.
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G o s p o d a r k a
K o r z y s ta m y  z d o św iadczeń  ra d z ie c k ic h

Zaopatryw anie przemysłu tu surowce roślinne
P rzem ysł, op ie ra jący  sw o ją  p ro du k  

c ję  na  surowcach o trz y m y w a ­
n y c h  z ro ln ic tw a , w in ie n  je  m ieć w  
na leżyty  sposób zabezpieczone, w  ilo ­
ści dostatecznej i  w  ga tunku  w łaśc i 
w y m , na w yko n a n ie  zap lanow anej u 
6iebie p ro d u kc ji.

Pon iew aż obecne nowe m etody go 
spodarcze w ym a ga ją  rów n ie ż  now e­
go ustosunkow ania  się do siebie po­
szczególnych dz ia łów  gospodarki 
w ię c  i  w  zakresie a k c ji surow cow ej, 
m iędzy ro ln ic tw e m  a przem ysłem , 
w in n y  is tn ieć  inne  no rm y, n iż  przed 
w ojenne.

P rzed w o jn ą  p rzem ysł zam aw ia ł 
po trzebny m u surowiec, o ile  do ty­
czy ło  to p łouow  ru inycn , u pusrem i! 
ka  i  na podstaw ie ta k ie j um o w y ogra 
n icza ł sw o je  za in teresow anie stosun 
k a m i ro ln y m i w  zakresie danej p ro ­
d u k c ji.

P rz y  gospodarce p lanow e j, stosun 
k i  m iędzy p rzem ysłem  i  ro ln ic tw e m  
łączą się z sobą organicznie. Państwo 
w y  apara t re g u lu je  te  stosunki, w p ro  
w adza jąc p rzem ys ł do ro ln ic tw a  dro 
gą k o n tra k ta c ji p lonów , a jednocze­
śnie ty m  sam ym  przestaw ia jąc p ro -

Ponad 2 5  min. m. sześć, gazu
176 gazowni wytwórczych, pozosta­

jących pod nadzorem Centralnego Za­
rządu E ne rge tyk i wyprodukowało we 
wrześniu 25.273.055 m. sześć, gazu, 
36.022,6 ton koksu oraz 2.283.707 kg. 
smoły.

W  porównaniu z miesiącem sierp­
niem rb. zaznaczył się poważny wzrost 
p rodukc ji zarówno na odcinku gazu 
ja k  i  produktów  ubocznych koksu i 
smoły.

Produkcja gazu we wrześniu wzros­
ła  w  porównaniu z sierpniem rb. o z 
górą 900.000 m. sześć., produkcja kok 
su o b lisko 600 ton, a produkcja smo­
ły  o praw ie 83.000 kg.

Najlepsze w y n ik i produkcyjne gazu 
m ia ły  we wrześniu gazownie na te re ­
nie Zjednoczeń: W arszawskiego (125,9 
p lanu), Górnośląskiego —  124,4 proc. 
i  Radomsko - Kieleckiego —  111 proc.

(E gg )

Auians społeczny kobiet
W  po rozum ien iu  z za in teresow any 

m i czyn n ika m i gospodarczym i L ig a  
K o b ie t od daw na szko li w e  w łasnym  
zakresie  ko b ie ty  na różnych  kursach 
zaw odowych, przew ażnie w  k raw iec  
tw ie , b ie liź n ia rs tw ie  itp..

W  W arszaw ie  w  n a jb liższym  cza­
sie rozpocznie się 3-m iesięczny ku rs  
d la  180 kob ie t, k tó re  zna jdą z a tru d ­
n ien ie  w  przem yśle  m ięsnym . Ucze­
s tn ic z k i k u rsu  o trz y m u ją  pe łne u trz y  
m anie, a w  raz ie  po trzeby  pomieszczę 
n ie  w  bu rs ie  oraz uposażenie gotow 
kow e. P rzeds ięb io rs tw o B u d o w n ic ­
tw a  P rzem ysłowego przeszko li około 
500 kob ie t d la  zawodów b u d o w la ­
nych . .

M Z K  i  P K S  p rzyg o to w u ją  ku rs  
d la  przeszło 200 m o to rn iczych  i  kon 
du k to re k . Poczta zgłosiła  zapot.rzebo 
wanie na 120 listonoszek, a DO KP na 
100 kon du k to rek , kas je rek  itp .

W śród w ydaw nictw

, P O L S K I M O N O P O L S O LN Y

N ak ładem  Z ak ła d u  Skarbow ości 
U n iw e rs y te tu  im . M ik o ła ja  K o p e m  i  
ka  w  T o ru n iu  ukazała się praca inz. 
M ich a ła  N ies io łow skiego pt. „P o ls .n  
M onopol S o lny w  finansow o -  gospo 
oarczym  życ iu  odrodzonej P o lsk i“ . 
(T om  I I I  B ib lio te k i Z ak ładu  S k a r­
bowości U. M . K . „  T o ruń  1919, str.

Tom  p ie rw szy  B ib lio te k i Z ak ła du  
S karbow ości U. M . K . w  T o ru n iu  
pisze w e wstęp ie p ro f. d r Leon K u ­
ro w s k i —  pośw ięcony b y ł zasadom  
system u finansow ego P o lsk i potoo- 
je n n e j, tom  d ru g i p rzyn ió s ł w y b ra ­
ne źród ła  i  li te ra tu rę  do obow iązu­
jącego p ra w a  finansowego. Oba to ­
m y  m ia ły  ch a ra k te r ogólny, w p ro w a ­
dzający do s tud iów  nad szczegóło­
w y m i, a k tu a ln y m i zagadn ien iam i f i ­
nansow ym i. N ow y trze c i tom  zaw ie ­
ra  m onogra fię  inż. M ich a ła  N ies io ­
łow sk iego , poświeconą gospodarce i 
finansom  Polskiego M onopo lu  Solne­
go. Praca ta jes t próbą zapoczątko-

dukc ję  ro ln ą  na odpow iedn i k ie ru ­
nek.

N ie  na leży d z iw ić  się że n ie  od ra ­
zu w  la ta ch  obecnego naszego ustro  
ju  t ra f i l iś m y  na w łaśc iw ą  fo rm ę  
um ow nych  stosunków  m iędzy p rze ­
m ysłem  a ro ln ic tw e m  k tó reb y  okreś 
la ły  szczegóły dostaw y i  odb io ru  p lo  
nów . B y ły  to  zagadnienia u  nas no­
we, m og liśm y w ięc pope łn iać b łęd y  
organ izacyjne.

G dy je dn ak  n ie  m ożem y zdecydo­
wać się na taką  czy in hą  fo rm ę  wza 
je m nych  stosunków  w  om aw ianym  
zakresie, na leży, przed podjęc iem  
w łaśc iw ych  decyz ji, zaznajom ić się z 
go tow ym i ju ż  w zo ram i go spo da rk i ra  
dz ieck ie j w  zakresie w yp rób ow a nych  
tam  i  od szeregu la t stosowanych me 
tod zaopa tryw an ia  p rzem ys łu  w  su­
row ce roś linne.

O tym , ja k  zorganizowane jest to w
Z w iązK u RadziecK im  —  posiadam y 
w  d ru k u  p u b lik a c je  radzieck ie , w y ­
dane pod red akc ją  w ic e -m in is tra  
p rzem ysłu  spożywczego, E. N ew skie  
go.

C zytam y tam , że d la  przedsię­
b io rs tw , p rze tw arza jących  surowce 
ro ln icze , stan bazy su ro w co w e j' jes t 
zagadnieniem  cen tra lnym , skoro od 
je j ro zw o ju  uza leżn iony je s t rozw ó j 
przedsiębiorstwa.

W in ie n  w ięc  p rzem ys ł tra k to w a ć  
ja k o  sw ó j n a jw a żn ie jszy  d z ia ł fa ­
b ryczny  —  pole, na k tó ry m  rośnie 
surow iec. A  w  zw iązku  z ty m  „p rz y  
pada k ie ro w n ic tw u  danego p rze m y­
s łu  ro la  czynna w  stosunku do po ­
trzeb  te j surow cow ej bazy, gdyż w  
znacznym  s topn iu  w y n ik i je j rozw o 
ju  zależne są od w p ły w u , k tó ry  w y ­
w ie ra  na n ią  p rze tw a rza jący  je j p ło  
dy  p rze m ys ł“ .

D a le j, ja k  to  czytam y w  om aw ia ­
nej p u b lik a c ji radz ieck ie j, zauważyć 
na leży, że od w ym agań p rzem ysłu  
spożywczego w  zakresie ilośc i i  ga­
tu n k u  surow ca i  od pom ocy, k tó re j 
udz ie la  p rzem ysł bazie surow cow ej
—  zależy k ie ru n e k  ro zw o ju  i  rezu lta  
ty  p ro d u k c ji ro ln e j.

W, Z o tow  w  p u b lik a c ji sw o je j o 
rozw o ju  p rze m ys łu  spożywczego w  
now e j p ięc io la tce  pow o jenne j —  p i­
sze, że „ra d z ie c k i p rzem ys ł spożyw ­
czy n ie  t ra k tu je  s iebie ty lk o  ja ko  od 
biorcę surowca, gdyż w ys tęp u je  on 
w  okresie swojego rozw o ju  w  ro l i za­
m aw ia jącego ten surow iec u ro ln i­
ków , a w  zw iązku  z ty m  re a lizu je  
k ie row n iczą  ro lę  p rzem ys łu  w  zakre 
sie aktyw nego w p ły w u  na tem po roz 

w o ju  swojej bazy surow cow ej“ .
H rzy gospodarstw ie p lanow anym  

oddz ia ływ an ie  p rzem ys łu  spożywcze­
go na ro ln ic tw o  w in n o  i  u  nas iść w  
ty m  sam ym  k ie ru n k u .

Jak  czytam y w e w spom niane j p u ­
b lik a c ji,  oddz ia ływ an ie  to  idz ie  w  
Z w ią zku  R adz ieck im  w  k ie ru n k u  
zw iększen ia ilośc i up raw , podn iesie­
n ia  ga tunku  p lon ów  p ro d u k c ji n a j­
ba rdz ie j w a rtośc iow ych  i  n iezbęd­
nych  d la  p rzem ys łu  'k u l tu r  ro ln ych
—  z jedne j s trony, oraz w  k ie ru n k u  
zw iększenia ren tow nośc i gospodarstw  
ro ln y c h  na ty m  od c inku  —  z d ru g ie j 
s trony.

W  szczegółach bezpośredni w p ły w  
p rzem ys łu  polega na w spó łp racy  w  
o rgan izow an iu  re jo n iz a c ji up raw , 
propagandzie ty c h  up raw , pom ocy 
agrotechnicznej i  o rgan izacy jne j oraz 
k o n tro li nad rozw o jem  ty c h  zagad­
n ień w e w szys tk ich  jego okresach, 
noc— od o rk i i s iew u i kończąc

m i czynn ikam i, rep reze n tu ją cym i ro i 
n ic tw o  re jon izac ję  u p ra w  surow co­
w ych  z uw zg lędn ien iem  po trzeb prze 
m ys łu . Jest to  uzasadnione i  u  nas, 
je ś li rozm ieszczenie p rze m ys łu  ma 
być ta k  zw iązane z terenem , aby ca 
łość s tan ow iła  organiczne pow iązan ie 
p rzem ysłu  z su ro w co w ym i bazami.
U  nas obecnie ta k ie  pow iązan ie wza 
jem ne is tn ie je  ty lk o  w  zakresie 
p rzem ys łu  cukrow n iczego. N a tom iast 
n ie  m a to  na p rz y k ła d  m ie jsca w  
przem yśle o le ja rsk im , gdy p rzem ys ł 
ten po łożony jes t te renow o bez żad 
nego zw iązku  z re jo n a m i u p ra w  su­
row cow ych . N ie w ą tp liw ie , po  z re a li 
zow an iu  rozb ud ow y p rzem ys łu  o le j ar 
skiego, p rzew idz iane j w  p la n ie  sze­
śc io le tn im , poszczególne zak łady  ole 
ja rs k ie  będą m og ły  odegrać ro lę  k ie  
row n iczą  w  stosunku do sw o ich baz 
surow cow ych, c zy li re jon izac ja  u p raw  
będzie s tanow iła  organ iczną całość z 
po trzebam i przem ysłu . Do tego je d ­
nak czasu —  może p rzem ys ł rea lizo  
wać sw ój p rog ram  su row cow y na za 
sadach, w y n ik a ją c y c h  z dośw iadcze­
n ia  radzieck iego —  w  oparc iu  o w ła  
sny aparat, te renow y, k ie ro w a n y  z 
C e n tra li przem ysłu .

Pomoc udzie lana ro ln ic tw u , przez 
radz ieck i p rzem ys ł spożywczy z za 
kresu a g ro tech n ik i i  o rg an izac ji w y  
raża się w e w sp ó ln ym  op racow yw a­

n iu  te rm in ó w  p ra c  ro ln ych , w  zaopa 
try w a n iu  ro ln ic tw a  w  naw ozy sztucz 
ne i  ś rodk i chemiczne do w a lk i z 
pasożytam i Poza ty m  w spó łdz ia łan ie  
polega na o rgan izow an iu  p la n ta c ji 
ko n ku rso w ych  i  w  d o ko n yw a n iu  kon 
t r o l i  nad całością p ra c  ro ln ic tw a  zw ią  
zanych z u p ra w a m i danego surowca.

P rz y  ta k im  us tosunkow an iu  się 
p rzem ys łu  do jego ro ln icze j bazy su 
row cow e j n ie w ą tp liw ie  uzyskane bę­
dą i  u  nas lepsze w y n ik i k o n tra k ta c ji 
u p ra w  ¡przemysłowych.

s t . B r z o s t o w s k i “

Konseriu rjjbnych  
nie zabrakn ie

Od dnia 1 stycznia rb . do 1 paździer 
n ika br. Centrala Rybna wyproduko­
wała ogółem 2.659,4 tony konserw ryb  
nych, co stanow i 113 proc. rocznego 
planu produkcji. Równocześnie pracow 
nicy C entra li pod ję li się w yproduko­
wać dodatkowo do końca rb . jeszcze 
1.350 ton konserw, kładąc przy tym  
szczególny nacisk na polepszenie ich 
jakości.

M in is te r Handlu W ewnętrznego —  
dr. Tadeusz D ie trich  w ys ła ł do Centra 
l i  depeszę z podziękowaniem, życząc 
pracownikom  D zia łu  P rodukc ji Kon- 
|s rw  powodzenia w dalszej pracy.

Rośnie now y p o rt w Świnoujściu
Świnoujście —  niegdyś : snotę m ieszkaniową, k tó ra  daje się co­

raz ba rdz ie j odczuwća w  w y n ik u  stałe 
mieszkańców

Miasteczko 
m alu tka  przystań rybacka na wyspie 
Uznam —  powoli, ale stopniowo prze­
kształca się w  nowoczesny p o rt bun­
krow y i  bazę rybacką. N a zlecenie 
Szczecińskiego Urzędu M orskiego 
przedsiębiorstwo „H y d ro tre s t“  p rzy ­
stąp iło , w  ramach rozbudowy portu , 
do staw ian ia dziesięcio-metrowych 
„s tudn i“  żelbetonowych celem umoc­
nienia nabrzeża i  postaw ienia funda­
mentów pod jego część nadwodną. 
Równocześnie Państwowe Przedsiębiór 
stwo Robót Czerpalnych pogłębia p o rt 
dla wybudowania pierwszego basenu 
rybackiego. Nadal prowadzone je s t o- 
czyszczanie ko ry ta  rzek i Świny z w ra  
ków.

Daleko zaawansowane są roboty 
p rzy budowie tzw . bazy bunkrowej, 
przeznaczonej dla dostarczania polskie 
go węgla, jako pa liw a dla statków.
Obecnie w tym  celu przeprowadza się 
zbrojenie i betonowanie fundam entów 
pod szyny dźw igów ładowniczych. P ły  
ty  nabrzeża po rtu  bunkrowego zosta­
ły  już  zabetonowane. Jednocześnie zna 
cznemu usprawnieniu u leg ła  kom uni­
kacja na tras ie  Świnoujście •— W olin. 
Od godz. 7 do 19-ej codziennie m oto­
rów ka „M a łgos ia “  ku rsu je  m iędzy pra 
wym  a lewym  brzegiem Świny. Stało 
się to możliwe dzięki napraw ie w y ­
brzeża W ładysław a IV , znajdującego 
się na lewym  brzegu Świny.

D la celów dostarczenia mieszkań 
pracowniczych przeprowadzany jes t 
rem ont szeregu domów. Po dzień dzi­
siejszy wydatkowano na ten cel 50 m i 
lionów  zł. Oddanie tych domów do u- 
ży tku  w  dużym stopniu złagodzi cia-

15 brygad  
m łodzieżow ych  

tu hucie Stalow a W o la
In ic ja to rem  młodzieżowego współza 

wodnictwa w  hucie Stalowa W ola jest 
16 fabrycznych kó ł ZMP. W  hucie dzia 

na zbiorach, m agazynowanych i  dosta ła  ju ż  15 m łodzieżow ych brygad p roduk  
wach plonów. j cyjnych, Które dochouzą do 14U proc.

r rz e u iy s i spożywczy rad z ie ck i \ norm y współzawodnicząc m iędzy sobą 
op racow uje  łącznie z za in teresow any | o sztandar Zarządu Głównego ZM P.

go wzrastania liczby 
Świnoujścia. (W )

M orze i W ybrzeże
W  basen ie  g ó rn ic z y m  p o r tu  szczec iń ­

sk iego  m o n tu je  s ię  n a jb a rd z ie j n o w o cze ­
sne u rz ą d ze n ia  d la  p rz e ła d u n k u  w ę g la . 
M ię d z y  in n y tm i s ta w ia n y  je s t tu ta j  p ir s  
d la  b u n k ro ta ś m o w c a . P irs  je s t  to  k a m ie n ­
n y  p ó łw y s e p  w y s u n ię ty  w  w od ę , d o  k tó ­
re go  z k a ż d e j s t ro n y  m o gą  p rz y b i ja ć  s ta t­
k i.  D z ię k i n o w o cze sn ym  u rz ą d z e n io m  ta ­
ś m o w y m , te g o  ro d z a ju  p rz e ła d u n e k  je s t 
znaczn ie  szybszy  o d  u ż y w a n y c h  d o ty c h ­
czas d ź w ig ó w  itp .

B u d o w a  p irs u  je s t  p ra c ą  b a rd z o  s k o m ­
p lik o w a n ą  i  p o d o b n ą  d o  b u d o w y  m o s tu . 
W  w y n ik u  za s to so w a n ia  w  p o rc ie  szcze­
c iń s k im  p rz y  w z n o s z e n iu  te j  b u d o w li 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y , r o b o ty  p o s u w a ją  
s ię  b a rd z o  s z y b k o . . , . .

*
D o  p o r tu  w  U s tce  p r z y b y ły  ju ż  p ie r w ­

sze e k ip y  r y b a k ó w  p rz e d s ię b io rs tw a  p o ­
ło w o w e g o  „ A r k a “ , k tó r e  tu ta j  o be cn ie
o rg a n iz u je  o ś ro d e k  ry b a c k i.  O śro d e k  p o ­
s iadać m a 12 k u t r ó w  i  z a tru d n ia ć  będz ie  
o k o ło  TO osób w c h o d z ą c y c h  w  s k ła d  p e r ­
s o ne lu  e k s p lo a ta c y jn e g o  i  a d m in is t ra c y j­
nego.

■>
W  p o rc ie  r y b a c k im  W ła d y s ła w o w ie  za­

ko ń c z o n e  z o s ta ły  r o b o ty  c z e rp a ln e  na  re ­
d z ie  i  u  w e jś c ia  d o  p o r tu .  O b e cn ie  p o d ­
nos i s ię  w r a k  b a rk i ,  z a to p io n e j w  r .  1939 
o raz  k o n ty n u u je  s ię  o d b u d o w ę  zn iszczo ­
nego  fa lo c h ro n u  za cho d n ie g o .

<•
O b ró t ze spo łu  p o rto w e g o  G d a ń s k  — 

G d y n ia  w z ró s ł w e  w rz e ś n iu  w  p o ró w n a ­
n iu  z s ie rp n ie m  o  ca  52 ty s , to n  I  w y n ió s ł 
o k o ło  8.900 ty s . to n  z  czego na  e k s p o r t 
p rz y p a d a  ca  68» ty s . to n . W  o m a w ia n y m  
m ie s ią c u  w z m o g ły  s ię  p rz e ła d u n k i r u d y  
tra n z y to w e j d la  C ze ch o s ło w a c ji.

*
W  p o rc ie  h e ls k im  b u d o w a  now iego n a ­

brzeża posu w a  s ię  n a p rz ó d . Z n iszczen ia  
w o je n n e  p rz y  p o m o s ta c h  p rz e ła d u n k u  r y b  
z o s ta ły  u s u n ię te . O becn ie  w y k o n y w a n e  są 
u m o c n ie n ia  b rz e g o w e  k o ło  k o lo n i i  r y b a ­
c k ie j ,  k tó r e j  g ro z iło  p o d m y c ie  te re n u .

*
Ż e g lu g a  P rz y b rz e ż n a  w  S zczec in ie  w y ­

k o n a ła  p la n  p rz e w o z u  p asa że ró w  W m . 
w rz e ś n iu  w  220%,, p rze w o żą c  p rz e s z ło  20
ty s ię c y  pasaże rów .

N a jw ię k s z y m  p o w o d ze n ie m  c ie szy ła  się 
l in ia  łącząca S zczecin  ze Ś w in o u jś c ie m , 
b o w ie m  k o rz y s ta ło  z n ie j 5.4«} osób. D o  
M ię d z y z d ro jó w  w y je c h a ło  4,500 osób. Re­
szta m ie js c  zosta ła  sp rzedana  d o  S te p n ic y  
i  L u b c z y n y , na w y c ie c z k i po p o rc ie  szcze­
c iń s k im  i  na m o rz u .

O  i le  c h o d z i o  p rz e w ó z  to w a ró w , to  
p la n  z o s ta ł w y k o n a n y  w  6T2%.

Z całego kraju
Przemysł

W  d n iu  10 pa źdz ie rn ika  rb . cegieł 
n ie  podległe K a to w ick iem u  Z jedno­
czeniu P rzem ys łu  W ęglowego w yko  
n a ły  p rze d te rm inow o  3 - le tn i p lan  
p ro d u k c ji.  W  ram ach p la n u  cegie ln ie 
te  w y p ro d u k o w a ły  oko ło  91 m il io ­
nó w  cegły.

R obo tn icy  ce g ie ln i p rz y  ko p a ln i 
„K le o fa s “  p ie rw s i w  Z jednoczen iu  
os iągnęli p lanow aną p rodukc ję .

W  ty m  sam ym  d n iu  zam eldowała 
C e n tra lnem u Z a rząd ow i P rzem ysłu  
W ęglowego o w y k o n a n iu  trz y le tn ie ­
go p la n u  p ro d u k c ji koksow n ia  „E m  
m a“  w  R ad lin ie , k tó ra  w yp ro d u ko w a  
ła  1.360.000 to n  koksu.

W  k ra k o w s k ic h  zakładach ga rb a r­
sk ich  odby ła  się na rada w ytw ó rcza , 
na  k tó re j om ów iono dotychczasowe 
w y n ik i p ra cy  ze szczególnym  u - 
w zg lędn ien iem  ja kośc i p ro d u k c ji.

D z ię k i w sp ó łza w o dn ic tw u  pracy, 
k ra k o w s k ie  zak ład y  ga rba rsk ie  uzy 
sk a ły  poważne w y n ik i p ro d u kcy jn e  
i  p ie rw sze  w y k o n a ły  t r z y le tn i p lan  
p ro d u k c ji.

B ardzo pow ażn ie  podn ios ła  się w y  
da jność pracy. W  p o ró w n a n iu  z 1938 
ro k ie m  w zros ła  ona średn io  o 
82 proc. W  ro k u  bieżącym  nastąp iła  
dalsza popraw a jakośc i p ro d u k c ji, 

zwłaszcza skór podeszwowych. P ro­
cent p ierwszego ga tu n ku  skór tw a r ­
dych  w z ró s ł z 19 na 22 proc., d rug ie  
go ga tunku  z 22 do 42 proc.

W  d n iu  3 bm . P aństw ow a F a b ryka  
W yro b ó w  G um ow ych „R y g a w a r“  w y  
kona ła  roczny  p la n  p ro d u k c ji. Do 
końca b r. załoga fa b ry k i zobow iąza­
ła  się w yko na ć  p ro d u kc ję  o w a rto ­
ści 2.662 tys. z ł w e d łu g  cen z ro k u  
1937.

W  stosunku do ro k u  ub., w artość 
p ro d u k c ji w zros ła  o 31 proc. R ówno 
cześnie pow ażnie zm n ie jszy ło  się zu 
życie w ęg la  i  en e rg ii e lek tryczne j.

O siągnięto to  g łów n ie  d z ię k i do­
b re j o rg an izac ji p racy, wspózawodnic 

tw u  i  licznym  uspraw nien iom . W spół­
zaw odn ic tw em  p racy  ob ję te  jes t 
obecnie ponad 53 proc. ogółu za trud  
n ionych , a do końca ro ku , w  m yś l 
zobow iązania za łog i ogarn ie  ono 
w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n i­
ków .

Rolnictwo * i
S pła ta  po d a tku  grun tow ego i  FOR 

przeb iga  na te ren ie  w o j. k ra ko w sk ie  
go nadzw yczaj pom yśln ie . P la n  spła 
ty  po d a tku  w  gotówce za lip ie c , sier 
p ień  i  w rzesień w yko na no  w  104 
proc. oraz FOR w  73,4 proc.

P rzodu ją  p o w ia ty : nowosądecki, 
m yślen ieck i, żyw iecki,, b ie lsk i, bocheń­
sk i, k tó re  przew ażn ie  p rze k roczy ły  
p la n  za ten  okres.

Je ś li chodzi o p la n  roczny  do koń 
ca w rześn ia  b r. w yko na no  go w  po­
d a tk u  g ru n to w y m  w  88,6 proc., w  
Funduszu Oszczędnościowym (FO R ) 
w  71 proc.

K o n tra k ta c ja  trz o d y  ch lew ne j 
przez ro ln ik ó w  w o j. k rako w sk ie go  z 
dostawą w  p ie rw szym  k w a rta le  
1950 r. da ła  pom yślne  w y n ik i.  Zakon  
tra k to w a n o  ok. 35 tys. trzody , co sta 
n o w i 113 proc. p lanu . P onadto zakon 
tra k to w a n o  poważną ilość trzo d y  be 
konow e j.

C h ło p i w o j. b ia łostockiego odno­
szą się z coraz w iększym  zrozum ie­
n iem  do k o n tra k to w a n ia  trzo d y  
ch lew ne j. P la n  k o n tra k ta c ji trzo d y  
ch lew ne j z dostawą w  p ie rw szym  

kw a rta le  1950 r. (27.500 szt.) został 
ju ż  w yKonany. Obecnie ro ln ic y  w o j. 
b ia łostockiego rozpoczę li k o n tra k ta ­
c ję  z te rm in e m  dostaw y na I I  k w a r 
ta ł 1950 r . A k c ja  nab ra ła  jeszcze 
w iększego rozm achu, gdyż ch łop i 
p rze ko n a li się, iż  ud z ia ł w  ko n tra k ta  
c j i  p rzyn os i im  w ie lk ie  ko rzyśc i m a

Plan sześcioletni w  przemyśle mięsnym
C POŚRÓD w szystk ich  a rtyku łó w  
^  p ierw sze j potrzeby i  tow arów  
na jbardz ie j m asowej konsum eji je- 

i dyn ie  mięso jest p r  duktem  częścio­
w o reg lam entow anym . Dlaczego?

W ojna i  ohupacja szczególnie cięż­
ko dotknęła naszą gospodarkę ho­
dowlaną. W ystarczy wspom nieć, że 
w  roku  1945 posiadaliśm y zaledw ie

siu mięsnego w  okresie sześciu la t 
budow y socja lizm u w  Polsce.

Wecuug p rze w id yw a ń  p lanu, w  r. 
1955, m im o stałego w zrostu  konsum ­
e ji m ięsa w  k ra ju , pogłow ie trzody 
pow iększy s ię  z 5.990 tys. sztuk 
(stan z r. 1949) do 9.200 tys sztuk, 
a zatem znacznie przewyższy pogło­
w ie  z r  1938 (7.525 tys. sztuki. W 

17 proc. przedwojennego stanu po- tym  samym stopniu wzrastać będą 
g łow ią  byd ła i trzody chlewnej, pod litości żywca. kon traktow anego 
czas gdy naw et pokonana Rzesza przez państwo w  ram ach um ów  z
N iem iecka ocaliła przeszło 39 proc. 
tego, c0 posiadała przed wojną. 

Hodowla, szczególnie popierana
w a n ia  se rii opracow ań o charakterze przez państwo, ro zw ija  się w  tem pie

| "  s z y j* -  ■ ńatt m im o ze w
dziedzinie podniesienia i  zw iększenia 
noaowń cl - Kon u jem y m aksim um  te­
go, co można zrobić, dalecy jeszcze 
jestcśm v od nełne^o z^Ptiokojenia 
w łasnych potrzeb, gdyż szybki wzrost 
s.opy Ł ł . i . i i e j  o . . iŁ u J ę p i  w a rs tw  
SPV « " '—Ssiwa. ° *'r»?de -1 M m

i  chłopa, zm ien i do­
tychczasowy system odżyw iania się 
ludności. W reku  1948 przypad ło na 
g łow ę ludności w  Polsce 34 kg m ię ­
sa, gdy w  najlepszych la tach przed­
w o jennych  przeciętna ta n ie  prze­
wyższała 32 kg.

Mięso jedzą dziś w  Polsce wszyscy. 
I  to jest na jważnie jsza przyczyna 
częściowej reg lam entac ji i trudności 
w  zaopatrzeniu.

W ja k i sposób osiągnąć rów nom ie r 
ność popytu  i  podaży? Ja k im i środ-

m i r c ~ y lm ć  i nr-dukc1ę

szczegółowym .
C harakte rystyczną  cechą p racy  

inż. M . N ies io łow skiego jes t danie  
rozw ażaniom  fina nso w ym  s iln e j pod­
budow y gospodarczej i  techn iczne j z 
zakresu so ln ic tw a .

Pracę zaopa trzy ł a u to r lic z n y m i 
tab lica m i s ta tys tyczn ym i oraz zesta- rob o tn ika  
w ien iem  li te ra tu ry  p rzedm io tu  i  ź ró ­
deł.

G O SPO DAR STW O  
W IE J S K IE  ZSRR  ,

N akładem  spó łdz ie ln i u jydawr. fze .j 
„W spó łp raca “  ukazała się broszura  
p t. „R o zw ó j gospodarstwa w ie js k ie ­
go ZSRR w  okresie now e j p ię c io la t­
k i “ . A u to re m  jest I. A . B ened ik tow , 
m in . ro ln ic tw a  ZSRR.

W  w y d a w n ic tw ie  ty m  zna jdu jem y  
zw ięz łą  c h a ra k te rys tykę  gospodar-
stw a w ie jsk iego  
p rze dw o je nn ych  i

ZSRR. w  latach  mięs i p rze tw orów  m ięsnych tak, 
w  okresie  W ie ’ - by można było w  pełni zaspokoić zw ię 

k ie j W o jn y  O jczyźn iane j, om ów ien ie  kszone zapotrzebowania ludności? 
zadań nowego p ięc io le tn iego p lan u  j Częściową odpow.edź na te pyta - 
ro zw o ju  gospodarstwa w ie jsk iego  n ia  daje nam  sporządzony osta tn io  
oraz dróg w yko na n ia  tych  zadań. | p ian  rozw o ju  państwowego przem y-

nodowcami. K o n tra k ty , k tó re  w  r. 
1950 obejmą 1.100 tys. sztuk trzody 

ch lew nej, dostarczą w  r . 1955 pań-
r iw e .n u  przem ysłow i m ięsnemu 

2.390 tys. sztuk żywca. t j.  o 109 proc. 
w ięcej n iż  w  p ie rw szym  ro ku  rea­
liz a c ji p lanu.

Przytoczone c y fry  da ją ogólne po­
jęc ie  o rozm iarach  planowanego roz­
w o ju  naszej gospodarki hodow lane j. 
A le  hodow la  dostarcza ty lk o  surow ­
ce. A b y  surow iec ten przetw orzyć, 
niezbędne są rzeźnie i  p rze tw órn ie  
mięsa, po trzebny jest spraw n ie  dzia­
ła ją cy  P R Z E M Y S Ł M IĘ S N Y . W tej 
dz iedzin ie  pozostaje w  c iągu n a j­
b liższych sześciu la t  bodaj n a jw ię ­
cej do zrob ien ia .

Bezpośrednio po w o jn ie  jednym  
z na jw ażn ie jszych zadań staw ianych 
przez państwo gospodarce m ięsnej 
stało się — m oż liw ie  ja k  na jw iększe 
skrócenie c y k lu  obrotowego mięsa 
od surowca do gotowego fab ryka tu . 
N a jprostszym  spsobem skrócenia te ­
go c y k lu  jes t połączenie u b o ju  i  prze 
tw órs tw a  w  je d n ym  przedsięb ior­
s tw ie  państw ow ym . Osiągnąć to 
można uprzem ysław ia jąc is tn ie jące 
ju ż  rzeźn ie  i  tw orząc p rzy  n ich  fa ­
b ry k i,  prze tw arza jące surow iec m ię ­
sny na mięso konsum cyjne, w ę d liny , 
konserw y i  tłuszcze.

Sześcioletni p lan  w  przem yśle m ię­
snym  p rze w id u je  m. in . przejęcie 
przez państwo rzeźni w  tych wszyst­

k ich  miejscowościach, gdzie zna jdu ją  
się prze tw órn ie  oraz w szystk ich  
rzeźni w  m iastach liczących po­
nad 25 tys. m ieszkańców. Państwo, 
k tó re  ooecnie .posiada pod swoim  
zarządem  111 rzeźni, w  ty m  44 prze­
tw ó rn ie , Stanie się w  r . 1955 posia­
daczem 234 rzeźni, w  czym  74 prze­
tw ó rn i.

W w y n ik u  tych  zm ian organ iza­
cy jn ych  i  p lanow anej rozbudow y o- 
środków  prze tw órs tw a mięsnego zdol 
ność p ro du kcy jna  państw ow ych za­
k ła dó w  przem ysłu przetw órczo-m ię- 
snego w zrośnie w  r. 1955 w  po rów ­
na n iu  ze stanem z r. bieżącego w  
dziedzin ie  bekonu —  o 71 proc., szy­
nek w  puszkach —  o 301 proc., w ę­
d l in  ■— o 450 proc.; konserw  —  o 
65 proc., tłuszczów top ionych  —  o 
233 proc. W  ty m  sam ym  okresie 
ubój w  rzeźniach, zna jdu jących  się 
w  posiadan iu państwa, zw iększy się: 
trzody ch lew nej —  o 24 proc., b y ­
d ła  —  46 proc., c ie lą t i  baranów  — 
o 46 proc.

O bok uprzem ysłow ien ia  is tn ie ją ­
cych ju ż  rzeźni, państwo dążyć bę­
dzie do usp raw n ien ia  i  obniżenia 
kosztów  p ro d u k c ji p rzem ysłu  m ię­
snego, budu jąc  nowe p rze tw ó rn ie  w  
na jw ażn ie jszych ośrodkach hodow la­
nych k ra ju , w  m iejscach, gdzie prze 
tw ó rn i ta k ic h  dotychczas n ie  było. 
Nowe p rze tw ó rn ie  - bekon iarn ie  po­
wstaną: w  Zamościu, K raśn iku , Łom  
ży, E łku . B ia łym stoku , Kaliszu. M ła ­
w ie  i  O strow cu Ś w ię tokrzysk im . N ie ­
zależnie - od tego C en tra lny  Zarząd 
Przem ysłu M ięsnego u ru cho m i dw a 
w ie lk ie  zakłady przetw órcze w  W ar­
szawie 1 Łodz i. Z a k ła d y  te  staną

te ria ln e  ja k :  p re m ie  za przedterm inO  
w e dostarczenie tuczn ika , u lg i w  po ­
da tku , ubezpieczenie trz o d y  itd .

R o ln ic y  w o j. łódzk iego  w y k o n a li w  
100 proc. p la n  jes iennych  s iew ów . 
O gółem  obsiano ponad 556 tys  .ha, w  
ty m  m . in . pszenicy 48 tys. ha, ży ta  
—  500 tys. ha. S ie w y  przeprow adzo 
no w  80 proc. p rz y  pom ocy s ie w n i-  
k ó w  rzędow ych.

SDÓłdzielczość
W  d n iu  7 bm . o b ro ty  PSS w  K ie l­

cach osiągnęły wysokość odpow iada 
jącą 109 proc. su m y ob ro tów  p lan o ­
w anych  na la ta  1947-1949. P la n  obro 
tó w  na rb . w y n o s ił 1.236 m in . z ł i  w y  
konany zosta ł 3 m iesiące p rzed  te r ­
m inem .

S pó łdz ie ln ia  „L a s “ , prow adząca w  
tegorocznym  sezonie z b ió r u ż y tk ó w  
leśnych w  w o j. k ra ko w sk im , zakoń­
czyła  kam pan ię  w  te ren ie  i  p rzyg o to  
w u je  się do sezonu zim owego.

W  rb . spó łdz ie ln ia  „L a s “  znacznie 
rozbudow a ła  sieć p laców ek w  w o j. 
k ra ko w sk im , u ru cham ia jąc  w  sezo­
nie  ponad 250 p u n k tó w  zb iorczych. 
Z b io ry  jagód, g rzybów  i  k o ry  ga rba r 
sk ie j w y p a d ły  w  rb . bardzo pom yśl 
nie.

S pó łdz ie ln ia  za ku p iła  od zb ieraczy 
650 ton  jagód czarnych, p rz y  czym  
p lan  eksportu  jagód został w y k o n a ­
n y  przez spó łdz ie ln ię  w  300 proc. 
R ów nież 95 ton  g rzyb ów  suszonych 
i  solonych przeznaczono na eksport. 
P onadto zebrano 180 to n  m a lin , k tó  
re  prze rob iono  w e w łasnych  p rze ­
tw ó rn ia ch . P la n  zb io ru  k o ry  ga rba r­
sk ie j w ykonano  w  180 proc.

W a łb rzyska  S pó łdz ie ln ia  S pożyw ­
ców  osiągnęła w e  w rześn iu  ob ro ty  
w  w ysokości 300 m ilio n ó w  zł. Jest to  
o 13Ó m ilio n ó w  w ięce j n iż  w  stycz­
n iu  i o 30 m in . w ięce j ni.ż w  s ie rn n iu  
br. Sukcesy swe zawdzięcza spół­
dz ie ln ia  w  dużej m ierze dobrze zorga 
n izow anem u w spó łzaw odn ic tw u  p ra  
cy.

Budownictwo

się w  przyszłości zaczątkiem  t. zw. 
kom b ina tów  m ięsnych. ośrodków 
przem ysłow ych nieznanego w  Polsce 
typu  prze tw arza jących obok mięsa 

p ro d u k ty  uboczne: skórę, kości, róg, 
oapadia itd .

W  okresie re a liza c ji p lanu  sześcio­
le tn iego  w  przem yśle _ m ięsnym  
szczególną uwagę zw róc i się m iędzy 
in n y m i na sprawę usta len ia  stan- 
da rtó w  produkcy jnych . S tandaryza­
c ja  w yro bó w  m ięsnych jest p rzy  pa­
nu ją cym  jeszcze w  te j dziedzin ie 
chaosie n ieodzowną koniecznością 
gospodarczą.

P lan  sześcioletni w  przem yśle m ię­
snym. k io rego najważn.ejsze wytycz 

ne om ów iliśm y pokrótce, n ie  jest 
,,p lanem  m aks im um “ . Poważne re ­
fo rm y  w  dziedzin ie  organ izacyjne j
i  p ro d u kcy jn e j muszą być dostosowa 
ne dio is to tnych  m ożliw ości naszej 
gospodarki. D latego też w  m omencie 
zakończenia p lanu  sześcioletniego 
ped zarządem państwa znajdować 

się będzie zaledwie 254 rzeźnie na 
652 is tn ie jące  na terenie k ra ju . N a j­
w iększy  nac isk  położony zostanie 
na rac jona lizac ję  p racy i  stworzenie 
podstaw organ izacy jnych  i  techn icz­
nych dla  przyszłego rozw o ju  fabrycz 
ne j p ro d u k c ji p rze tw orów  m ięsnych.

Realną m ia rą  słuszności tego p la ­
nu i jego p raktyczne i w artośc i jest 

fa k t. że w  ro k u  1955 —  na głowę 
m ieszkańca P o lsk i p rzypadn ie  49 kg  
m ięsa, t j .  o pe łnych 17 k g  w ięce j, 
n iż  w  la tach na jlepszej przedw ojen 
ne j k o n iu n k tu ry . C yfra  ta s tanow i 
najlepsze po tw ie rdzen ie  id e i p rze­
w o dn ie j p lanu, k tó rą  jest ja k  n a j­
pełn iejsze zaspokojenie potrzeb czło 
w ie k a  pracy.

Jan Podoski

P racu jąca p rz y  budow ie  nowego 
gm achu C e n tra li W ęglow e j t ró jk a  
p rzodow n ic  Państwow ego Przedsię­
b io rs tw a  B udow lanego n r  4 w  G dań­
sku —  B ron is ła w a  Szewczyk i  pod­
ręczne: Sabina Januszko i  Wanda 
M a je r —  u s ta n o w iły  w  d n iu  6 bm. re  
k o rd  kob iecy p rz y  be tonow aniu . T ró j 
ka  zabetonow ała w  ciągu 8 godzin 
51,4 m tr . kw . s tropu  i  w yg ła d z iła  
253,5 m tr . kw . pow ie rzchn i, osiąga­
ją c  835 proc. no rm y.

W  G rudziądzu, p rz y  budow ie  PBP 
n r  193 pa d ł n o w y  re k o rd  w  ciągu 8 
godzin. P raco w n icy : A leksander K a t 
le w sk i, W ito ld  K o to m s k i i  Jan Szo­
stek pod k ie ro w n ic tw e m  b u d o w n i­
czego M ariana  Łagody odeskow ali 
pow ie rzchn ię  538 m e tró w  k w . dachu. 
W ynos i to  1748,5 p rocen t no rm y, a 
ty m  sam ym  je s t reko rdem  k ra jo ­
w ym . Z arobek trzyosobow ego zepo- 
łu  w ynos i 18.023 zło tych.

W e W ro c ła w iu  rozpoczęto dn ia  
10 bm . budowę pierwszego szybko­
ściowca.

P la n  robó t p rze w id u je  w yb u d o w a ­
nie  dom u o kub a tu rze  3.966 m  sześć, 
w  ciągu 20 dnk Szybkościow iec jes t 
budow any przez O ddzia ł I  P P B  we 
W roc ła w iu . P rz y  budow ie  p racu je  
40 osób.

Akcja socjalna
Ogółem  z a k c ji k o lo n ijn e j i  p ó łk o - 

lo n ijn e j w  ro k u  bieżącym  skorzysta­
ło  75 tys ięcy dzieci górniczych. 36.381 
dzieci p rze byw a ło  w  lip c u  i  s ie rpn iu  
w  79 s ta łych  p u nk tach  ko lo n ijn y c h , 
23.305 dzieci zaś spędziło w akac je  na 
pó łko lon ia ch  zorgan izow anych w  87 
punktach . P onadto oko ło 15 tys. dz ie­
ci g ó rn ikó w  p rzebyw a ło  na ko lon iach  
zorgan izow anych przez in ne  in s ty tu ­
cje. D ziec i p rz y b ra ły  na wadze od 2 
—  5 kg.

K oszt a k c ji k o lo n ii i  p ó łk o lo n ii le t­
n ic h  d la  dzieci g ó rn ikó w  w y n ió s ł 
ogółem  416 m in . zł.

W  osied lu  gó rn iczym  Sośnica ko ło  
G liw ic  została oddana do u ż y tk u  gór 
n ik ó w  ko p a ln i „Sośnica“  nowocze­
śnie wyposażona gospoda spó łdz ie l­
cza, o tw a rta  s taran iem  S pó łd z ie ln i 
Spożywców  w  G liw icach . Gospoda 
ta, posiadająca odpow iedn ie  urządzę 
n ia  techniczne, będzie m ogła obsłu­
żyć zespół za łog i kopa ln iane j.

P onadto G liw ic k a  S pó łdz ie ln ia  
Spożywców za łoży ła  w  8 zakładach 
p ra cy  tzw . „gospody zam kn ię te “ , 
gdzie w ydaw ane  są p o s iłk i d la  p ra ­
cow n ikó w  po cenach w łasnych , n ie  
przekracza jących z ł 60 za 1.500-kalo 
ryczn y  obiad. W  po ró w n a n iu  ze stycz 
n iem  br., ilość w yd aw a nych  ob iadów  
w  gospodach spó łdzie lczych, w zrosła  
z 1.050 do 6.200 dziennie.

W  bież. ro k u  Z jednoczenie Poznań 
skiego Państwow ego P rzeds ięb io r­
s tw a B udow lanego w y d a tk u je  na roz 
budow ę urządzeń społecznych ogó­
łe m  33 m il io n y  z ło tych . Z  sum y te j 
5 m ilio n ó w  w yasygnow ano na  zorga 
n izow an ie  k o lo n ii d la  dz iec i ro b o tn i 
ków .

WŚDólzawodnictwo
W  P oznan iu odby ła  się uroczystość 

zakończenia p ierw szego etapu w spó ł 
zaw odn ic tw a p ra cy  w  Społecznym  
P rzeds ięb io rs tw ie  B ud ow lan ym , po ­
łączona z rozdan iem  dyp lo m ów  i  na 
gród 190 p ra cow n iko m  SPB.

W  w y n ik u  w spó łzaw odn ic tw a 
p rzeds ięb io rtw o  zaoszczędziło 55 tys. 
roboczogodzin, co w  rezu ltac ie  da ło 
oszczędności w  w ysokośc i 3.575.000 
z ło tych .
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W ł o c ł a w e k  i n w e s t u j e
jQ  zerw any, poszarpany m u r obniża 

ng coraz ba rdz ie j. T uż obok coraz 
Wyżej rośnie stos cegieł, poznaczo- 

i  szarym i p lam am i ty n k u . D a le j 
w  czworokącie ścian sąsiednich do- 

grupa lu d z i kop ie ziemię. 
, ,n  spos^b zam kn ię ty  niedawno, 

, .ie rorty  od u lic y  parkanem , plac 
d .n J? dostępny d la  w szystk ich
_ eci i  na jb liższych  dzie ln ic.

Czyn Kongresowy chłopów  
uczczenia z edncczenia 

stronnictw ludowych
f au e<̂ n° C2eśnie z m e ldu nkam i załóg 
, ^ « n y c h  o p rze d te rm inow ym  w y  

°nan iu  3-le tn iego  p lanu  p ro d u kc ji, 
naP tyw ają  z całego k ra ju  wiadom oś 
C1 o pod jęc iu  przez ch łopów  w  róż 
^tych stronach k ra ju  zobowiązań o 
wzm ożen iu p racy  d la  uczczenia K on  
®resu Z jednoczenia S tro n n ic tw  L u ­
dowych.

M e ld u n k i o pow zięc iu  zobowiązań

Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolite j'

ze wszystkich woje-

T a k ich  bezużytecznych p laców  po­
siada W łoc ław e k dość dużo. N a p ię ­
c iu  z n ich  powstaną zastępcze ogród 
k i jo rdanow skie . N ie  będą to  w ie lk ie  
przestrzenie z ie len i z odpow iedn im i 
bu dyn kam i i  ca łk o w ity m  urządze­
niem , ale swego rodza ju  „n a m ia s tk i“  
jordanowskie. Urządza się je  z kredy­
tów  Rady Państwa, przeznaczonych 
na popraw ę w a ru n kó w  życ iow ych 
ludności robotn icze j,

W łoc ław e k o trzym a ł na ten  cel za 
le dw ie  10 m ilio n ó w  zł. W obec dużej 
ilośc i po trzeb m iasto pow o ła ło  do ży 
cia specja lną kom is ję  społeczną, k tó  
ra  ostatecznie w yb ra ła  ob ie k ty  do 
prac in w estycy jnych , wchodzące w  
sk ład  sześciu zasadniczych grup. Po 
za ogródkam i jo rd a n o w sk im i (m i­
lio n  z ł) pó ł m ilio n a  z ł przeznaczono 
na um ocnienie naw ie rzchn i u lic  na 
przedm ieściach. Jest to  spraw a dość 
p iln a  —  na 117 km  u lic , tw a rd ą  na-* 
v .Y :rzchn if posiada za le4w ie 30 proc.

.  1 Na za insta low anie lam p u licznychnap ływ a ją
’Woaztw. ■ | na przedm ieściach przeznaczono 600

£ w o jew ództw a ro n i m k ic m  do^o j tys. zł. Na dołączenie 60 dom ów do 
szą o zobowiązaniach członków  S L sieci wodociągowej (zd ro je  podw ó- 
i  PSL, k tó rzy  postanow ili ufundować rzow e) przenaczono 3 m in . zł. Sześć 
25 ruchom ych b ib lio tek  dla w s i oraz dziesiąt dom ów ma być dołączonych 
g rem ia ln ie  wstąp ić w  szeregi Towarzy do sieci kana lizacy jne j kosztem  3.420 
sty /a  P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej. I tys. zł, a za 2 m in . z ł pow stan ie 10 

_C h łop i z gr ana :' L ice o m  ■% i T le - studzien artezyjskich, 
znioń w  pow. to ruńsk im  uczczą zjed- JJziesięcioriu.ioncw y  fundusz o trzy  
moczenie s tro n n ic tw  lu do w ycn  prze - m ai W łocławek dopiero z końcem 
pracow an iem  100 roboczych d n i w  s ie rpn ia  br, a we w rześn iu  zdołano 
p o b lis k im  gospodarstw ie PG R oraz ju ż  dokonać przy łączenia do sieci, w o 
udz ie lą  tem u  gospodarstwu pom ocy dociągowej i  kana lizacy jne j 27 po-
i l r __ • n "i • f "•konnej w  ciągu 7 d n i p rz y  zwózce
z iem n iaków .

M ieszkańcy grom ady O bory pow

sesji. Codziennie dokonyw ane są trz y  
nowe przyłączenia.

W iercen ie  s tudn i a rtezy jsk ich ,
■chełmińskiego p o s tano w ili zakon- przeprowadzane przez m ie jscow y od'
rak tow ać o 25 proc. w ięcej1 trzody  

ch lew nej na 1950 r., zw iększyć o 25 
Proc. dostawę m le ka  i  ja j oraz roz 
począć up raw ę z ió ł leczniczych.

N a czoło zobow iązań ch łopów  z 
"woj. poznańskiego ch łop i z pow. 
Leszno po s ta n o w ili dostarczyć bez- 
u ła tn ie  do dyspozycji Tow. B urs  i  
S typendiów  12 tys. kg. ziem niaków .

C h łop i z pow. w o isztyńskiego zo­
b o w ią za li się zakończyć do 27 lis to  
pada b r. kon tra k to w a n ie  bekonów  
oraz założyć 40 te renow ych  k ó ł 

TPP-R.
M a ło ro ln y  chłop —  Józef K ło s iń  

s ł. i ze wsi Jasień pow. sk ie rn iew ic­
k iego dla  uczczenia zjednoczenia ru  
chu ludowego, zorgan izow ał i  p ro ­
w a dz i osobiście ku rs  d la  17-tu  anal 
fabe tów .

M ieszkańcy grom ady Marzecice, 
pow . radomszczańskiego zobow iązali 
się do w y ż w iro w a n ia  pó łk ilo m e tro w e  
go odcinka d ro g i grom adzkie j i  zor 
ganizować się w  g rupy  p lan ta to rów  
i  hodowców.

C h łop i z ¿m iny S lenien w  pow. 
żyw ie ck im   ̂ po s tano w ili p rzyczyn ić  
się do ukończenia budow y m ie jsco­
w e j szkoły o 3 miesiące przed te rm i 
nem.

W  gm in ie  Roźw ienica pow. ja ro ­
s ław skiego ch łop i po s tano w ili p rze­
p row adz ić  na te ren ie  gm iny  zupełną 
lik w id a c ję  analfabetyzm u, zjednać 
now ych  cz łonków  do Tow. B urs  i  
S typend iów , uregu low ać rzekę M lęcz 
kę  na przestrzen i 300 m. G rom ada Jo 
d łow a  w  pow . ja s ie lsk im  m a w y lfo ń  
czyć św ie tlicę  i  zorganizować kurs  
d la  analfabetów , gromada K o łaczy - 
ce —  założyć b ib lio te kę  w ie jską , 
gromada S ow iny —• w ybudow ać 
Tnr'r't. gromada Skołvszvn •— w y k o ń - 
czy i  dom  ludow y, gromada T rzc in i- 
ca p o k ryć  dachem budynek szkol 
py  i  z likw id o w a ć  u  siebie ana lfabe­
tyzm.

Rozszerzenie pomocjj 
dla położnic na wsi

dn iu  10 bm. w  Zarządzie G łó w - 
* jym  Z w ią zku  Zawodowego P racow - 
v  ow  S łużby Z d ro w ia  odbyła  się 
^on fe renc ja  poświęcona rozszerzeniu 

usp raw n ien iu  pom ocy po łożnicze j 
a wsi. w  Wy n jk u  na rady w  n a j-  
i/.szych dn iach pow ołana zostanie 

s pecja lna G łów na  K om is ja  w  W a r- 
zaw ie oraz kom is je  w o jew ódzk ie  zło 

2on® z p rze ds taw ic ie li sekc ji po łoż­
nych, de legatek: M in . Z d row ia , L ig i 
■h-obiet, Z w ią zku  Samopomocy Chłop 

i  ZG  Zw . Zaw  Pracow ni- 
S łużby Z d row ia , k tó re  będą t y ­

pować k a n d y d a tk i spośród po łoż­
nych, d la  obsadzenia poszczególnych 
gm in  w ie jsk ich .

uz iiu  zakończone zostanie do
dn ia  15 grudn ia , a ins ta lac ja  no­
w ych  la ta rń  nastąp i na jpóźn ie j w  
dn. 15 październ ika.

S praw a ośw ie tlen ia  u lic  —  to  jed  
na z na jw iększych  bolączek m iasta. 
W łoc ław ek posiada obecnie 109 s łu ­
pów  ła ta rn ianych . N ieste ty, w ię k ­
szość z n ich  n ie  posiada żarówek. Co 
jes t p rzyczyną tak iego stanu rzeczy? 
—  tru d n o  sprawdzić. E le k tro w n ia  
n ie  jes t ju ż  w łasnością gm iny  a —  
ja k  in fo rm u je  Zarząd M ie js k i —  
„eg ipsk ie  ciem ności“  są w y n ik ie m  
z łych  żarówek, przepa la jących się już  
po pa ru  dniach. Obecnie W łoc ław ek 
o trzym a 200 now ych  la ta rń . Rzeczą 
E le k tro w n i będzie zaopatrzenie ich 
w  dobre ża rów k i.

Wyścig pracy górników  
o przedterm inow e  
w ykonanie planów

B rygada zespołowa ko p a ln i „ M i­
cha ł“  dążąc do p rzedterm inow ego w y  
konan ia p lan u  p ro d u k c ji w ęg la  k a ­
m iennego, rzu c iła  w ezw an ie  wszyst 
k im  brygadom  zespołowym  do pod ej 
m ow an ia  zobowiązań, m a jących  na 
celu przyśpieszenie w ydobyc ia  w ę ­
gla, dek la ru jąc, że od s ie rpn ia  do 
g ru dn ia  br. w  ciągu 4 m iesięcy, t j ,  
do 30 lis topada b r. w yko n a  p lan  prze 
w id z ia n y  na okres pięciom iesięczny.

P ie rw s i na w ezw anie b ryg ad y  Ja 
dw iszczoka odpow iedz ie li gó rn icy  ko 
p a ln i „Brzeszcze“ , w  k tó re j czołowy 
rębacz te j kopa ln i, E m il P iw o w a r­
czyk zobow iązał się p rzy  w ydobyw a 
n iu  w ęg la  kam iennego na tzw . chod 
n ik u  podnieść swą w yda jność do 
300 proc. norm y miesięcznie w  okre 
3ie od 1.10 —  31.12 br.

G ó rn ik  przodow y, S tefan Surm a 
pos tanow ił do końca ro k u  uzyskać 
ponad plan 1.588 ton węgla, podno­
sząc swą norm ę w ydobyc ia  p rzy  pra 
cy na tzw . ścianie do 250 proc. m ie -

Poza in w e s tyc ja m i z k re d y tó w  Ra 
dy  Państw a Zarząd M ie js k i W łoc ław  
ka  w  bież. ro k u  za b ruko w a ł 1500 me 
tró w  k w . u lic y  O krężne j (kos tka  gra 
n ito w a  na be ton ie ), szosę T oruńską  
(d ługości 1 k m ), 160 m  kw . je zdn i u l. 
W ęglow ej, skana lizow a ł u l. B racką, 
D ługą i  część W ie jsk ie j. Na przedmie 
ściach, od w iosny  b r. zasadzono 6 tyś. 
drzew , urządzano skw e ry : p rz y  tea 
trze, p rz y  moście w iś la n y m  oraz na 
przedm ieściu  Szpetal D o ln y  (za W i­
s łą ). W  tra k c ie  są rob o ty  ziem ne pod 
pa rk , k tó ry  m a powstać w zd łuż d o li 
n y  rzeczki Z g łow iączk i, d o p ły w u  W i 
s ły.

N ie  są to  in w estyc je  na m ia rę  
„w arszaw ską“ , je d n a k  są dowodem  
dużych w y s iłk ó w  czyn ionych przez 
w ładze m ie jsk ie .

„N ieszczęściem “  W łoc ław ka  jes t to, 
iż... nie, zosta ł on zniszczony w  w y n i 
k u  dz ia łań  w o jennych . Zn iszczyła  go 
zato „p o k o jo w a “  akcja  n iem ieckiego 
okupanta, palącego całe dz ie ln ice  d la  
uzyskan ia  w o ln ych  p laców  n iew iado  
m o d la  ja k ic h  celów. W  konsekw en­
c j i  tak iego stanu rzeczy W łoc ław e k 
n ie  został w c ią g n ię ty  na lis tę  m iast, 
k tóre uc ie rp ia ły  na skutek w o jny  i

W iadom ości urzędouje  
K ancelarii Rady Faństma 
u? uiyd. „Rada N arodow a“

Kancelaria Rady Państwa wprowa 
dziła inowację w sposobie publikow a­
nia  swoich in fo rm ac ji urzędowych.

Od dnia 1 listopada br. wszystkie 
okó ln ik i, pisma okólne i  inne urzędo­
we in form acje Kancelarii Rady Pań­
stwa będą publikowane na łamach cza 
sopisma „Rada Narodowa“  (dwutygod 
nik wydawnictw  Rady Państwa),

N ow y sposób p u b lik a c ji urzędo­
wych la fo i.u a c ji Stworzy iow»iiV/o>óC za 
równo szerszego rozpowszechnienia 
wytycznych K ance larii Rady Państwa, 
ja k  również przyczyn i się do wzmoże­
nia  ko n tro li ze strony ogółu radnych 
nad wykonaniem tych w ytycznych 
przez prezydia rad narodowych.

n ie  o trzym u je  odpow iedn ią  w yso k ich  
k red y tó w .

W łoc ław ek je s t m iastem  fa b ry c z ­
n ym  (58 dużych zak ładów  przem ysłu  
w ych ). 75 proc. ludnośc i —  to  rodz i 
ny  robotn icze i  d la tego w y d a je  się, 
iż  by ło b y  rzeczą bardzo pożądaną, 
aby m óg ł korzystać w  w iększym  niż 
dotychczas s topn iu  ze specja lnych 
k re d y tó w  in w es tycy jn ych . W  obec­
nym  bow iem  stan ie rzeczy Zarząd 
M ie js k i n ie  podoła ciążącym  na n im  
obow iązkom .

W IE S Ł A W  W E R N IC

Uchwały kobiet —- górniczek
O gólnopolska narada a k ty w u  k o ­

biecego przem ysłu  w ęgłowego w  
Sosnowcu po szczegółowej dysku­
s ji uchw a liła  rezolucję, w  k tó ­
re j k o o ie ty -a K iy w is tk i z w ią z k u  Z a ­
wodowego G ó rn ikó w  zobow iązu ją 
się zm ob ilizow ać ko b ie ty  z a tru d n io ­
ne w  przem yśle w ę g lo w ym  do p e ł­
nej re a liz a c ji u ch w a ł p lenum  CRZZ 
i  p lenum  Zarządu G łów nego ZZG , 
aby p rzyczyn ić  się do p rze d te rm ino ­
wego w yko n a n ia  p lan ów  w yd o b y ­
cia, do zw iększen ia d yscyp lin y  p ra ­
cy, do dalszego ro zw o ju  współzawod 
n ic tw a  pracy. K o b ie ty  nadto  zobo­
w iązu ją  się oddz ia ływ ać na ro b o tn i­
kó w  —  sw ych m ężów, synów  i  b ra  
c i —  aby zw ię k s z y li w y s i łk i w  k ie ­
ru n k u  w yko n a n ia  p lanu , zm niejszę 
n ia  absencji i  s tw orzen ia  w a ru n kó w  
d la  re a liz a c ji zobow iązań g ó rn i­
czych. K o b ie ty  za trudn ione  W g ó r­
n ic tw ie  zobow iązu ją  się ponadto 
brać czynny ud z ia ł w  s ta łych  k o m i­
te tach obrońców poko ju .

Na zakończenie obrad z o ka z ji 
M iesiąca P og łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o l 
sko-R adzieckie j i  zb liża jące j się rocz 
n icy  R e w o lu c ji L is topadow e j ucześt 
n iczk i na rady p rzes ła ły  kob ie tom  ra  
dz ieck im  gorące, p ro le ta r ia c k ie  po­
zdrow ien ia  a do O rgan iza c ji N a ro ­
dów  Z jednoczonych w y s ła ły  w  im ię  
n iu  27 tys. kob ie t-g ó rn iczek  —  go­
rący  p ro tes t p rze c iw ko  skazaniu na 
śm ierć zasłużonej dz ia łaczk i dem o­
kra tycznego ruch u  kobiecego w  G re 
c j i  —■ K a ta rz y n y  Talaghani.

W ojew ódzkie  Rady N arodow e radzą  
nad budżetam i sam orządow ym i

na rok  1950
W e w szystk ich  w o jew ództw ach  od 

b y w a ją  się obecnie posiedzenia w o ­
je w ód zk ich  rad  narodow ych, poświę 
cone budżetom  w o jew ód zk ich  zw iąz 
ków samorządowych na ro k  1950.

W  w iększości budżetów wojew ódz 
k ic h  na ro k  1950, oko ło 50 proc. w y  
d a tkó w  stanow ią sum y przeznaczo­
ne na in w es tyc je  w  dziedzin ie  budo 
w y  urządzeń socja lnych i  san ita r­
nych  i  na p*otrzeby k u ltu ra ln e  mas 
pracu jących.

P re lim in a rz  budże tow y W arszaw ­
skiego Z w ią z k u  Samorządowego na 
ro k  1950 zam yka się sum ą 126.160 
tys. zł. N a jw iększą  pozycję , bo 43,5 
m ilio n a  przeznaczono na odbudowę 
szkół. Dalsze w y d a tk i na ośw iatę w y 
noszą ponad 8 m ilio n ó w  zł., z czego 
2,5 m ilio n a  na ośw iatę d la  dorosłycn.

Budżet ka to w ick ie go  w o jew ódzk ie  
go zw iązku  samorządowego zam yka 
się w  w yd a tkach  i  dochodach k y o tą  
ponad lu? m ilio n ó w  zł., 23,5 m ilion a  
p re lim ino w an o  na u rzą d ze ń '/ osie­
d l i  w  gm inach m ie jsk ich  i  w ie jsk ich , 
z czego 15 m ilio n ó w  zł. na urządze­
n ia  san ita rne w  osiedlach ro b o tn i­
czych. 21,5 m ilio n a  zł. p re lim in o w a ­
no na oświatę.

W  budżecie W oj. Rady Narodowej 
w  B ia łym s to ku  oko ło 550 proc. w y ­
datków , ob ję tych  budżetem  stanow ią 
sum y przeznaczone na inw estyc je , 
dążące do pop raw y kom una lnych  wa 
ru n k ó w  b y tu  mas pracu jących  oraz 
na upow zechnienie k u ltu ry  i  sztuki. 
P re lim in ow ane  sum y pozwolą na ze­
le k try f ik o w a n ie  dz ie ln ic  ro b o tn i-

przeznaczonena zł. stanow ią sum y 
na po trzeby ośw iaty.

W ojew ódzka Rada N arodow a w
Rzeszowie, na posiedzeniu W d n iu  
11 bm. uch w a liła  p re lim in a rz  budże 
tow y  na ro k  1950, zam yka jący się w  
w ydatkach  i dochodach k w o tą  
50.745.000 zł. Znaczne sum y przezna 
czone zostały w  budżecie na do tac je  
d la  n iżzych zw iązków  sam orządo­
wych, na co p re lim ino w an a  została 
kw ota  26.710 tys. zł.

W ysoką pozycję po stron ie  w y d a t­
ek ’ - v ’ i. suma 4 i pó ł m ilion a  zł.

w  czym około 2 m ilio n y  zł. na b i- 
i  m i.io n  zł. na 

zwalczanie ana lfabe tyzm u oraz 500 
tys. zł. na stypendia.

W  uchw a lonych budżetach w o je ­
w ódzkich zw iązków  sam orządowych 
zarysowuje się ju ż  w yra źny  p ro f i l  
właściwego kierunku prac samorzą­
du wojewódzkiego.

Dodatkou e p rzy jęc ia  
na

uj Częstochoude
W związku z tym , że w ie lu  kandy­

datów zgłasza się o przyjęcie na 
W SAH w  spóźnionym te rm in ie , p rzy­
czyni często opóźnienie w yn iknę ło  *  
przyczyn n iezaw in ionych przez pe­
tentów  (ubieganie się o wpis na in ­
ne uczelnie i n icprzyjęcie  z powodu, 
braku m iejsca) re k to ra t wyznaczył 
dodatkowy te rm in  zapisów na dzień 
15 października 1949 r. godz. 8-ma.

Zainteresowani w in n i osobiście zgło

FIZYCZNE

Rezolucja akty uiu partyjnego 
uj spramie kultury fizycznej i sportu

W d n iu  12 b. m, w  K om ite c ie  Cen 
tra ln y m  P o lsk ie j Z jednoczonej P a rt ii 
Robotniczej odbyła  s ię  p ierwsza na­
rada a k ty w u  pa rty jnego , w  spraw ie 
k u ltu ry  fizyczne j i  sportu. Narada 
została zwołana dla  om ów ien ia  za­
dań, w yn ika ją cych  z uchw a ły  B iu ra  
Politycznego P a rt ii,  w  spraw ie  k u l­
tu ry  fizyczne j 1 sportu. N a obrady 
p rzyby ło  oko ł0 250-ciu przedstaw icie  
l i  K o m ite tó w  W ojew ódzkich  PZPR, 
ZM P, Z w iązkow e j Rady K u ltu ry  F i­
zycznej i S po rtu  ĆRlZZ, ZSCh, G łów 
nego i W ojew ódzkich U rzędów K u l­
tu ry  F izycznej, M in is te rs tw a  O św ia­
ty , Bezpieczeństwa Publicznego, Obro 
ny N arodowej, Z d row ia , CUSZ-u, PO 
„S łużba Polsce“  oraz zarządów głów

Adam czyk na starcie  
m istrzostw Poiski 
w  dziesięcioboju

W zw iązku z m a jącym i odbyć się 
w  L u b lin ie  m is trzos tw am i P o lsk i w

c na Ław _________ ___  a _______  d n e s ię c io b tju  mężczyzn i pięcioboju
sfęcznieC "zaś 'T ębacz"p rzodow y W ła - kob ie t do lubelskiego O Z L A  wpłynę- 
d y s ła w ' Genbala, p racu jąc rów n ież  n -pi »cen*»»ma
na ścianie zobow iązał się w y k o n y ­
wać m iesięcznie 200 proc. no rm y

T 5 S  « V  k n *  k o p a ln i (MKS L u b lin ). Kucharski (M KS
„P o lska “  po s tanow iły  zw iększyć « w ą 1 M authe z . ¡P raw ica ), Zajączków
w ydajność i  przyspieszyć w ydobycie . gki (L z g  Z u raw ica )_ M authe j .  (K o- 
D w ie  12-osobowe b ryg ad y  pod prze j ej arz j a r0sław), Hanc (W łókn ia rz  Ka 
w odn ic tw em  F ranciszka W ebera i

y p .e i wsze zgłoszenia zaw uuników  
i  zawodn.czek z całej P olski. M . in. 
zgłoszenia nadesła li: do dziesięeicbo 
ju  — Pachoł (AZS Szczecin). Polesz

G erharda P e łk i po s tanow iły  p rz y ­
śpieszyć w yko na n ie  p lanu  zakreślo­
nego na 5 końcow ych m iesięcy ro k u  
bież. o 1,5 m iesiąca, a 24-osobowa 
brygada zespołowa pod p rzew odn ic­
tw em  L u d w ik a  K ren ze ra  zobow ią­
zała się w  d n iu  10 bm . zrea lizować 
przew idz iany  d la  n ie j p la n  na okres 
3 m iesięcy, W c iągu 2 m iesięcy.

Inowrocławska Fabryka Sprzętu Rolniczego
P rzedsięb io rstw o Państwow e W yodrębn ione 

■/ w  In o w ro c ła w iu
LT ogłasza

przetarg nieograniczony
na

1) R ozbió rkę i  postaw ienie ściany oraz wzm ocnien ie k o n s tru k c ji da­
chowej w  jedne j z h a l fab rycznych.

2) R oboty rem ontow e m ura rsk ie , s to la rsk ie  w  Szkole P rzem ysłow e j 
p rz y  u l. D w orcow e j 12.

3) U zupe łn ien ie  centra lnego ogrzew ania w  Szkole P rzem ysłow e j p rzy  
u l. D w orcow e j .12.

B liższych  in fo rm a c ji u d z ie li oraz w yd a  ślepe koszto rysy W ydz. Tech­
n iczny In o w ro c ła w sk ie j F a b ry k i Sprzętu Rolniczego. ,

O fe rty  w  za lakow anych kopertach  bez żadńych znaków  firm o w y c h
’ napisem :

A d  1) O fe rty  na ro b o ty  rem ontow e w  h a li fab ryczne j na leży składać do 
dn ia  2 lis topada 1949 r. godz. 9 -te j w  b iu rze  d y r. techn fa b ry k u  

A d  2) „O fe r ty  na rob o ty  rem ontow e m ura rsk ie  s to la rsk ie  i  dekarsk a
w  Szkole P rzem ys łow e j“  na leży składać do dn ia  2 lis topada
1949 r. godz. 9 -te j w  b iu rze  dy r. techn. fa b ry k i.

A d  3) „O fe r ty  na uzupe łn ien ie  centra lnego ogrzew ania w  Szkole P rze­
m y s ło w e j“  na leży składać do dn ia  2 lis topada 1949 r . godz. 9 -te j, 
w  b iu rze  d y r. techn. fa b ry k i.

O tw arc ie  o fe rt nastąp i:
A d l )  dn ia  2 lis topada 1949 r. o godz. 10-te j.
A d  2) dn ia  2 lis topada 1949 r. o godz. 12-te j.
A d  3) dn ia  2 lis topada 1949 r. o godz. 14-te j. K r .  1528-1
F a b ryka  zastrzega sobie p ra w o  dowolnego w y b o ru  o fe rty  bez w zg lędu 

na w y n ik  prze ta rgu , ja k  rów n ież  un iew ażn ien ie  p rze ta rgu  bez podania p rz y ­
czyn i  bez p ra w a  roszczenia ja k ic h k o lw ie k  p re te n s ji ze strony oferenta.

nsz).
Do p ięc iobo ju  zgłoszenia nadesła­

ły :  K ow a lska  (Pom orzanin) O r s z t y n o  
w icz  (Pom orzanin), G olonka (LZS Zu 
raw ica), Jucha (LZS Żuraw ica).

W  ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że Komisja Lekarska, która ba 
dała Adamczyka w  Poznaniu stwier 
dziła, że zawodnik ten jest już zu­
pełnie zdrów. Wobec orzeczenia le 
karzy Adamczyk będzie startowa) 
w  mistrzostwach Polski w  dziesię­
cioboju.

Start jego zwiększy znacznie 
atrakcyjność imprezy, do której 
organizatorzy przygotowują się bar 
dzo starannie. W  oclu spopularyzo 
wania lekkoatletyki w  Lublinie, w 
ramach mistrzostw wieloboistów, 
odbędą się zawody z udziałem czo 
łowych zawodników. Być rnifJŻe, że 
na starcie stanie także m. in. Gic 
rutto i  Heljasz.

nych zrzeszeń i  zw iązków  sporto­
w ych . ’

W t ik u  obrad re fe ra t 0 zadaniach 
na odc inku  k u ltu ry  fizyczne j i spoń 
tu  w yg iyś il dyr. GUKJ; - -  M otyka.’ 
W dyskus ji nad re fera tem  wzię ło  u- 
dzia ł około 40-tu delegatów wszyst­
k ich  in s ty tu c ji i  o rgan izacji, działa 
jących w  dziedzin ie k u ltu ry  fizycznej 
i sportu. Narada zakończyła się przy 
jęciem  następującej rezo luc ji:

„Zebrani na Centralnej Naradzie 
Partyjnego Aktyw u kultury fizycz- 1 
nej i sportu, witnnry z radością u- 
chwalę Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego w  sprawie kultury f i ­
zycznej i sportu, jako wyraz troski
0 podniesienie stanu zdrowia, tężyz­
ny fizycznej oraz 0 wychowanie i 
wszechstronny rozwój młodzieży i 
mas pracujących miast i wsi.

Przeniesiemy wytyczne i  wskaza­
nia uchwały Biura Politycznego oraz 
dorobek centralnej narady do wszyst 
kich ogniw naszego ruchu sportowe­
go i zmobilizujemy szeroki aktyw  
partyjnych i bezpartyjnych działa­
czy i nauczycieli, naukowców i tre ­
nerów, organizatorów, instruktorów
1 wszystkich sportowców wokół wici 
kich i  zaszczytnych zadań upewszech 

nienia kultury fizycznej i podniesie­
nia poziomu ideowego i wychowaw-

J i u Jlul Sj[»Uł lOYłtSO«

W  wykonaniu wskazań uchwały 
Biura Politycznego, wychowywać bę 
ilzki.r.iy sportowców w  duchu ideałów 
demokracji ludowej i  w alki o ustrój 
socjalistyczny, w  międzynarodowej 
solidarności sił postępu i pokoju, w 
duchu braterstwa i  niezłomnej przy­
jaźni ze Związkiem  Radzieckim —

Mecz zapaśniczy 
Polska — CSR 

odwołany
Zarząd Poznańskiego _ G ZA o trzy­

m ał o fic ja ln e  zaw iadom ienie, że m ię 
dzypaństw owy mecz zapaśniczy Cze­
chosłowacja —  Polska, wyznaczony 
na 16 b. m. w  Poznaniu, został od­
w o łany  i  odbędzie się w  późniejszym  
te rm in ie .

PO ZA, k tó ry  poczyn ił ju ż  przygo­
tow ania  do meczu, m iędzypaństwowe 
go, urządza w  jego m iejsce zawody, 
m iędzy dwom a reprezentacjam i Pol 
ska A  i  B.

czołową siłę obozu demokracji 1 po­
koju.

POd k ierow nictw em  K om itetu  Cen 
tralnego i tow. B ieru ta  czerpiąc z bo

Wszelkie przyjęcia indyw idua lne  
poza wyżej określonym  te rm inem  z 
uw agi na rozpoczęcie się roku  akad. i  
trudności adm in is tracy jne  nie będą 
stosowane.

Sić się w  sekretariacie, przedstaw ia jąc 
czych B ia łegostoku oraz m iast A ugu wszystkie potrzebne dokum enty, 
stówa i  Solna i  zw iększenie ilośc i o- 1 .....
środków  zdrow ia .

Budżet krakow sk ie j W ojewódz­
k ie j Rady N arodow e j na ro k  1950 
jes t w yrazem  dalszego postępu p la ­
now e j p ra cy  sam orządu te ry to r ia ln e  
go i  re a liz a c ji system u oszczędnoś­
ciowego. N a jpow ażn ie jszą pozycję  w  
budżecie s tanow i suma 30.229.000 zł. 
przeznaczona na pomoc d la  zw iąz­
kó w  sam orządowych niższego stop­
n ia . 11,2 proc. budże tu  t j .  5,8 m ilio

gatych doświadczeń’ 'pćzóduiącefró W f
radziecki-go. będzie- I ch0dzie kra ju . Tem peratura maksy-świecie sportu 

my nieustannie
j y  i pean;sic poziom kui.ury fi­

zycznej naszego narodu, aby w  teń 
sposób pomnożyć siły budowniczych 
socjalizmu i obrońców pokoju“.

Kat obozów koncentracyjnych 
przed Sądem Apelacyjnym  

w Warszawie
Sąd A p e la cy jn y  r  W arszaw ie p rzy  

s tą p ił do rozpatrzen ia  sp raw y n ie ­
m ieckiego zbrodn iarza w o jennego 
SS-m ana E m ila  E u le ra  k tó ry  ja k o  
członek załog i n iem ieck ich  obozów 
koncen tracy jnych  dopuścił się szere 
gu zabójstw  na w ięźniach, obyw a te ­
lach po lsk ich  i  radzieckich.

Przew ód sądowy u ja w n ił,  że w  
la tach 1939 —  1945 E u le r p e łn ił fu n k  
cje s trażn ika  w  obozach koncen tra ­
cyjnych w  Mauthausen, Gusen, Neu- 
d o rf i  Ebensee, gdzie znęcał się w  
s trasz liw y  sposób nad w ięźn iam i.

Prognoza pogodg
^ Chnuu-no, .jn ie jscS ołi^ irze lo tne desz­

cze, zwłaszcza na zachodzie i  płn.-ea-

rozw ijać  ruch spor- maina około j 0 —  18 st. W ia try  sła­
be, m iejscam i umiarkowane z k ie run­
ków południowych i  południowo - za­
chodnich.

Ubezpieczalnia Społeczna w Chorzowie
zaangażuje 
od z a r a z :

L e ka rzy  asystentów  i  starszych asystentów do w łasnych  7 szp ita li. 
A p te k a rz y
D yp lom ow aną p ie lę gn ia rkę  na stanow isko in s p e k to rk i-p ie lę g n ia rk i. 
R e fle k tu je  się na siłę k w a lif ik o w a n ą , k tó ra  w in n a  posiadać:
1) pańs tw o w y egzam in w zg lędn ie  dyp lo m  ukończenia szkoły p ie ­

lę gn ia rsk ie j.
2) d łu g o le tn ią  p ra k ty k ę  szp ita lną i  ad m in is tracy jną .
P ie lę g n ia rk i k w a lif ik o w a n e  (z ukończoną szkołą p ie lęgn ia rską  w zg lęd­

nie  po egzam inie pa ńs tw o w ym ).
P ie lę g n ia rk i przyuczone (z cona jm nie j 3 le tn ią  p ra k ty k ą ) .
Podanie na leży w n ieść do Ubezp iecza ln i Społecznej w  Chorzowie, ul. 

D ąbrow skiego 7-9. K r .  1530-1

Składy żużlowców  
na mecze z H olendram i
K om is ja  Sportowa P ZM  usta liła  

sk łady d rużyn  po lskich na trzy  da l­
sze spotkania z żużlowcam i holender 
sk im i.

W czw artek 13 b. m. we W rocła­
w iu  drużyna polska w ystąp i w  po­
dobnym  składzie, ja k  w  meczu m ię­
dzypaństwowym  Polska — Holandia 
w  Warszawie. Jedynie O lejniczaka 
zastąpi S ieka lski, Kapała (Rawicz) 
lu b  Rataj (Ostrów). Pozostałych 7 
to: Smoczyk, Zenderowski, Kołeczek, 
Szałkicwski, W oźniak, Paluch, Su­
checki.

S kłady zespołów polskich na dwa 
dalsze s ta rty  przeciw  Holendrom  W 
K atow icach i G rudziądzu (16 b. m.) 
będą prawdopodobnie następujące::

K atow ice: Smoczyk, Zendercwski, 
Suchecki. Paluch, Dziura, Rataj, Szpi 
ta ln iak , Draga.

Grudziądz: O lejniczak, Szalkowski, 
N a jd row sk i, M acie jew ski, Woźniak, 
Kapała, Kołeczek, S iekalski.

KażcLy 
fiarcerz 
L uczeá 

znajdzie

I M
Modele dziecięce

"  MODAiŻYCIE”
N r  2 0

S 5 i
OGŁOSZENIA DROBNE
PRACA ZA O F IA R O W A N A

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska“  w  Trzeinko Zdroju wojew. 
Szczecińskie p rzy jm ie  natychm iast ru  
tynowanego księgowego biłansistę, wy 
nagrodzenie wg. umowy. K r, 1523-0

P O S Z U K IW A N IA

B ronis ław  Kanecki —  23, Chesterton 
Road London, W . 10 A ng lia  —  poszu­
ku je  żony Genowefy z domu Leszko- 
Wicz Kaneckiej, zamieszkałej przed 
wojną —  Kolonia Juszkówka —  W ile j 
ka pod W ilnem . 2395-1

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
Skradziono leg itym ację tram w ajow ą 
n r. 689 na nazwisko Szot H alina.

2471-1

Skradziono książkę podatkową N r. 1 
na nazwisko Zaremba W alenty. 2468-1

Zgubiono ka rtę  biblioteczną U. W . N r. 
11469 K rzym uskie j K rys tyn y . 2469-1

Zgubiłem  dokument likw idacy jny  mo­
torow eru f irm y  „P resto“  1332751. S il­
n ik  „ I lo “  100964 pojemność 100. Hen­
ryka  Chabrowskiego. 31767-1

Zgubiono zaświadczenie re jestracyjne 
R K U  W -wa M iasto, legitym ację Zwiąż 
ku  Uczestników W a lk i Zbrojne j o W ol 
ność i  Demokrację na nazwisko M ie­
czysław Lukasiew icz. 31770-1

Zgubiono leg itym ację szkolną Liceum 
Telekomunikacyjnego na nazwisko 
B arbary O lbryś. 31768-1

Zgubiono legitym ację tram w ajow ą na 
nazwisko W nuk Leokadia. 2470-1

Zgubiono kartę  rzemieślniczą N r. P 2 
3-46 wydaną dnia 29. X I I  1945 przez 
Starostwo Powiatowe M ińsk Maz. na 
nazwisko Chomko Teodor. 1358*1

RZECZPOSPOLITA
CENNIK OGŁOSZEŃ 

Drobne: 45 zl. za wvraz, Doszukiwa­
nie pracy 26 zl. za wyraz, m inim um  
1« słów, maximum 25. Oglosz. wym ia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: ta  
tekstem do TO mm. zt. 100: 71 — 120 
mm. zt. 130: 121 — 200 mm zl. 180: 201 
-  300 mm. zt. 230; ponad 300 mm. zl. 
280; tekstowe do 70 mm. z*. 170; 71 — 
120 mm. zl. 220; 121 -  200 mm. zt. 270ł 
201 — 300 mm. zt, 340: ponad 300 mm. 
tl. 420; Dekrolo") do 70 mm. zt. 88; 
n  — 120 mm. zl. too: 121 — 200 mm. 
zt. ISO: 201 — 300 min. zt 240; ponad 
300 mm. zt. 300. Bilanse o 1007» dro­
żej, W numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych 50% doptaty. Za term inowy 
druk ogłoszeń adm in istracja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy
kierować przez P K O  
1-717 — Dział Ogłoszeń.

na konto Nr.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ!
B iuro Ogłoszeń „C zyte ln ik “ Centrala 
w Warszawie, Poznańska 38 parter, lei. 
887-08 i 857-93. Oddziały m iejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego), „ Im p e t“  Krucza 48, księ­
garnia „C zyte ln ik" ul. Puławska 49, 
księgarnia „W olność“  ul. Marszałkow­
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika“ i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korótyńskl

Sp. Wvd.-Ośw „C zyte ln ik '

B-89247

Druk. Nr 2



RZECZPOSPOLITA’
............................. .....................................................  .................. — . — .I—  Il I BI' III— — —  I « i I 1.1 I ■ I. .1 I , I ..............  I.n mmmmą > — ■_ p— -

Nr 282. Str. 6

P lenarne obrady D R N  
Praga — Północ

Rada N arodowa Praga-Północ z a w ii 
damia, że w  dn. 17.10.49 r . (poniedzia 
tek) o godz. 16.30 w  sa li fa b ry k i 
Schichta u l. Szwedzka 20. odbędzie się 
posiedzenie p lenarne R ady z udzia­
łem  przewodniczących K om ite tów  B lo  
kow ych.

Już o wiośnie myśli Wydział Wczasów 
choć nie wszystko jeszcze gotowe

K o n kurs
d la  ra c jo n a liza to rów

N ajlepszy opis 
będzie nagrodzony

T rz y  pierwsze nagrody po 100.000 
zł., 3 po 50.000 i  szereg innych przez­
naczyli dla zwycięzców organ izatorzy 
konkursu na najlepszy opis metod pra 
cy.

K onkurs  m a na celu rozpowszechnię 
nie nowoczesnych metod pracy i  po­
m ysłów  rac jona liza torsk ich , k tó re  n ie­
jednokrotn ie  stosowane są ty lk o  na te 
ren ie poszczególnych zakładów pracy. 
Dostarczy on również bogatych m ate­
r ia łó w  do naukowych opracowań, któ  
re  pozwolą kszta łc ić kad ry  nowych 
pracow ników  w  oparciu o bogatą li te ­
ra tu rę  fachową.

O rgan iza to ram i konkursu są wydaw 
n ic tw a  C entra lnej Rady Zw. Zaw.

Opis nadesłany jako praca kon ku r­
sowa m usi uwzględniać 3 zasadnicze 
spraw y: m etody, powodujące wzrost 
wydajności, poprawę jakości lub obni­
żenie kosztów produkcji.

R acjonalizatorom , k tó ry m  opracowa 
nie  swych pom ysłów spraw ia łoby tru d  
ności, pośpieszą z pomocą organ izato­
rz y  konkursu. Mogą oni także popro­
sić o opis osobę trzecią , k tó re j dostar 
czą m ą te ria łu  i  wskazówek technicz­
nych. W  tym  drug im  w ypadku udzia ł 
w  nagrodzie weźmie obok przodowni­
ka  pracy, au to r opisu.

Ogólna suma nagród wynosi 900 
tys . zł.

na sezon zim ow y
wydz ia ł Wczasów Z. M. prowadzi k ilkanaście prac inw estycy jnych ze 

specjalnych kredytów  Rady Państwa. Prace te  muszą być ukończone 
przed 1 stycznia. W  dużej m ierze zależy to  od przedsiębiorstw , k tó re  w yko­
nu ją  zlecone roboty.

W  n iek tó rych  miejscach prace posuwają się ta k  szybko, że nie ma w ą t­
p liw ości o te rm inow ym  ukończeniu robót. Przedsiębiorstwa prowadzące po­
zostałe roboty  nie w ykazu ją  natom iast w iększej energ ii i  in ic ja tyw y , tak, że 
is tn ie je  poważna obawa; iż  nie zdążą na czas wykonać zleconych prac.

Roboty inwestycyjne prowadzone są 
przeważnie w  ogródkach jordanow ­
skich i  m ają na celu zaspokojenie na j 
p iln ie jszych potrzeb, oraz przygotow a 
nie ogródków do norm alnej pracy w y ­
chowawczej.

Roczny p lan obrotów  
w ykonał już

P D T  przy ul. Puław skiej
Dom Towarowy p rzy ul. Puław skie j 

47 w yko na ł roczny p lan obrotów . W  
sobotę 8 bm. o godz. 10 rano suma ob 
ro tów  w ynosiła  938 m ilio n ó w  zł.

W y n ik i dotychczasowej pracy poz­
w a la ją  przypuszczać, że 15 listopada, 
to znaczy z dniem zakończenia roczne 
go planu, suma przew idywanych obro 
tó w  Dom u Towarowego p rzy  ul. 
P uław skie j będzie przemoczona o 150 
m ilionów  z ł. (oz)

K iedy i gdzie 
kupić w ęgiel?

Sprzedaż węgla z samochodów 
CZPPW -u:

Czw artek —  B ie lany, Czyste, Słodo- 
wiec, Sadyba, U tra ta .

P ią tek —  Powiśle.
Sobota —  M arym ont, Buraków , 0 -  

chota, Grochów.
Poniedziałek —  W ola.
W to rek  —  W ierzbno, Saska Kępa. 
Środa —  M uranów, Czerniaków.

B U D Y N K I D L A  OGRÓDKÓW
W  ogródku jordanow skim  na Biela 

nach p rzy  u l. Cegłowskiej kończy się 
budowę werandy, oraz dostosowuje .się 
istn ie jące budynki do potrzeb zim o­
wych. Buduje się więc kuchnię, u rzą­
dzenia sanitarne, prysznice i  łaźnie. 
Kosztorys robót wynosi 2 m in  zł.

Około 3 m in. zł. przeznaczono na do 
kończenie k ry te j werandy w  ogródku 
p rzy  A l. N iepodległości (obok parku 
Dreszera). Także i  w  ogródku jo rda ­
nowskim  na Grochówie p rzy  u l. K w a ­
te ry  Głównej przeprowadza się robo­
ty  wykończeniowe p rzy  budynku m u­
rowanym . Prace te wykonu je spółdzieł 
n ia  pracy „B lo k “  i  trzeba przyznać, 
że rob i to bardzo dobrze i  sprawnie.

Budowę werandy przeprowadza się 
w  ogródku p rzy  u l. Polnej. Ogródek 
ten do ch w ili obecnej w  ogóle nie po­
siadał budynku tak , że nie sposób by ­

ło prowadzić tam  norm alną pracę wy 
chowawczą. W  podobnej sy tuac ji znaj 
duje się ogródek jordanow ski p rzy ul. 
Kozietulskiego. On także otrzym a we 
randę.

N A  Ś L IZ G A W K I I  ŁY Ż W Y

640 tys. zł. przeznaczył W ydz ia ł 
Wczasów na urządzenie ślizgawek w  
8 ogródkach jordanowskich. Suma ta  
będzie w ykorzystana na kupno węży 
oraz doprowadzenie wody do ogród­
ków. P rzew iduje się także kupno 300 
par łyżew, k tó re  następnie będzie się 
wypożyczać. N ieste ty  łyżew nie moż­
na dostać na rynku .

W ydz ia ł Wczasów przygotow uje się 
już  do przyszłego sezonu letniego. Na 
p laży m ie jsk ie j rozpoczęto budowę do 
datkowej rozb ie ra ln i. Poza tym  będą 
przygotowane dwie rozb iera ln ie  p ro ­
wizoryczne, k tó re  zostaną ustawione 
na plażach „strzeżonych“ , m ających 
najw iększą frekwencję. P laża m ie jska 
o trzym a ponadto nowy szalet.

W ydz ia ł Wczasów zakup ił w  Bydgo 
szczy 80 ka jaków  i  12 ham burek, k tó ­
re zostaną umieszczone w  m ie jsk ie j 
wypożyczalni koło m ostu Poniatow­
skiego. 5 m in. zł. przeznaczono na kup 
no zjeżdżalni, p rzeplotn i, huśtawek, 
ław ek i  koszy do śmieci. O trzym a ją  je 
ogródki jordanowskie.

Ośrodek cam pingowy w  Powsinie do 
stanie także insta lację rad iową i  urzą 
dzenia gimnastyczne, (k i)

ro

Jakie będzie śródmieście 
budującej się Warszawy?

Plany nowej W arszawy dzielą ca ły  obszar m ie jsk i na dzielnice o w y ' 
raźn ie określonym  przeznaczeniu, a m ianow icie: dzielnica śródm iejska, 

dzielnica wyższych uczelni, dzielnice m ieszkaniowe oraz dzielnice przem y­
słowe.

Przebudowa W arszaw y znajdzie 
szczególny w yraz w  przemianach, ja ­
k im  ulegnie śródmieście t j .  obszar o- 
graniczony z zachodu pro jektowanym  
pasem zieleni m iędzy ul. Żelazną i  To 
warową, od po łudnia ul. Rakowiecką, 
i  je j przedłużeniem przez S iekierki do 
przyszłego mostu przez W isłę , od pół 
nocy —  pasem zabudowy, związanym 
z  Dw orcem  G dańskim  i  od wschodu— 
ul. Jagie llońską, Zieleniecką i  obrze­
żem Saskiej Kępy.

Dawnemu śródmieściu nadawały cha 
ra k te r przede wszystk im  gmachy ban 
kowe i  tow a rzys tw  ubezpieczeniowych, 
budynki mieszczące rozliczne b iura 
handlowe i  eleganckie sklepy, restau­
racje i lokale rozryw kowe. W śród tych 
obiektów g u b iły  się rozmieszczone bez 
planowo gmachy państwowe i  różne 
budynki a d m in is tra c ji publicznej.

„T yd zień “, k tóry  będzie irzo rem  
w a lk i o zd row ie  w  ciągu całego roku

S fo ilr iP )
Koncerty

O  g odz . 19 w  s a li  „R o m a "  w  m  e ta ­
p ie  K o n k u rs u  im . C h o p in a  w y s tą p i B a rb a ­
ra  H e s se -B u ko w ska  z k o n c e r te m  e -m o ll 
p o d  d y r .  W is ło c k ie g o , I .  S ze n d re i (W ę g ry ) 
ko n c e n t f-m o lU , d y r .  K re n z . E. M a lin in  
(ZS R R ) k o n c e r t  e -m o ll.

(Z ło ta  7/9): „A le k s a n d e r  
12,15, 14.30, 19, 21.16. Z w .

O dczyty
O g odz . 17 w  D o m u  T e c h n ik a  (u l.  Cza­

c k ie g o  3/5) o d c z y t in ż . Jana  R ic a rd 'a  p .t.  
„P ro b le m a ty k a  e le k t ro w n i c ie p ln y c h  w e  
F r a n c ji  — k i lk a  p rz y k ła d ó w  re a l iz a c j i" .  
W Y S T A W Y

W y  s ta tuy
M U Z E U M  N A R O D O W E . W y s ta w a  C h o p i­

n o w s k a . Z b io r y  s ta le  — M a la rs tw o  P o lsk ie . 
S z tu ka  Z d o b n ic z a ; S z tu k a  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie w  godz. 10 — 15.30; w  
s o b o ty , n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10 — 19.

W p o n ie d z ia łk i m u z e u m  za m k n ię te .
S A L A  R A D Y  N A R O D O W E J (u l.  C h m ie l­

na  7). W y s ta w a : W a rsza w a  1939 — 1949 
w  o b ra za ch  i  ry s u n k a c h  A r ty s tó w  P la ­
s ty k ó w  O k rę g u  W a rs z a w s k ie g o  Z .P .A .P .

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  c o ­
d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10—16.

M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ys taw a  
„ S t r ó j  L u d o w y ** . O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  P od B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
co d z ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  1 d n i p o ś w ią te c z n y c h .

Kina
P O L S K I godz. 19 „F a n ta z y “ .
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W io s n a  w  

N o r w e g i i“ .
W S P Ó ŁC Z E S N Y  godz. 19.15 „G w ia z d a  

S te ve n so n a “ .
T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 

„Z e m s ta  n ie to p e rz a “ .
M A Ł Y  o  godz. 19 „O k n o  w  le s ie “  z a k u ­

p io n e  p rzez  T o w . P rz y ja ź n i P o lsko -R a d z ie ­
c k ie j .

R O Z M A IT O Ś C I gcdz . 19.15 „Ś m ie ć  T a - 
r ie łk in a “ .

L E T N I o  godz. 19.15 „D o ro ż k ą  p o  W a r­
s z a w ie “ .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  o godz. 
19.15 „W e s e le  na K u r p ia c h “ .

S Y R E N A  godz. 19.16 „P a n  z m i l io n a m i“ .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w  n ie d z ie ­

lę  godz. 12 „ D o k tó r  D o l i t t le  i  je g o  z w ie ­
rz ę ta “ .

P A L L A D IU M
N e w s k i“  godz.
Z a w  16.46.

¡P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „S y n  
p u łk u “  godz. 14, 16, 18. Z w . Z a w . 26.

STYLO«W Y (M a rs z a łk o w s k a  112): S k ła d a ­
n y  p ro g ra m  k o lo ro w y , godz. 15, 17, 21. 
Z w . 19.

A K T U A L N O Ś C I Nar. 1 ((M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm ia n a  
p r rg ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „ P o w r ó t  do  
d e m u “  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S u z in a  4t>: „B e z tro s k ie  la ta “  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „ A d m ir a ł  N a ­
c h im o w “  godz. 13 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

K IN O  W —Z  (Leszno  135/137): „P a n  N o ­
w a k “  godz. 17, 21. Z  w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „M ilc z ą c a  b a ry k a ­
d a “  godz. 16.30, 21.15. Z w . Z a w . 19, ni£dZ\Ml4

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „W o łg a , W o ł­
g a “  g c d z . 15, 17, 21. Z w . 19. n ie d z . ‘13,

T ea try
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „S p o tk a n ie  

r a d  L a b ą "  godz. 17, 21. Z w .  Z a w . 19, 
n ie d z . 15.

W  d n iu  14 b m . (p ią te k )  u s ły s z y m y  
m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

F a la  1339,3 m .
W ia d o m o ś c i:  12.0/,, 16.00, 20.00, 23.00. 

W soeichm ca 9.15, 21.10.
8.40, 9.35, 10.30 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  

V I — I X ;  10.00 P .C .K .; 10.10 D la  p rz e d ­
s z k o li;  10.55 D la  k la s  I — I I ;  11.15 „ N i ­
z in y “  —  O rz e s z k o w e j; 11.35 U tw o ry  M o  
z a r ta ;  12.30 D la  w s i;  12.55 M e lo d ie  lu ­
d o w e ; 13.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y ­
to r  ty g o d n ia :  C z a jk o w s k i;  17.00 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a ; 17.30 „L e n in o “  —  
s łu c h o w is k o ; 17.50 R e c ita l fo r te p ia n o ­
w y  O b o r in a ; 18.20 „O p o w ie ś ć  o C h o p i­
n ie “ —  C z a r tk o w s k ie g o ; 18.40 P ie ś n i;
19.00 P o g a d a n k a ; 19.10 D la  p rz e d s z k o ­
la n e k ; 19.15 N a  m u z y c z n e j f a l i ;  20.40 
M u z y k a ; 21.30 ..S ia d a m i F r y d e r y k a “ —■ 
s łu c h o w is k o ; 22.30 M u z y k a  ra d z ie c k a ; 
23.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 24.00 K o ­
n ie c  a u d y c ji.

F a la  395,S m .
W ia d o m o ś c i:  5.15, 6.00, 645, 16:00,

23.00. W s z e c h n ic a : 1840.
5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05, 

7.10, 8.00 M u z y k a ; 6.35 G im n a s ty k a ; 
13.30 M u z y k a  o b ia d o w a ; 14.00 R a d io -  
k r o n ik a ;  14.15 M in ia tu r y  k a m e ra ln e ;
15.00 P o g a d a n k a ; 15.10 D la  s z k ó l p o p o ­
łu d n io w y c h ;  15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h ; 17.00 K o n c e r t  d la  p rz o d o w n ik ó w  
p ra c y  z C z e c h o s ło w a c ji; 17.45 S .P .—  
„ B i tw a  pod  L e n in o “ ; 18.00 Z  k r a ju  i  
ze ś w ia ta ;  18.15 M e lo d ie  ś w ia ta ;  19.00 
D la  w s i;  19.15 T ra n s m . z  K o n k u rs u  
C h o p in o w s k ie g o ; 21.40 „T ru d n e  po łoże­
n ie “ —  h u m o re s k a ; 22.20 „ N a  d o b ra ­
n o c “ ; 23.15 M u z y k a ; 24.00 K o n ie c  a u ­
d y c ji .

"P  ydzień Zdrow ia p rzyn iós ł poważ- 
ne rezu lta ty  wykazując nadto ce­

lowość przeprowadzanych akcji.
Bardzo dobre re zu lta ty  dała praca 

ambulansów działa jących na terenie 
poszczególnych powiatów. W  a kc ji te j 
zostało uruchom ionych 41 ambulansów 
dziennych oraz 7 tygodniowych. W  
pracy terenowej wzię ło udzia ł 150 le­
ka rzy  różnych specjalności, około 100 
m edyków - studentów oraz ty leż  w y­
kw a lifikow anych  pielęgniarek.

Przeciętna wydajność ambulansu, 
wahała się od 1000 do 1500 pacjentów. 
Uruchomiono również 7 ambulansów 
dentystycznych.

P rzy  ambulansach dentystycznych 
zorganizowana by ła  ruchoma wystawa 
poświęcona zagadnieniu M a tk i i  Dziec 
ka. Objeżdżała ona 9 pow ia tów . O- 
prócz pomocy doraźnej każdy z powia 
tów  o trzym a ł około 600 dawek, w ita - 

jp iin  i  odżywek ora?, ponad -U) leczni­
czych proszków i  tab letek.

U N ie mały, w k ład  w  Tydzień Zdrow ia 
*'% tła  akcja młodzieżowa. Im ponującym  

szynem b y ł dar 800 zabawek m łodzie 
ży warszawskie j dla dzieci przedszko­
la  na jbardzie j zńiszćzonego pow ia tu 
węgrowskiego.

W  w ie lk im  wyścigu czystości zorga 
nizowanym  pomiędzy szkołam i w a r­
szawskim i w yróżn iło  się 5 zwycięs­
k ich zespołów nagrodzonych wzorowy 
m i apteczkami san ita rnym i PCK.

N a szeroką skalę zakrojona akcja 
propagandowa osiągnęła poważne w y ­
n ik i. Na odcinku tym  przekroczono 
przew idywany plan. Odbyło się 59 pre 
le kc ji zorganizowanych przez PCK 
p rzy  udziale w łasnych prelegentów. 
Około 900 p re lekc ji zostało wygłoszo­
nych w  poszczególnych zakładach pra 
cy przez lekarzy, pe lęgn ia rk i lub w y ­
kw a lifikow anych  san itariuszy.

Szczególny nacisk położono na p re­
lekcje dotyczące chorób wenerycz­
nych, opracowane przez lekarzy wene 
rologów. P re lekc ji tak ich  odbyło się 
31. Zorganizowane: w  ramach akc ji pro 
pagandowej , szkoleniowe ku rsy  dob­
rych  m atek zyskały sobie w ie lk ie  uzna 
nie.

Urządzone w  gmachu P C K  pokazy 
oraz w ystaw a cieszyły się ogrom nym  
powodzeniem. Zw iedziło je około 10 
tys. osób. Wzmożona frekw encja  w  u- 
b ieg łą  niedzielę wskazała na koniecz­
ność przedłużenia pokazów na okres 
tygodnia.

Tydzień Zdrow ia nie ty lk o  uczył i  
szko lił przez sześć dni, ale da ł p ra k ty  
czne w zory do dalszej długodystanso­
wej pracy na odcinku zdrowia, (b ig )

S K LE P Y  I  L O K A L E  
—  N A  D R U G IM  P L A N IE

śródmieście nowej W arszaw y ma 
p lan zupełnie inny. Na pierwsze m ie j 
sce wysuwają się siedziby naczelnych 
in s ty tu c ji publicznych i  centra lnych 
w ładz państwowych. Obok nich wystę 
p ią  gmachy, służące masom przybywa 
jącym  z całego k ra ju  do Nowej S to li­
cy, jako m iasta, będącego ośrodkiem 
k u ltu ry , dyspozycji państwowej, dzia­
ła lności Zw iązków Zawodowych, orga 
n izac ji społecznych itp .

Specjalny cha rakte r nadadzą śród­
mieściu w ie lk ie  place zebrań i  m anife 
s tac ji publicznych. Sklepy i  lokale roz 
ryw kow e odgrywać tu  będą znacznie 
skrom niejszą rolę, n iż dawniej. Sklepy 
śródm iejskie o trzym a ją  inny  charak­
te r, staną się czymś w  rodzaju w ysta  
w y  w ytwórczości przem ysłu kra jow e­
go. Konieczność wędrówek po zakupy 
do śródmieścia znacznie zmaleje, dzię­
k i dostatecznemu zaopatrzeniu dziel­

nic m ieszkaniowych we wszelkiego 
dzaju urządzenia usługowe.

N iespotykana dotychczas w  W arsza 
w ie skala i  rozm ia r założeń przestrzeń 
nych nowego śródmieścia —- będą sta­
no w iły  plastyczny w yraz głębokich 
przem ian, ja k ie  się dokonały w  zada­
niach i  charakterze stolicy.

M IE JS C A  M A N IF E S T A C J I 
„P la n  Sześcioletni“  zapoczątkuje 

w łaśnie nowe ukszta łtow anie śródmieś 
cia na w ie lką  skalę. Sejm uchw a lił od 
budowę Zamku Królewskiego zbudo­
wany zostanie Ratusz stołeczny, odbu 
dowane będzie Stare M iasto, is tn ie ją ­
ce dotychczas place, ja k : plac Zwycię­
stwa, Tea tra lny , M ałachowskiego, Dąb 
rowskiego, w raz z nowoprojektow a­
nym  placem M arsza łkow skie j o szero 
kości 120 m. i  długości przeszło 1 km  
—  utw orzą je dn o lity  zespół placów, 
po łączony odpow iedn io  poszerzonym i 
a rte riam i.

Będą to m iejsca masowych zebrań 
i  m an ifes tac ji w  dniach uroczystych i  
ważnych dla całego społeczeństwa. Tu 
ta j powstanie gmach k u ltu ry , centrale 
Zw iązków Zawodowych, gmach B ib lio  
te k i Narodowej, w ie lk ie  hotele, szereg 
centra l życia gospodarczego.

Odbudowany zostanie całkow icie 
T ea tr W ie lk i, powstaną dwa nowe tea 
t r y  dla m łodzieży i  dzieci, odbudowa­
na będzie F ilha rm on ia , powstanie sze­
reg gmachów m in is te rs tw .

śródmieście stanie się cen tra lnym  
punktem , nadającym  W arszaw ie cha­
ra k te r stołeczności oraz ośrodkiem ży 
cia, prom ien iu jącym  na ca ły  k ra j.

Nołałg starej daty

Winnice pod Warszawą
p R Z E D  S TU  L A T Y  reportażyśc i 
-*■ prasy w a rszaw sk ie j n ie  m u s ie li 

jeździć  do Z ie lo n e j G óry  na u ro czy ­
stości W inob ran ia , ja k  obecnie, o k o li 
ce bow iem  naszej s to licy , choć nie  
m og ły  uchodzić za k ra j m le k ie m  i 
m iodem  p łyn ą cy , o b fito w a ły  w ., w in  
n i ce.

W  k tó rą k o lw ie k  stronę w yru szy ło  
się z W arszaw y poza je j  ro g a tk i, 
wszędzie skąpane w  s łońcu w in n e  ja  
gody nęcić m og ły  w z ro k  i  łechtać  
podn ieb ien ie  na m yś l o bachusowych  
rozkoszach, p fzez daw nych  poetów  
p o lsk ich  op iew anych. ; ś

S łużym y k ilk o m a  adresam i: m a ją  
tek  Czyste za w o ls k im i rog a tkam i, 
dobra W łochy  —  własność K oe lich e -  
nów , w  T archom in ie , za rog a tką  gro  
chowską... P ię k n y m i w inog ron am i 
w  W arszaw ie szczyciły  się Ł a z ie n k i 
K ró le w sk ie , ogród p rzy  pa łacu Dem  
bow skich  p rzy  u l. K ró le w s k ie j,  róg  
M arsza łkow sk ie j, ogród h r. U ru -  
sk ich  na K ra k o w s k im  P rzedm ieściu  
opodal U n iw e rs y te tu  na skarp ie , 
oraz p ry w a tn e  zak ład y  ogrodnicze  
Scholtza, L ib isza , U lr ich a , Hosera i  
in n ych , n ie  Ucząc og ródków  p ry w a t­
nych  p rzy  różnych  dw orkach , w  k tó  
ry c h  a lta n y  od p o łu d n io w e j s trony  
obsadzano sz lache tnym i w ino ro ś la m i, 
późn ie j przez dz ik ie  w in o  zastępowa 
n ym i.

W inn ice  w  W arszaw ie samej i  w  
b lis k im  sąsiedztw ie W arszaw y p o w ­
staw a ły  dlatego, że s to lica  b y ła  na j 
w iększym  odbiorcą w in n y c h  jagód  i  
ła tw ie jsze  b y ło  dostarczanie ich  na  
ry n e k , n iż  z różnych  W in n ik ó w , W i 
n ia ró w  i  W inn ic , k tó re  oddaw ien  
dawna o trzym a ły  swe nazw y w ła ­
śnie dlatego, iż  z w in n ic  tam  is tn ie ­
ją cych  s łyn ę ły .

W inn ice  podw arszaw skie  —  podob 
nie, ja k  w inn ice  w  in n y c h  m ie jscow o  
ściach P o lsk i —  niszczyła  często f i lo  
ksera i  inne  zarazy, g łów n ie  je dn ak  
do ic h  upadku  p rzyczyn iło  się w  d ru

g ie j po łow ie  X I X  w. w łączen ie K ró  
lestw a P olskiego do obszaru celnego 
Cesarstwa, o tw a rc ie  g ra n icy  d la  w i 
nogron z po łu d n io w ych  kresów  ro s y j 
sk ich  i  stosowanie n is k ie j ca rsk ie j 
ta ry fy  ce lne j d la  w in o g ro n  i  w in  z 
F ra n c ji,  z W ęgier, z  N a d re n ii, W łoch  
i  H iszpan ii, k tó ry m  w ym ianę  to w a ­
ro w ą  z P o lską u ła tw ia ło  zaprowadzę  
n ie  k o le i żalaznych.

Do upad ku  w in n ic  podw arszaw ­
sk ich  p rzyczyn iło  się jeszcze je dn o : 
rozrzu tność ,p a nków  po lsk ich , k tó rz y  
pogardza li p ro d u k te m  k ra jo w y m , 
w yzn a ją c  zasadę, iż  dobre je s t ty lk o  
„v in u m  in  H u n g a ria  n a tu m “  lu b  m a ł 
pu jących  d yg n ita rzy  carsk ich, k tó ­
rz y  rozkoszow a li się ty lk o  szampa­
nem , i  sw o je  odwieczne n ieraz w in n i 
ce od da w a li w  dzierżawę różnym  
p rzyg od nym  sadow nikom , k tó rz y  
p ro w a d z ili w  n ich  rab un kow ą  go­
spodarkę.

Ś lady ta k ic h  dz ierżaw  m am y w  
ogłoszeniach zam ieszczanych w  p is­
m ach w arszaw sk ich  sprzed 100 la ty .

„W IN N IC A  w  dobrach W łochy  
pod W arszawą, w  k tó re j zb iera się 
rocznie po k ilk a  tys ięcy fu n tó w  w i­
nogron, je s t do w yd z ie rża w ien ia “ .

„W Y D Z IE R Ż A W IĘ  W IN N IC Ę  w  
dobrach T archom in , obciążoną znacz 
ną ilośc ią  w inog ron , k tó ry c h  p rzed­
n ie  g a tu n k i w sku te k  nadzw ycza j­
nych  up a łów  n iezaw odnie do jrze ­
ją “ -

B y ła  w ięc  pod W arszawą i  dobra  
gleba i  dobre w arunk i, a tm osfe rycz­
ne, n ie  b y ło  ty lk o  do b re j gospodarki 
w  pańskich  dobrach  —  i  d latego św ię  
to  w in o b ra n ia  urządzam y je d y n ie  w  
Z ie lo n e j Górze, lu b  rozkoszu jem y się 
w in n e m i jagodam i z B u łg a r ii,  R u ­
m u n ii i  W ęgier.

A  przecież m ożna by ło  by ty lk o  
sięgnąć ręką  po upo jne  grono, pełne  
słonecznego c iep ła  i  m ocy i  życ iow e j 
radości... K A Z. POL.

Lekkomyślne wskakiwanie  
do tram waju

skończyło się tragicznie
Tragiczny wypadek, świadczący raz 

jeszcze o lekkom yślności pasażerów, 
zdarzy ł się w środę na p ę tli „25“ .

14-le tn i M ieczysław U stański, wska 
kując do będącego ju ż  w biegu tra m ­
w aju, wpad ł pod koła, k tó re  obcięły 
mu obie nogi do kolan. Ustańskiego 
przewieziono do szp ita la  Przem. Pań­
skiego w stanie ciężkim .

Wyścigi konne
Z A P IS Y  N A  SOBOTĘ

G on. I ,  d y s t. 1.800 m „  n a g r. 80 tys . z ł.: 
G ru z im ka , G w a ra . M e d y n a , G ondo la .

G on . I I ,  d y s t. 1.400 m „  n a g r . 75 ty s . z ł : 
G ip s y  M o th , B y to m , S o u v e n ir , B a rsa l, B a- 
Stanz-a, L il ia n a .

G on. I I I ,  d y s t. 1.060 m ., n a g r. 160 tys . 
z ł. :  L e p szy , F a ta  M o rg a n a , A lb tm a , Z im n y  
D ra ń , A m y  B u t ta i ,  S o p lica .

G on . IV ,  d y s t. 1.800 m ., n a g r. sprzedsz- 
na  156 ty s . z ł. :  L ib e lla ,  S i b e m o l, K o ro* 
n ia irz, B ro ń , W id e ta , Iz m a , T o b ru k , P ika , 
P o to p , O z ir is .

G on. V , d y s t. 1.060 m ., n a g r. 266 tys, 
z ł. :  A m fo ra , J u s t it ia .  D a d u b la , R ita , A fe ­
ra , G o tó w k a , G roźba , J o la n k a .

G on . V I ,  d y s t. 2.406 m ., n a g r . 90 tys, 
z ł. :  S to rc z y k , C he ronea , G a la n te r ia , T a r ­
n in a , L iz a n d e r , C ha rm e , B o ja r .

G on . V I I .  d y s t. 1.600 m ., n a g r. 160 tys, 
z ł.: A k to rk a ,  A m a n t. P i lo t ,  A k ty w ,  A s k a r. 
O r ie n t in e .

G on . V I I ,  d y s t. 1.006 m ., n a g r. 166 tys , 
z ł.t  N o m in a c ja , F a k t  D o u c n a n y , P ilo t ,  
A tla n ta , A ja c c io .

G on. IX ,  d y s t. 2.206 m „  n a g r. 160 tys . 
z ł. :  B i r ik i lk a ,  A z a lia , S anok, J a łta .

Z A P IS Y  N A  N IE D Z IE L Ę
G on. I ,  d y s t. 1.200 m ., n a g r. 166 ty s . z ł. :  

F a ta  M o rg a n a , A d a fn is . S k a n d a l, W e r ba.,
G on. I I ,  d y s t. 2.200 m ., n a g r. 80 ty s . z ł. :  

O rd y n k a , G ir la n d a , T ra m p o lin a , E q u a to r , 
L iw ie c , P iła , F a tim ę .

G on . D II, dysit. 1.000 m ., n a g r . 160 ty s . 
z ł.: L e p szy , A rn a  ra n t ,  E m o c ja , A d a g io , 
A n  ty p k  a . S o p l i  c a .

G on . IV ,  d y s t. 3.000 m . n a g r . 200 ty s . 
z ł. :  A r ia n ,  R ozg ro m , D a d ir ,  O ira r ,  M ie c h  
S m iło w s k i. i

G on . V , dysit. 4.060 m ., n a g r. 200 ty s , 
z ł. :  E loge, S an ta  C ruz , L is a n d e r . Izan« 
L a f ite .

G on . V I ,  d y s t. 1.400 m ., n a g r. „P ro du ce ** 
d w u la tk ó w  500 ty s . z ł. :  D a k o ta , T u r f ,  P u r1’ 
p u ra , G ood  B ye .

G on . V I I .  d y s t. Ï.2C0 m ., n a g r. 260 ty s . 
z ł. :  B z d u ra , Laza  re w . S y  l is  t r ia ,  A  w a l,  R i­
ta , A fe ra .

G on . V I I I ,  d y s t. 1.800 m „  n a g r. 75 ty s . 
z ł. :  E x e rg a , M a k . B ro ń , L u m p , S ig id a , L i ­
b e lla , Iz m a , C a rn e ro , D ro g o s ła w , O z ir is .

G on . IX ,  d y s t. 2.400 m „  n a g r. 80 ty s . 
z ł.: G a la n te r ia , G aney, L iw ie c , C hanson . 
W id e ta , E q u a to r , P a rad a , W ik in g a .

Powieść z r o k u  1939
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W ikow sk i s iedzia ł teraz przez k ilk a  dni w  redakc ji 
i  zużytkow ując zebrany m a te ria ł p isa ł reportaże. Roz­
m owa z generałem dała m u tem at do paru  obszerniej­
szych, i  optym istycznych wywodów o sy tuac ji m ilita rn e j 
n ie ty lko  W arszaw y, ale i  w o jsk  walczących w  całym  
k ra ju . Szczuplutki zespół red akcy jny  w  rezultacie na lo­
tów  i  bom bardowania przenosił się ju ż  k ilka k ro tn ie  z jed­
nego pokoju do drugiego, ostatn io zaś m ieścił się w  szczu­
p łe j k litc e  na parte rze  od s trony  u licy . M aszyny d ru­
k a rn i b y ły  jeszcze nie uszkodzone i  pracow ały dpbrze. 
Zecerom w  ich trudz ie  pom agały osoby z redakc ji i  „G a­
zeta Urzędnicza“  dotąd ukazyw a ła  się dość regularnie. 
Cieszyło i  trzym a ło  ludzi p rzy  p racy to  w łaśnie, że 
pism o zdobyło sobie praw dziw ą popularność i  było  na­
prawdę potrzebne W arszaw ie, znoszącej oblężenie w  o- 
kropnych warunkach. W ikow sk i ze zdumieniem i  podzi­
wem p rzyg lą da ł się Kulkow skiem u. N ie  b y ł to  ten sam 
człow iek, k tó ry  w- tak  specjalny sposób w yobraża ł sobie 
wojnę. Opętała go jakaś uporczywa, m aniacka w prost 
pracow itość, dniem i  nocą przesiadywał w  redakc ji, w  
d ru ka rn i, i  w łaściw ie jego s iłam i trz y m a ła  się gazeta. 
Szary, napó ł męczeński, napół w yrozum ia ły  uśmieszek 

p rz y lg n ą ł na stałe do jego policzków i  uśmiechem tym  
S iw kow ski ja kb y  us iłow a ł ludziom  coś wytłóm aczyć, po­
wiedzieć im  coś na jbardzie j osobistego, a zarazem ob iek­
tywnego.

Rzeczy niekiedy osiągają niespodziewanie szybko swój 
koniec. W ikow sk i siedzia ł w  d ruka rn i i  za ję ty  b y ł ła ­
m aniem kolum ny z w łasnym  artyku łem , gdy naraz

grzm ot w strząsną ł ca łym  domem, w  d ru ka rn i zrob iło 
się ciemno, dmuchnął gw a łtow ny powiew, niosący kurz 
i  dym  i  W ikow sk i s tra c ił przytom ność. Gdy ocknął się 
po czasie n ie  w iadomo ja k  d ług im , leżał pod ścianą, 
przysypany gruzem i  rozrzuconym i czcionkami. Pod­
niósł się ze s trasz liw ym  golem g łow y. Jedna ze ścian 
d ru ka rn i by ła  wywalona, m aszyny na Sali w yrw ane  

z podstaw  ł  rzucone na Siebie, obok maszyn leżało 
dwóch ludzi, s trasz liw ie  pokrwaw ionych. N ie  ży li. W i­
docznie ci, k tó rzy  ocaleli uzna li również i  W ikowskiego 
za zabitego, bo opuściwszy salę pozostaw ili go na jego 
m iejscu.

P rzedostał śię do redakcji. Pokój od wybuchu strasz­
liw ie  b y ł zdem olowany. Dopiero, gdy oswoił się z tym  
rum ow iskiem , dostrzegł Kuikow skiego. S iedział ja k  daw­
n ie j p rzy  swoim b iu rku  redaktorsk im , ale pierś jego i  
g łow a op ie ra ły  się nieruchomo o b la t. W ikow sk i pod­
szedł ł  do jrza ł o tw arte , szklane oczy, łagodny uśmiech 
odsłania jący żółtawe zęby. Na skron i i  policzku w id ­
n ia ła  ciemno czerwona, zakrzepła krew . W  skron i t k w ił 
spory odłam ek żelazny. W ikow sk i s ta ł przed kolegą 
w  nieokreślonej zadumie k ilk a  m in u t i  wyszedł na ulicę. 
Pow sta ła  w  n im  w  te j ch w ili pustka uczuć, ja k  w  czło­
w ieku  k tó ry  za jednym  zamachem s tra c ił wszystko, m ie­
nie, w a rsz ta t pracy, na jdroższych ludz i i  ideę.

Szedł A le ja m i Je rozo lim skim i ku  M arszałkow skie j. 
M iasto znajdowało się dziś pod bardzo s ilnym  obstrza­
łem  a r ty le ry js k im . Pociski gw izda ły, tonem krótszym  
i  d ług im , nad la tu jąc z różnych stron —  od południa, 
z północy, od wschodu i  zachodu. M iasto by ło  ponure i  
apatyczne. N ie lic z n i. przechodnie w le k li się ostatkiem  
s ił, nie zwracając uw ag i na pękające grana ty. B rzę­
cza ły  n ieustęp liw ie  krążące nad W arszawą niem ieckie 
samoloty. W ikow skiego p rzyb iło  w  sposób na g ły  bo­
lesny zrozum ienie zbliżającego się nieuchronnie, końca. 
Boczne ulice M arsza łkow skie j w yp e łn ia ły  dym i  p ło ­
mień. Szedł środkiem m iędzy szerokim i, furkocącym i 
p łach tam i i  g rzyw am i ognia. Górą w a lił- zasłaniając nie­
bo szaro rdzawy, rzadkaw y dym, z n iek tórych dachów 
sp ływ a ł on pow oli zb itym i k łębam i, smoliście czarny 
i  t łu s ty  ja k  sadze z kom ina.

N a Szpita lne j p łom ień w ś lizg iw a ł się do rozbitego 
wybuchem, eleganckiego kiedyś sklepu z fu tra m i. Z u l i­

cy wskoczył aku ra t do w nętrza człow iek około trzydz ie ­
s to le tn i, t łu s ty , o tw a rzy  pe łnej i  wcale nie zm artw io ­
nej ani wystraszonej. P rzebyw a ł w środku n iezbyt d łu ­

go, w net w ydosta ł się z p ięknym  fu tre m  w  rękach, k tóre 
począł dobrze otrzepywać, rozk łada ł je  i  og lądał ze 
znawstwem i  uwagą. Na koniec gdy inspekcja dała w y­
n ik  pozytywny', wepchnął rucnam i szybkim i i  zręcznymi 

fu tro  do w ie lk iego wora, leżącego opodal na u licy . Do­
p iero gdy jegomość w ró c ił z w yp raw y, trzeba p rz y ­
znać dość niebezpiecznej, po raz trzeci, W ikow sk i smęt­
n ie  zadumany, praw ie apatyczny zdecydował się odez­
wać do niego.

—  Panie, co też pan ro b i? ! —  powiedziałem  głosem 
słabym  —  jakż>  to ta k  można?

Zażywny jegomość rz u c ił spojrzeniem  niedbale, przez 
ram ię w  jego stronę, jako na przygodnego, nie groź­
nego świadka w łasnych zabiegów i  odezwał się rzeczo­
wo.

—  Chciałbyś pan może, żebym się le n ił i  w  domu 
siedział. I  żebym potem narzeka ł na wieczr#ą swoją nę­
dzę! Dość ju ż  mam ugan ian ia  się za forsf.. i  wyczeki­
wania, aż m i ktoś coś da! Jak się w  wojnę trochę po- 
trudzę, to nie będę p łaka ł, gdy nastanie pokój!

W yrze k ł tę sentencję z g łębokim  przekonaniem  i  zno­
wu poprzez ogień i  dym skoczył do sklepu z fu tra m i.

W ikow sk i dalej s ta ł tu  m ilcząc, ogarn ia ło  go filo z o ­
ficzne zobojętnienie na wszystko. Jegomość wydosta ł się 
ze środka ze sporym fu tre m  i w yraźne ukontentow anie 
po jaw iło  się na jego tw a rzy , człowieka, k tó ry  w łaśnie 
realne konieczności życiowe bierze bardzie j serio niż 
wszelkie ogólne k lęsk i i  ka tak lizm y.

-— O, w idzisz pan, wcale nie najgorsze fu te rk o ! ■— 
odezwał się do W ikowskiego przy jaźn ie  i  porozum iewaw­
czo —  i zupełnie nie uszkodzone. Będzie z niego pocie­
cha!—  prezentował i  og lądał pa lto  tak , ja kby  rzecz 

dzia ła  się w  p rzyzw o itym  sklepie za na jnorm aln ie jszych 
czasów —  a ta k  ogień by je  zeżarł i  m ie libyśm y z n ie ­
go ty lk o  popió ł! —  z przekonaniem i sprawnie wpychał 
fu tro  do worka.

—  Pan upraw ia rabunek! —  odezwał się m artw o W i­
kowski.

—  N iech się n iczy j dobytek lep ie j spali, bo ja k  czło­
w iek z narażeniem życia ra tu je  go i  ro b i tak , że in n i

żyw i ludzie będą m ie li z tego pożytek, to  ju ż  zaraz 
m usi się to nazywać rabunek! —  byna jm n ie j nie obra­
żony k la row a ł swoją rację , ta k  ja kb y  rzecz tłom aczy ł 
nie ty le  W ikow skiem u, ile  uosabianej przez niego szer­
szej op in ii.

—  Gromadzi pan do w orka fu tra  —  a może pan oblę­
żenia nie przeżyć! —  pow iedział jeszcze sarkastyczni© 

W itkow sk i, zab ierając się do odejścia.
O to, panie szanowny, nie stoję. Jak kaput, to  ju ż  

po wszystkim,^ i  po zm artw ien iach ! A le , uważam, że ta k  
źle^ nie będzie! Wszyscy nie w yg in iem y i  ktoś nie 
ktoś zostanie! —  pogadywał sobie z w ie lką  dufnością 
i  zab iera ł się ju ż  do zawiązania pokaźnego tobola.

W ikow sk i pow lók ł się dale j. Okna i d rzw i do w ie lk ie ­
go sklepu kolonialnego znanej warszaw skie j f irm y  
u _ zbiegu u licy  Jasnej i  św ię tokrzysk ie j w narożnym , 
nie zburzonym  domu zasłan ia ły  grube, stalowe żalu­
zje. A le  z o tw a rte j i  puste j bram y dogiegały podnie­
cone, rubaszne g łosy męskie i  jak ieś w u lga rn ie  wesołe, 
szydercze śmiechy. H a łasy te w  posępną grozę b itw y  
b y ły  czymś ta k  osobliwym , iż W ikow sk i odruchowo 
wszedł do bram y. Z sieni uchylone .drzw iczk i p row adzi­
ły  po dość szerokich schodach do ja k ie jś  p iw nicy. S tam ­
tąd w łaśnie w y la ty w a ły  o k rz y k i i śmiechy. W ikow sk i 
za jrza ł do środka i  nie bardzo wiedząc po co to czyni 
schodził w  dół. Oczom jego odsłoniła się bardzo roz le­
g ła  p iwnica, czysta, o m alowanych olejno sufic ie i  ścia­
nach. Przez t rz y  duże, mocno okratowane okna, z po­
w yb ija nym i szybkam i wpadało do p iw n icy  sporo św ia­
tła . W ysokie i  głębokie pó ły  na ścianach w yp e łn ia ły  n a j­
różnorodniejsze butle. S ta ły  one w koszach i  d ług im i 
ba teriam i na podłodze pod ścianami. Z jednego rogu 
ukosem wychodziła, jako oddzielny s to jak  obustronna 
półka, również szczelnie zastawiona bute lkam i. Pośrod­
ku, p rzy  zaim prow izowanym  z pak stole siedziało około 
dziesięciu po lic jan tów , dobrze już  p ijanych. Gdy W ików * 
sk i ukazał się na schodach .w polu w idzenia, s tarszy 
s ierżant, ryży  i t łu s ty , w  rozp ię te j bluzie, o tw a rzy  na­
b rzm ia łe j złow rogą władczością i ja kby  b rudne j, przer« 
w a ł k rz y k liw ą  opowieść, k tó re j p rzys łuch iw a li się in n i 
i rzu c ił pytan ie :

(D. c. tl.).


